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f e y  m s a  f a j n ą  f a n t a z j ę ?

Konkurs na najnieprawdopodobniejsze głupstwo .

P o d b ieg u n o w a  p rzy g o d a .
Przed w y p ra w ą  do b iegan ia  p ó łn o c ­

n ego  zg r o m a d z ił k a p ita n  sw ą  za ło g ą  
n a  p o k ła d z ie  s ta tk u , i ab y  sią  p rzek o ­
nać o je j  sp ra w n o śc i, w y g ło s i ł  m ow ą. 
P a d a ły  s ło w a  c ią żk ie  jak  s to k ilo w e  
g ła z y , a  m a jtk o w ie  m u s ie li  je  w lo t  
c h w y ta ć , f i  i o za c h w ia ł sią  żad en , ty lk o  
p ew ien  c h ło p ie c  ok rą tow y  n ie  w y tr z y ­
m ał, i  p a d ł p r z y g n ie c io n y . P o tem  w s ło ­
w ach  z a p ra w io n y ch  g o r y c z ą  tak  s iln ą ,  
że s łu c h a ją c y  u k ra d k iem  sp lu w a li, 
p r z e d sta w ił tru d y  w y jira w y . M ow ą za ­
k o ń czy ł z g r y z ą c ą  iro n ją , k óra  zd o ła ła  
ty lk o  jed n em u  m a jtk o w i o d g ry źć  m d ły  
p a lec  u n o g i. R u szo n o  w  d rogą  i po 
p aru  d n iach  o s ią g n ię to  M orze P ó ł­
nocne. N a g le  od r u fy  r o z le g ł sią  w rzask , 
że ok rąt n a je c h a ł na  górą  lo d o w a tą  
i to n ie . W  m ig  sk o c z y li d z ie ln i m a j t ­
k o w ie  n a  p o b lisk ie  k ry , z b o le śc ią  p a ­
trzą c  n a  to n ą c y  ok rą t. K ie d y  ten  za ­
n u r z y ł sią  ju ż  po czu b k i m asztów , o k a ­
za ło  sią, że b y ł to g łu p i ża r t jed n eg o  
z m a jtk ó w , w o b ec  czeg o  w sz y sc y  
w sie d li i p o jech a li d a le j . O k aza ło  sią  
w ted y , że  w sk u tek  z im n a  ż y w n o ść  sk u r ­
c z y ła  sią  do m ik r o sk o p ijn y c h  ro zm ia ­
rów , ta k  że m ożna ją  b y ło  z je ść  ty lk o  
p rzez  lu n e tą  a lb o  m ik ro sk o p , co 
zresz tą  b y ło  s tr a sz n ie  u c ią ż liw e . P o ­
w z ię ty  w te d y  za m ia r  p o w ro tu  s p a lił  
n a  p a n ew ce  z p ow od u  u w ie z ie n ia  s ta t ­
ku  w śród  lod ów  p ó łn o c y ; razem  z z a ­
m iarem  s p a l i ł  s ią  ró w n ież  w sz y s te k  
proch s tr z e ln ic z y , co u n ie m o ż liw iło  p o ­
lo w a n ia . W te d y  g łó d  z a m ie n ił lu d z i 
w zw ierzę ta , k tó re  z a p r z y ja ź n iły  sią  
z ż y ją cem i tam  n ie d ź w ie d z ia m i. N a  
s ta tk u  p o zo sta ł ty lk o  s ta r y  s tern ik , ż y ­
w ią c y  s ie  p rzez  lupą. P o s ta n o w ił 011 
w y k o r z y s ta ć  tą p r zy ja źń  z n ie d ź w ie ­
d z iam i. K ie d y  te  p r z y sz ły  raz  o d w ie  
d zić  sw y c h  p r z y ja c ió ł n a  sta tk u , s te r ­
n ik  w ło ż y ł cło u st  g w izd ek  i n a g le  p o ­
w ie tr z e  p r z e sz y ł o s tr y  ja k  ig ła  gw izd , 
p r z e b ija ją c  i z a b ija ją c  w sz y stk ic h . 
W te d y  p rzezo rn y  s te r n ik  p o ć w ia r to ­
w a ł za b ite  n ied źw ied z ie , p otem  w y ją ł  
z zan ad rza  trąb ą  m ań k i „Jerych o"  
i za d ą ł p rzera ź liw ie . Z ab ic i to w a rzy sze , 
m y ś lą c  że to sąd  o sta te c z n y , p o w sta li, 
a. w id ząc , że z o sta li n a b ra n i, m ach n ą ł i 
ty lk o  rek am i i p o w ró c ili n a  sta tek . 
Z ro zp a czy  zaczął i p ić ,, ta k  że jed en  
sk r z y w ił z u p e łn ie  b ie g u n , sterczą cy  
tam , a p odobny do s łu p a  la ta r n ia n e g o . 
B o ją c  sią  o d p o w ied z ia ln o śc i, za rzą d z ił 
k a p ita n  p ow rót, co o k a za ło  sią  m o ż li-  
w em  d z ią k i ch y trem u  s tern ik o w i. W y ­
n ió s ł on na  p o k ład  term o m etr  i zaczą ł 
g w a łto w n ie  p o c iera ć  zb io rn ik  z r tącią , 
aż o s ią g n ą ł 40" c iep ła . W  tak  w y so k ie j  
tem p era tu rze  lo d y  o ta cza ją ce  s ta te k  
m o m e n ta ln ie  s ta ja ły , a  o sw o b o d zo n y  
s ta te k  m ó g ł w ra ca ć  do k ra ju  o j ­
czy steg o .

D o m in ik . 

P r z e d s ię b io r c z e  raki.
S tr y j  m ój u p r a w ia ł do n ie d a w n a  

z za p a łem  ryb o- i ralko-łóstw o. P o ­
d z ie la m  je g o  g u st , szc z e g ó ln ie  n a  ta ­
lerzu , to  też  n iera z  to w a r z y sz y łe m  mu 
w w y p ra w a ch  nad b rzeg i m a lo w n i­
czy ch  rzek  i jez io r . P ew n eg o  d n ia  w y ­
b ra liśm y  sią  m o to c y k le m  n a  rak i. S tr y j

p ro w a d z ił m a szy n ą , ją  w przyczepne, 
r o łó w  u d a ł sią  n a d z w y c z a jn ie ! K i lk a ­
d z ie s ią t  koi) rak ów  z a ła d o w a liśm y  do 
p rzy czep k i. S tr y j  m ia ł je  o d w ieźć  do 
dom u i w ró c ić  po m n ie . L ed w ie  jed n a k  
z a p u śc ił m otor, g d y  m o to cy k l za czą ł  
sią  z p rzera ź liw ą  sz y b k o śc ią  co fac!
I b y łb y  za p ew n e  m ój stryjaszeik  o b je ­
ch a ł k u lą  z iem sk ą  d o o k o ła  c o fa ją c  sią , 
g d y b y m  ze z w y k łą  so b ie  p r z y to m n o śc ią  
u m y s łu  n ie  o d s tr z e lił  p r z y c z e p k i d w o ­
m a k u la m i b ra u n in g o w em i! i  co sią  
o k a za ło  po z a tr z y m a n iu  m otoru ! To 
n a tu r a ln ie , co p rz e w id y w a łe m : n a szy m  
ra k o m  b y ło  n ie w y g o d n ie  w  p rzy -  
czep ce  i  z w sz y s tk ic h  s i l  z a c z ę ły  u c ie ­
kać. W iad om o, rak  ch od zi ty łe m . To  
też  p rzy  ty s ią c z n e j  ic h  ilo ś c i  m otor  
o k a za ł sią  d z ie c in n ą  zab aw k ą , a  c a ła  
s i ła  sk o n c e n tr o w a ła  sią  w przyczepcie... 
J ed n o  je szcze  m u szą  dod ać. G dy b ę­
d z iec ie  m ie l i  k ied y , c z y te ln ic y  te j  p r z y ­
g o d y , z a sz c z y t  g o ś c ić  m eg o  s tr y ja
II s ieb ie , n ie  p o c z ę s tu jc ie  go . na  B o g a , 
ra k a m i, bo od p ew n eg o  cza su  d o sta je  
dzi w n eg o  b ic ia  serca  n a  sam o ich  w sp o ­
m n ie n ie , 00 szk od zi zd row iu , a  W am  
p r z y c z y n iło b y  m oc  k łop otu ...

„M itsuko"

Mój p ie r w sz y  rep o rta ż  
z  fro n tu  a b is y ń s k ie g o .

S z c z ę ś liw y m  tr a fe m  z n a la z łe m  sią  
w  A b isy n j i, o d ra zu  w  ś w ic ie  n eg u sa , 
w  c h w il i  g łó w n e g o  a ta k u  W ło ch ó w  na  
A d d is-A b eb ę . N e g u s  z m ie jsc a  ja k  to  
sią  m ó w i p ro z a ic z n ie  „ tak  z g ę b y  p o ­
zn a ł s ię  n a  m n ie “, p r z e c z y ta ł lis ty  p o ­
le c a ją c e , u śc isk a ł, u c a ło w a ł m ię  se r ­
d eczn ie , p o k le p a ł z p r z y ja c ie ls k a  po  
r a m ien iu , w su n ą ł r iiesp o stn zeżeu ie  w or  
ta la ró w  w  m ój sa m o lo t, u n o szą cy  sią  
z a m ia s t  p a r a so la  nad  m o ją  g ło w ą  
i r zek ł k o r d ja ln ie :  P a trz  b ra c ie  P o : 
la k u , boś i  ty  b y ł c ie m ię ż o n y , ja k  m o i 
żo łn ie r z e  b iją  sią  w a leczn ie .

S łu c h a m : h u k  a rm a t, g r z e c h o t k a ­
ra b in ó w  m a sz y n o w y c h , k o z io łk o w a n ie  
czo łg ó w , sz w a r g o t sa m o lo tó w , tę te n t  
ostów , m u łó w  i w ie lb łą d ó w  z P o lsk i  
m a so w o  p rze m y c a n y c h .

C zują: sw ą d  g a z ó w  tr u ją c y c h , żrą ­
cy ch , cu c h n ą c y c h , o p a la n y ch  k oń czyn  
A b isy ń e z y k ó w , k tó rzy  o g n iem  ta m u ją  
k rew  a m p u to w a n y c h  k ik u tó w .

W id zą  d w ie  n a c ie r a ją c e  n a  s ie b ie  
lin je  żo łn ie r z y , z b liż a ją c y c h  sią  n a  o d ­
le g ło ść  sz tu r m o w ą .....

W tem  d z ie je  isię r z e c z  n ie s ły c h a n a :  
oto  ż o łn ie r z  w ło sk i tn ie  w kark  
A b isy ń c z y k a , o d c in a ją c  m u g ło w ą  tak , 
że wpsi on a  m ó w ią c  po w ło sk u  n a  
w ło sk u . A b isy ń e z y k  p o p a tr z y ł p o g a rd ­
l iw ie  w y  b a łu szo ii em i o c z y m a  n a  p rze­
c iw n ik a , s p lu n ą ł s ia r c z y śc ie  ;i rzek ł: 
„p ies c ię  tr ą c a ł p s ia k rew , ta  g ło w a  
i  tak  n ie  w a r ta  już fu n ta  k łak ów "  — 
a to r z e k łsz y  o d erw a ł so b ie  do reszty  
p ra w ą  i-ąką g ło w ą  i r z u c ił n ią  n a  n a d ­
je ż d ż a ją c y  a u to b u s  w ło sk i, w io zą cy  
b om b y, k tó re  w te j c h w ili e k sp lo d o ­
w a ły , c z y n ią c  w iielk io sp u s to sz e n ie  
w  sze r e g a c h  w ło sk ic h , — zaś n iem a l  
r ó w n o c z e śn ie  z tu b y lczą  p a s ją  le w ą  
ręk ą  w y rw a ! sw em u  przeciw nikow i: 
g ło w ą  z k o r z e n ia m i i w sa d z ił na sw ó j  
p u s ty  k a d łu b ......

M ity  c z y te ln ik  za p ew n e n ie  b ęd z ie  
rad z teg o  o p isu  b o h a te r s tw a  na fr o n ­
cie  a b isy ń sk im , g d y ż  p ow ie , że n ie  
ty lk o  na fr o n c ie  tra cą  lu d z ie  g łow ą , 
zdarza sią  to  b ow iem  dość często  
i w  cza s ie  p ok oju , g d y  m ężczy zn a  sią
z a k o ch a   a  i p r z y p r a w ia n ie  g ło w y
n ie  je s t  now iiną, g d y ż  u n a s  m asow o, 
p r z y p r a w ia ją  je d n i d ru g im  cop raw d a  
n ie  g ło w ą , a le  „ ro g i“......

T o też sp ieszą  w y ja śn ić , że  n ie  n a  
tem  k o n iec . Oto b o h a ter  n asz  w y ją ł  
p raw ą  ręk ą  z lew ej k ie szen i m a r tw eg o  
n ie p r z y ja c ie la  lu s terk o , p rze jrza ł silą 
i tk n ię ty  n ie n a w iś c ią  rasow ą , w r z a sn ą ł 
p o g a r d liw ie : „n ie, z tak ą  ita lja ń s k ą  
g ąb ą  n ie  bądą chodził" . P o d erw a ł sią , 
w z ią ł n o g i za  p a s  i p o b ie g ł do n a j ­
b liż szeg o  fry z jera , g d z ie  k a za ł so b ie  
w ło s y  p o czern ić  i za o n d u lo w a ć  a  tw arz  
n a trzeeć  k rem em  „ N iv e a “, n a d a ją c y m  
szyb k o  śn ia d ą , m od n ą  cerą. N e g u s  za ­
c h w y c o n y  b o h a terstw em , z im n ą  k rw ią  
i ro z tro p n o śc ią  sw eg o  żo łn ierza , u ją ł  
mlię pod  ręką i p o s z l iś m y  o b la ć  n ie ­
z w y k ły  w y p a d ek  d n ia  w  n a jb liż sz y m
p o lo w y m  b arze. T .L ow el.

D alek a  d ro g a .
...M am  p r z y ja c ie la , 'który je s t  tak  

w y so k i, że  g d y  z im ą  p rzem o czy  so b ie  
n o g i, la te m  d op iero  d o s ta je  k a taru .

P r z y ja c ie l  ten  o p o w ia d a ł m i, że p e ­
w n ego  razu  w y b r a ł s ią  z w iz y tą  do  
p e w n y c h  p a ń stw a , sp o tk a ł sią  jed n ak  
z tak  ch ło d n em  p r z y ję c ie m , że m o ­
m e n ta ln ie  s ię  p r z e z ię b ił i d o sta ł k a ­
taru . B . S rok a .

Dobre trawienie -
w a r u n k i e m

dobrego humoru;
D o b ry  h u m o r , to  d o ­
b r e  sa m o p o c z u c ie , 
to  p o c z u c ie  z d ro w ia  
całegto o rg a n iz m u .
T rz e b a  w ięc  d b a ć  
o z d ro w ie  i s iłę  ż o ­
łą d k a .  N ie w o ln o  n i ­
sz czy ć  o rg a n ó w  t r a ­
w ie n ia  o b s tru k c ją !  Ż o łą d e k , k js z k i  m u s z ą  
d z ia ła ć  s p ra w n ie . J e s t  to  je d e n  z  w a ru n k ó w  
z d ro w ia . U czc ie  w ięc  ż o łą d e k  punktualnego  
traw ienia i w ypróżniania się. G dy. ż o łą d e k  ź le  
t r a w i  i z o s ta w ia  w  k is z k a c h  niestraw ny  
balast, d o  o rg a n iz m u  d o s ta je  s ię  szereg 
trucizn, w y w o łu ją c  w  n im  sz e re g  n ie ­
d o m a g a li. —  Zioła m agistra W olskiego d o  
'u r e g u lo w a n ia  t r a w ie n ia  zej 'z n a k ie m  o c h r .

„G A ST R O SA “ n o r m u ­
j ą  d z ia ła n ie  ż o ł ą d ­

k a  i k isz e k , u s u w a ­
j ą  o b s tru k c ję ,  ła g o ­
d n ie  p rz e c z y sz c z a ją c . 
J a k o  ś r o d k i  p o ­
chodzenia natural­
nego d z ia ła ją  Z io ła  
m a g is t r a  W o lsk ie g o  
ła g o d n ie , (n ie  m a ją  
p rz y k re g o  sm a k u )  i 
ła tw e  d o  p rz y rz ą d z ę -

M a g k t e r  W O L S K I
W A R S Z A W A ,Z Ł O T A  1 4 .
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ASY NUMERY 20-GO:
B W R N E H JA E LPSI) AO „D ZI EN 
UZI ECK,A“ W K O PEN H A D Z iE. 
Co się Izie.jo na u lic a c h  sto licy  
duń sk ie j w dn iu  św ię ta  dobro­

czynności! S tr . 4—5.
□ □

ŻYlCI.E Z PR ZESZK O D A M I. 
P ogaw ędka sp o rto w a w g o śc in ­
nym  domu znanego  spo rto w ca  
kpt. N erlich -D ąbsk iego . S tr. (5.

□ □
C A P R I —

•ZA CZARÓW M A  W Y SPA .
O jed n y m  z n a jp ię k n ie jsz y c h  za­
kątków  św ia ta , k tó reg o  każda 
PiQ Iż ziem i tch n ie  w ie lką  p rze­
szłością. S tr. 10.

□ □
N asza now a a n k ie ta .

k o g o  NAZYW AM Y 100% 
MĘŻCZYZNĄ? 

W ypow iada się zn an a  a u to rk a  p. 
M ar ja  K uncew iczow a i zdo lna  ta n ­
cerk a  p. Z iu ta  C arlo . S tr . lii.

KJK2
TRZY O K R ĘTY  

PR ZEZN A C ZEN IA .
Ąujglja zo rg an izo w ała  w osta t-  
niern s tu le c iu  n a jle p sz ą  służbę  ko­
m u n ik ac ji m orsk ie j d la ... m o n a r­
chów, jad ący ch  na  w ygn an ie !

S tr. 12.
□ □

„BiOtTEIS D E  iNUIT“ .
Nocne życie  iP aryża  nęci p rz y b y ­
sza sw o ją  barw n o śc ią  i ró żn o ro d ­
nością. S tr . .1(5-17.

□ □
N ajw yższy k u rs  na g ie łdzie  
a r ty s ty c z n e j:

M ISTR ZO W IE  T E C H N IK I 
PA LC O W E J. 

N a js ły n n ie js i p ia n iśc i, sk rz y p k o ­
w ie i w io lonczeliści. S t r .  1®—19. 

O D
POLS K I P O R T R E C IST A .

W HOLLYW OOD.
Z nany a r ty s ta -m a la rz  Pociecha 
n a leży  do n a jb a rd z ie j zn an y ch  
po stac i s to licy  ek ra n u . Str.25.

□ □
P an ie , o k tó ry ch  m ówi sto lica :

W ANDA SOBA Ń SK A . 
L a u re a tk a  k o n k u rsu  n a  n a jp ięk  
n ie jszą  deko rac ję  domów o pow ia­
da  o ro li  kw iatów  w o zd ab ian iu  
lom u. iS.tr. 29.

UUZ tek i m uzycznej „A sa “ : 
IN TERM EZZO .

Z b a le tu  o r je n ta ln e g o . M uzyka 
Ju lju s z a  Leo. S tr . 22.

□ □
Pow ieść. — N ow ela. — R ozw iąza­
nie k o n k u rsu  w ie lk an o cn eg o . — 
^ycie  to w arzy sk ie  i a r ty s ty c z n e . 
H oboty szydełkow e i d ru tow e. — 
K onkurs na n a jn iep raw d o p o d o b ­
n ie jsze  g łu p stw o . — K ącik  f i la te ­
lis ty czn y . — H um or i ro z ry w k ' 
um ysłow e. — N ow e książk i. — Na 

scenie. — P ro g ram  rad jo w y .
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KONTO P. K. O. KRAKÓW NR. 400.200.

CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA K W A R TA LN A  4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolum ny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w  1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjm ujem y

F o i. D r  A .  M . W ie c z o r e k  Z a k o p a n e .

Zdobyw cza w io sn a  d o ta r ła  rów n ież  do g ó r , zd ejm u jąc z n ich  ca łu n  śn ieg u  i u w al­
n ia ją c  p o to k i i rzek i, ja k o też  je z io r a  z szk lis te j  p ow łok i lodu . Oto Czarny Staw  

G ąsien icow y, w k tó r e g o  w od ach  od b ija  s ię  ch m u rn e n ieb o  w iosen n e.
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Do najefektowniejszych postaci obchodu 
w „Dniu dziecka“ należą klowni cyrkowi.

a k  ty lk o  z a w ita  d o  k r a ju  w io sn a , 
o d b y w a  się  w s to licy  D a n ji c o ro c z ­
ny  D zień  D zieck a  „ B o rn e h ja e lp s d a g " . 
w  śc islem  tłu m a c z e n iu  „D zień  p o ­
m o cy  d la  d z ie c k a " . M ożna z c a łą  
pew n o śc ią  p o w ied z ieć , że  n iem a  b o ­

d a j  k ra ju , w  k tó ry m b y  a k c ja  n a  k o rzy ść  
d z ieck a  p ro w a d z o n a  b y ła  z ta k im  z ap a łem  
i o d d a n ie m  się  sp ra w ie , ja k  w łaśn ie  w  D a ­
n ji . J u ż  n a  k ilk a  ty g o d n i p rz e d  s a ­

m y m  d n ie m  n a  n tu ra c h  n ie o m a l w szy stk ich  
dom ów , n a  d o m a c h  to w aro w y ch , d w o rcu  
i sk le p a c h  w id n ie ją  o lb rzy m ie  p la k a ty  z n a ­
p isem : „N ie  z a p o m in a jc ie  o D n iu  p om ocy  
d la  d z iec i" . R ów nież  r a d jo  d u ń sk ie  s ta ra  się 
p rz y p o m n ie ć  sw o im  s łu c h aczo m  o ty m  d n iu , 
a  w  p rz e d d z ie ń  jeg o  se tk i ro b o tn ik ó w  w zn o ­
szą  w  k ró tk im  czas ie  ró ż n e  k io sk i, b u d y , k a ­
ru ze le , ta k , że c a łe  m ia s to  p rz y b ie ra  w yg ląd  
ja k ie g o ś  św ią teczn eg o  ja rm a rk u .  D o p ó ź n e j 
n o cy  sły c h ać  p u k a n ie  m ło tk ó w  i ru c h  p a ­
n u je  n a  w szy stk ich  u licach .

W  ty m  u ro c z y s ty m  d n iu  w szy stk ie  szko ły  
są  zam k n ię te . T ra m w a je  p o su w a ją  się  ja k b y  
w o ln ie j u licam i m ia s ta  i p o s ia d a ją  liczn e  
c h o rą g ie w k i, tak , ja k b y  c h o d z iło  o św ię to

n a ro d o w e . J e s t  to  też  n a p ra w d ę  św ię tem  n a- 
ro d o w e m : w szyscy  w ted y  w cze śn ie j w s ta ją , 
gdyż p a n u je  w m ieśc ie  o lb rz y m ie  p o d n ie c e ­
n ie, a le  m o że  też d la teg o , że tru d n o  d łu że j 
sp a ć  p rz y  ty m  h a ła s ie . P o  u licach  p rz e je ż ­
d ż a ją  ró w n ie ż  w ie lk ie  a u ta  w sp a n ia le  u d e ­
k o ro w a n e , a  n a  n ic h  o rk ie s try  g ra ją  sk o c zn e  
m e lo d je . W id a ć  tu  i ó w dzie  g ru p ę  m u z y k a n ­
tów  u liczn y ch , k tó rz y  p o p rz e b ie ra n i dosy ć  
fa n ta s ty c z n ie , s ta ją  p rz e d  sk ła d a m i, w c h o ­
d zą  n a  p o d w ó rz a  fa b ry k  j d o m ó w  i g ra ją  
za  k a ż d y m  ra z e m  ja k iś  u lu b io n y  „ sz lag ie r" . 
C o raz  to  b a rd z ie j n a p e łn ia ją  się  sk a rb o n k i 
dz iec i i d o ro sły c h , z b ie ra ją c y c h  n a  ce le  m ło ­
dzieżow e, to  też ż a d e n  m ie sz k a n ie c  K o p en ­
h ag i n ie  w y ch o d z i teg o  d n ia  n a  u licę, n ie 
z a o p a trz y w sz y  się  ob fic ie  w  d ro b n e . K tóż­
by też  m ó g ł o p rzeć  się  p ro śb ie  p rz y s to jn y c h  
d z iew czy n ek , u b ra n y c h  w  s tro je  n a ro d o w e  
i p rz y p o m in a ją c y c h  sa m ą  w io sn ę ?  K ażdy  
D uń czy k  c h ę tn ie  d a je  ja k iś  d a te k  n a  ten  
cel i to  n a w e t k ilk a k ro tn ie .

W  sam em  c e n tru m  K o p en h ag i p rz e d  s ta ­
ro św ieck im  ra tu sz e m  ze s ły n n y m  „ k a r ilio -  
n e m “ u s ta w io n o  o lb rz y m ią  t ry b u n ę  to in h o li 
z a rz u c o n ą  n a jro z m a itsz y m i p rz e d m io ta m i, 
k tó re  d a ro w a li liczn i d o b ro c z y ń c y  „D n ia  
D zieck a " . O lb rzy m ie  k o ło  szczęścia  d e c y d u ­
je  o  w y g ra n e j, oczyw iśc ie , że tłu m y  o b le ­
g a ją  to  m ie jsce , d o b ija ją c  się  o b ile t. L ic z ­
n e  p a n ie  z to w a rz y s tw a , a  n a w e t k s ię ż ­
n iczk i z d o m u  p a n u ją c e g o  s p rz e d a ją  ro b ó tk i 
rę c z n e  w ła s n e j fa b ry k a c ji  i o czyw iśc ie  k o n ­
k u r u ją  ze sob ą , ch c ą c  ja k n a jw ię c e j  za ro b ić . 
I.osv , k tó re  k u p u je  się  w  ty m  dn iu  d a ją  n ie ­
ra z  b a rd z o  d u że  w y g ra n e  i m o żn a  s ta ć  się

„Cel uświęca ś r o d k i „Zapomnijcie o sytu  
acji m iędzynarodowej, m yślcie tylko o dzie­
ciach" — oto treść plakatów w „Dniu dziecka“

P oniżej: Przed obchodem odbywa się zawsze 
. generalna próba“ licznych muzykantów.
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w łaścic ie lem  a u ta  w arto śc i 5000 k o ro n  d u ń ­
skich.

Przez cały  dzień  p a n u je  o lb rzy m i ru c h , 
h a ła s  i gw ar, ludzie  się Cisną, śm ie ją  w eso ­
ło, a le  to w szystko  je s t d o p ie ro  w stępem  
i p rzy g ry w k ą  do  tego, co b ędzie  się dziać 
w ieczorem , gdy z zam k u  R o sen b o rg  w y ru ­
szy do m ia s ta  o lb rzy m i po ch ó d . M ieszkań­
cy K openhagi tw o rz ą  w tedy  żyw y m u r, g a ­
piący się n a  p ochód . D o tychczas śc iśle  o b ­
se rw ow ane p rzep isy  o ru ch u  u licznym , z d a ­
ją  się  w tedy  n ie  istn ieć , gdyż k a żd y  sto i, 
gdzie m u p o doba i ro b i co m u się p odoba. 
Na czele p ochodu  ja d ą  k o n n i h e ro ld o w ie  z 
fa n fa ra m i i śp iew em , a  z liczn y ch  pow ozów  
■ p o jazd ó w  w szelk iego  ro d z a ju  w y ła n ia ją  się 
duże d rąg i ze sk a rb o n k a m i, do k tó ry c h  z 
n ie s ły c h an ą  w p ra w ą  w rz u c a ją  p ien iąd ze  lu ­
dzie z tłum u . N a je d n y m  z w ozów  w idzim y 
p o stać  P o se jd o n a , w ładcy  m ó rz  z o lb rz y ­
m im  tró jz ęb em  w rę k u , o toczony  u roczem i 
n im fam i, k tó re  rów nież  n ieo m al w lo t ch w y ­
ta ją  m o n e ty  d la  u bog ich  dzieci. P o se jd o n  
jes t je d n ą  z n a jc iek aw szy ch  p o stac i tego w i­
dow iska . Ale je s t tam  oczyw iście  jeszcze 
w iele in n y ch  p o stac i, z w ra c a ją c y c h  uw agę—  
są p rzed ew szy stk iem  o ry g in a ln i d ra b a n c i, to ­
w arzyszący  b og in i w iosny  i B achusow i, za ­
p ra sz a ją c y  pu b liczn o ść  do o d d a n ia  h o łdu  
bożkow i w ina. Za g łó w n y m  p o ch o d em  ja d ą  
b a rw n ą  w stęgą s tu d e n c i n a  au ta c h . N iek tó ­
rzy  z n ich  g ra ją  na  s ta ro św ie c k ie j k a ta ry n ­
ce. In n e  znów  a u to  p rz e d sta w ia  m ały  d a n ­
cing, w k tó ry m  p o p isu ją  się a r ty śc i w szel­
kiego ro d z a ju , a k ilk a  p a r  ta ń c z y  now ocze 
sne  tańce  p rz y  d źw ięk ach  s tu d en ck ieg o  
k w arte tu . W id z im y  w p o ch o d z ie  ró w n ież  o r ­
k ie s trę  listonoszów  k o p e n h a sk ic h , a cy rk  ze 
sw o jem i k lo w n am i, k o w b o jam i, p rzec iąg a  
u licam i we w sp an ia ły ch  k a re tach .

C ala ta  o lb rzy m ia  im p re z a  zaw dzięcza  
sw o je  is tn ien ie  p ry w a tn e j in ic ja ty w ie , k tó ra  
w ten sposób  zas ila  różne  o ch ro n k i, kolo- 
n je  le tn ie , s a n a to r ja  d la  dzieci i t. d. O bec­
n ie  k o m ite t te j w sp a n ia łe j w sw oim  ro d z a ­
ju  im p re zy  liczy p rzesz ło  2000 cz ło n k ó w  i 
p o m ag a  75 różnym  in s ty tu c jo m , n iosącym

Młoda Laponka w swoim nadwyraz efektownym stroju, również bierze udział
w  a k c ji  d o b ro c zy n n e j.

Mn le w o :  „Z a im p r o w iz o w a n y “ z a k l in a c z  w ę ż ó w  b u d z i  o g ó ln y  z a c h w y t  
u l ic z n e j  g a w ie d z i .  w s z y s t k i e  z d j ę c i a  f o t .  b r u n o n  s c h l e i f e r .

t e  'S:
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pom oc dzieciom . W  o s ta t­
n ich  la ta c h  k a żd y  tak i D zień  
D ziecka p rz y n ió s ł p rzesz ło
250.000 k o ro n  d u ń sk ic h , k tó ­
re  w  ca ło śc i p rze k a z a n e  zo ­
s ta ły  na  cele d o b ro czy n n e . 
T rzeb a  p rzy zn ać , że n iem a 
b o d a j k r a ju , w k tó ry m b y  
sp o łeczeń stw o  tak  d o b rze  
ro z u m ia ło  d o n io sło ść  p o m o ­
cy d la  m łodzieży  i w k tó ­

ry m b y  k a ż d y  n ieo m al o b y w ate l tak  o b o ­
w iązk o w o  i ściśle  sp e łn ia ł spo łeczn e  z a d a ­
n ia . J e d y n ą  n a g ro d ą  za  u d z ia ł w  te j ak c ji 
d o b ro c z y n n e j je s t poczucie  sp e łn io n eg o  o b o ­
w iązku  i m ożn o ść  p o ch w a le n ia  się d o b rze  
n a p e łn io n ą  p ien ięd zm i p uszką . O czyw iście, 
że a k c ja  ta  n ie  u d a w a ła b y  się m oże tak  d o ­
b rze , g d yby  D uńczycy  nie p o siad a li sw o i­
stego, w ro d zo n eg o  h u m o ru , k tó ry  w  K open­
h ad ze  zy sk a ł m ian o  „pó łn o cn eg o  P a ry ż a " .

Brunon Schleifer (K openhaga).
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N a le w o : J ed yn e  w  sw o im  rodza ju  zd ję c ie  sk o k u  p rzez  
p rz e s zk o d y  k p t. D ąbsk iego , k tó r y  pom im o s tr a ty  strzem ion  

do jech a ł s zc zę ś liw ie  do m ety  na „Przybyszu*4.

Od c h w ili, k ie d y  m u s ia łe m  z a m ie n ić  p ra w d z iw e g o  w ie r z ­
c h o w c a  n a  t, zw . „ k o n ik a " , n a  k tó ry m  jeżd żę  już n ie  po  
p o la c h , lecz  n a  p a p ie rz e  i k ie d y  p rz y s ło w io w y  lem iesz  
„ p rz e k u łe m "  n a  p ió ro  W a te r m a n a  i m a sz y n ę  R o y a l, o d c z u w a m  

z a w sz e  n a  w id o k  k o n ia  jak ie ś  d z iw n e , n ie c o  se n ty m e n ta ln e , 
u k łu c ie  w  se rc e . A u ta , s a m o lo ty , a u to ż y r a  —  o w szem , b a rd z o  
ła d n a  rzecz , a le  czvż  z d o ła ją  o n e  w  ty m  s to p n iu  co  k o ń  u w ię ­
zić  s y m p a tję  c z ło w ie k a , czyż  z d o ła ją  s ta ć  się  w  ty m  s to p n iu  
co  o n  to w a rz y sz e m  je g o  i p r z y ja c ie le m ?  S łyszę  ju ż  c h ó r a ln ą  
o d p o w ie d z  a n to m o b il is tó w  i lo tn ik ó w  g rz m ią c ą  z d e c y d o w a n y m : 
„ T a k " !  M oże, a le  j a  o so b iśc ie  w o lę  m im o  w s z y s tk o  to  p ię k n e , 
ży w e  s tw o rz e n ie , k tó re , c h o ć  n ie  p o s ia d a  lin  i j  o p ły w o w y c h , 
d a ło  ty le  n a tc h n ie n ia  m a la rz o m , p o e to m , 110 i p rz e d e w s z y s t­
k ie m  sp o r to w c o m . M oje  sy m p a tję  „ k o ń s k ie "  są  m o ż e  ta k im  
a ta w iz m e m , j a k  w ie le  in n y c h , z w ła s z c z a  u P o la k ó w , m im o  to 
tk w ią  d o sy ć  g łę b o k o , aby  
n ie  m o g ły  d a ć  s ię  w y k o ­
rz e n ić  a n i  je ź d z ie  t r a m ­
w a ja m i ,a n i sa m o c h o d u  
m i, a n i  n a w e t s a m o lo ­
tem .

P ie rw sz e  z e tk n ię c ie  się  
z k o n ie m  b y w a  zw y k le  
d la  k a ż d e g o  ś m ie r te ln ik a  
d o sy ć  p o sp o li te ,  p o w ie ­
d z ia łb y m  —  p rz y z ie m n e , 
g d y ż  k o ń c z y  s ię  zw y k le  
u p a d k ie m  n a  ło n o  m a tk i-  
z iem i. D o p ie ro , g d y  z n a ­
jo m o ść  z o s ta n ie  p r z y p ie ­
c z ę to w a n a  c z ę s tsz e m i w y ­
ja z d a m i, c z ło w ie k  p o c z y ­
n a  ro z u m ie ć  k o n ia  i S ia­
n o w ie  je d n ą  c a ło ść  z 
w ie rz c h o w c e m . T o  sa m o  
u c z u c ie  m ia łe m , le c ą c  s a ­
m o lo te m , k tó ry  p rz y  
p ie rw sz y c h  lo ta c h  b y ł d la  
m n ie  rz e c z ą  z u p e łn ie  o b ­

cą , o d rę b n ą , r z ą d z ą c ą  s ię  w ła s n ą  p sy c h o -  
lo g ją , k tó r e j  ja  n ie  ro z u m ia łe m  i „ id ą c ą "  
w ła s n e m i sz la k a m i. D o p ie ro  za  k tó ry m ś  tam  
ra z e m  p o c z ą łe m  go  ro z u m ie ć , z r a s ta ć  się  
z n im  n ie ja k o .

W s z y s tk ie  te  r e f le k s je  i w ie le  je s z c z e  in ­
n y c h  n a s u n ę ły  m i się , g d y  w c h o d z iłe m  do  
m iłe g o  i n a d w y ra z  g o śc in n e g o  d o m u  p a n a  
P a w ła  N e r lic h -D ą b sk ie g o  w P o z n a n iu  p rz y  
ul. M ic k ie w icza , k tó ry  w ra z  z u ro c z ą  sw ą 
m a łż o n k ą  p a n ią  H e le n ą  n a le ż y , rzecz  p r o ­
s ta , do  e n tu z ja s tó w  k o n ia . Z n a jo m i to  d a w ­
ni, p o w ie d z ia łb y m  n ie o m a l s ta rz y , o ile m o ­
żn a  ta k  m ó w ić  o lu d z ia c h  m ło d y c h . Ileż  r a ­
zy s łu c h a łe m  z z a in te re s o w a n ie m  sz c z e g ó ­
łów  o je ź d z ie  k o n n e j ,  o p o w ia d a n y c h  p rz e z  
p a n n ę  H e le n ę  M ie c z k o w sk ą , p ó ź n ie js z ą  k u ­
p iła  no w ą  N c r lic h -D ą b sk ą !  D z ie je  je j  w ierz-

P a n  P r e z y d e n t  R z p l t e j  w  r o z m o w ie  z  k p t .  D ą b s k im  p o d c z a s  k o n k u r s ó w  
m ię d z y n a r o d o w y c h  w  r .  1 9 3 0 .  N a  le w o  z m a r ł y  p r e m j e r  A .  h r .  S k r z y ń s k i .

c h ó w k i-  „ D o łly  11" b y ły  m i n ie o m a l r ó w n ie  d o b rz e  z n a n e , j a k  ż y ­
w o t w y b itn y c h  m ę ż ó w  s ta n u ... l ło  też  d la  s p o r to w c a , k tó ry  w  j e ź ­
d z ić  k o n n e j  z n a jd u je  s a ty s f a k c ję  sp o r to w ą , w y ła d o w a n ie  sw e j 
e n e rg ji  ż y c io w e j, z g ra n ie  s ię  w  je d n y m  ry tm ie  ze  s z la c h e tn e m  
zw ie rz ę c ie m , —  k o ń  n ie  s łu ż y  b y n a jm n ie j  d o  p r z e n o s z e n ia  się  
z m ie js c a  n a  m ie jsc e , lecz  j e s t  to w a rz y sz e m , p o w ie rn ik ie m , p r z y ­
ja c ie le m .

N ie b ę d ę  o p o w ia d a ł  o k a r je r z e  s p o r to w e j  k a p i ta n a  N e r l ic h -D ą b ­
sk ie g o , g d y ż  je s t  o n a  z n a n ą  z a ró w n o  sp o r to w c o m , j a k  te ż  a m a ­
to ro m  s p o r tu .  P o s ta r a m  się  ty lk o  w sp o m n ie ć  te  m o m e n ty , k tó re  
o so b iśc ie  p rz e ż y łe m . K p t. D ą b s k i je s t  z n a n ą  p o s ta c ią  w  P o z n a n iu  
( ja k  z re s z tą  w e  w s z y s tk ic h  o ś ro d k a c h  s p o r tu  k o n n e g o  w  P o lsc e  
i z a g ra n ic ą ) .  O 11 i s ta rs z y  b ra t  je g o  p. J a n  D ą b sk i c ie s z ą  s ię  sz c z e ­
r ą  s y m p a tją  s z e ro k ic h  k ó ł  to w a rz y sk ic h , k a ż d y  z re s z tą  z in n y c h  
p o w o d ó w . O ile p. P a w e ł z n ie b y w a łą  m a e s tr ią  b ie rz e  p rz e sz k o d y , 
o ty le  d la  p. J a n a  n ie m a  p rz e sz k ó d , k tó r e b y  u n ie m o ż liw iły  m u 
o p o w ie d z e n ie  d o b re g o  k a w a łu , c h o c ia ż b y  b y ł  n ie  w ie m  ja k  p ie p rz ­
ny. O b a j są  d o  s ie b ie  łu d z ą c o  p o d o b n i:  ty lk o  że s ta rs z y  z a c h o ­
w u je  d y p lo m a ty c z n y  sp o k ó j  aż. d o  ch w ili, k ie d y  n ie  z a c z n ie  sy p a ć  
k o n c e p ta m i, d ru g i  o ż y w ia  się , g d y  ro z m o w a  sc h o d z i n a  to ry  
s p o r tu . P o c h o d z ą c  p o  m ie c z u  i k ą d z ie l i  z L itw y , g d z ie  ro d z in a  
D ą b sk ic h  o s ie d liła  s ię  w je d n e j  lin  j w X V II w ie k u , p r z y b ie ra ją c  
d ro g ą  k o lig a c ji  n a z w is k o  b a ł ty c k ie j  ro d z in y  N e r lic h ó w  ja k o  p r z y ­
d o m k u , o b a j b r a c ia  m ło d o ść  sp ę d z ili  b ą d ź  w P e te r s b u rg u , b ą d ź  
leż w m ia s ta c h  d a le k ic h  k re só w  w s c h o d n ic h , w s tę p u ją c  n a s tę p n ie  
do  a r m j i  p o lsk ie j . O p rz e sz ło śc i r o d z in y  D ą b s k ic h  n ie  b ę d ę  m ó w ił, 
g d y ż  je s t  o n a  d o s ta te c z n ie  z n a n ą  w e w s z y s tk ic h  n a s z y c h  d z ie ln i­
ca c h  z w ie lk ic h  t r a d y c y j  i sw e j s ta ro ż y tn o ś c i .

C ie k a w y  m o m e n t  s k o k u  k p t .  N e r l i c h - D ą b s k ie y o  n a  k o n i u  „ N e r o "  
w  N ic e i .  J a k  w id a ć ,  k o ń  z a h a c z a  p r a w ą  n o g ą  o  p r z e s z k o d ę , c o  

s p o w o d o w a ło  je g o  u p a d e k .
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m c e  sz ty c h a .r .sk i ie j .  X a js T y in n ie j s z e m i z  p o s t a c i  
r e p r o d u k o w a n y c h  s ą  E r a z m  z R o t t e r d a m u ,  j e ­
d e n  z n a j h a r d z i e j  z a s ła iż o n y ie h  <11 a  n a u k i  h u m a -  
n o s tó w , a u t o r  d z i e l  ,,G oL lo< iu ia“ , „ E c o n o m i u m  
m o r i a e “  e tc^ , o r a z  f i z y k  T a ltm a . K o lo r y  l .ó  c. 
b rą iz o rw o -sz a ry , 6  c. k a r m i n o w y ,  5 e. z i e lo n y ,  
12.5 c . n ieb ies lk ii (z e  z b i o r u  d y r .  A . L a n d a u a ) .  
D o p ła t a  d o  c e n y  n o r m a l n e j  j e s t  b a r d z o  n i e ­
w ie lk a .  — W  A u s i t r j i  <8 m a j a  j e s t  „ d n i e m  m a t ­
k i " ,  a  w ię c  o k a z j a  d o - w y d a n i a  c h o c ia ż  j e d n e ­
g o  z n a c z k a  m u s i  b y ć  w y k o r z y s t a n a .  T r a d y c j i  
m u s i  s i ę  j e d n a k  s t a ć  z a d o ś ć  ii p o z io m  a r t y s t y c z ­
n y  w  w y k o n a n iu  © ra f iio z n e m  u t r z y m a n y .  
C ie m n o n ie b ie s k i  w  ‘k o lo r z e  z n a c z e k  j e s t  r e p r o ­
d u k c j a  n a m a lo w a n e g o  w  il'>12 r .  o b r a z u  D i i r e -  
r a  „ M a t k a  B o s k a  z  d z i e c k i e m " .  N a k ł a d  2 m i ­
l i o n y .

F A Ł S Z E R S T W A . P o j a w i ł y  s i ę  f a ł s z y w e . . .  
s t e m p le  g w a r a n c y j n e  p r o f .  M Ł k s te in a !  R ó ż n ią  
s ię  o n e  z n a c z n ie  od  p r a w d z iw y c h  t a k ,  że  k to ś ,  
k t o  p o s i a d a  j e d n ą  s z t u k ę  z  p r a w d z iw y m  s t e m ­
p le m  m o ż o  f a ł s z y w ą  n a t y c h m i a s t  r o z p o z n a ć .  
N a j w y b i t n i e j s z y  z n a w c a  z n a c z k ó w  P o l s k i  p . 
p r o f .  ;S.t. M ik s te m  ( K r a k ó w ,  P o m o r s k a  8) b a d a  
p r a w d z iw o ś ć  s w y c h  s t e m p l i  g w a r a n c y j n y m i  
b e z p ł a t n i e  (za  z w r o te m  p o r t a ) .

A U K C J E .  F i r m a .  W  B a l a s s e ,  B r u k s e l a ,  61, 
m e  d e  M id i  o t r z y m a ł a  .w s p a n ia ł y  z b i ó r  do  
s p r z e d a ż y  l i c y t a c y j n e j  (15 d o  20 m a j a ) .  Z d u -

A ry s to tc le s , o ile  so b ie  p r z y p o m in a m , p o ­
w ie d z ia ł, że fa k ty  c h o d z ą  p a r a m i  —  m o ż n a -  
by  p o w ie d z e n ie  to  z a s to s o w a ć  ró w n ie ż  d o  
p p . D ą b s k ic h , k tó r z y  tw o rz ą  id e a ln ą  paro; 
sp o r to w c ó w . J e ż e li  s ię  d o d a , że  m ie s z k a ją  
w  d o m u , w k tó ry m  m ie śc i s ię  to w a rz y ­
s tw o  w y śc ig ó w  k o n n y c h  w P o z n a n iu  i fa k t, 
że p a n ie ń s k im  h e r b e m  p. H e le n y  j e s t  h e rb  
B o ń c z a , p r z e d s ta w ia ją c y  s re b rn e g o  k o n ia , to  
t r z e b a  p rz y z n a ć , iż  i s tn ie ją  d a n e , a b y  n a z w a ć  
to  m a łż e ń s tw o  „ k la s y c z n ą "  p a r ą  s p o r to w ą !

S ie d z im y  p rz y  h e r b a c ie  i r o z m a w ia m y  n a  
te m a t  in te rv ie w u . Ś m ie sz n a  rz e c z  ro b ić  in - 
1erv iew  z lu d ź m i, k tó ry c h  się  d o b rz e  zn a !  
A le t ru d n o .. .  w y jm u ję  o łó w e k , p ro sz ę  o k a ­
w a łek  p a p ie r u  i p r z y b ie r a ją c  j a k n a jp o w a ż -  
n ie js z ą  m in ę , p ro sz ę  o  in fo rm a c je .  A w ięc  
k ilk a  sz czeg ó łó w  z k a r j e r y  sp o r to w e j  k p t. 
D ę b sk ie g o : O d  r . 1922 d o  1936 u z y s k a ł  on 
w  k o n k u r s a c h  k r a jo w y c h  56 p ie rw sz y c h  n a ­
g ró d , 44 d ru g ic h , 26 t rz e c ic h , 109 d a lsz y c h . 
N a m ię d z y n a ro d o w y c h  k o n k u r s a c h  2 d ru g ie , 
2 trzec ie , 4 c z w a rte , 5 p ią ty c h  o ra z  17 d a l ­
sz y ch . W  N ice i 1 sz ó s tą , w  R z y m ie  1 p ią tą  
i 1 ó sm ą . J e ż e l i  c h o d z i o  r e k o rd y ,  to  u s ta ­
n o w i! on  w  sk o k u  w z w y ż  2 o f ic ja ln e , w  k o n ­
k u rs ie  a m e r y k a ń s k im  („ S z c z ę śc ia " )  1928 n i e ­
o f ic ja ln y  r e k o rd .  W  z a w o d a c h  „ M ilita ry "  
m is trz o s tw o  A rm ji 1927 ( in d y w .), m is tr z o ­
s tw o  a r ty le r j i  k o n n e j  1928 i 1931 ( in d y w .) , 
'v  z e sp o le  m is tr z o s tw o  a r m j i  „ M ili ta ry "  
1928 trz e c ie  m ie jsc e , a  a r ty le r j i  k o n n e j  
p ie rw sz e  m ie jsc e  1929, p ie rw sz e  m ie js c e  1931, 
p ie rw sz e  m ie js c e  1933 i 1935, n a k o n ie c  j e d ­
no  w ic e m is trz o s tw o  P o lsk i  i je d n o  w ic e m i­
s trz o s tw o  a r m j i ,  4 p ie rw sz e  n a g ro d y  P a n a  
P re z y d e n ta  R. P ., a  o s ta tn io  1936 w  Z a k o p a ­
n em  „ W ie lk ą  n a g r o d ę  T a t r "  im . p o s ła  
M. D ą b ro w sk ie g o .

S e r j a  z n a c z k ó w  
h o l e n d e r s k i c h ,
!w y d a n y c h  n a  

c e l e  d o b r o c z y n ­
n e .  N a  l e w o  w i ­
d z i m y  E r a z m a  
z  R o t t e r d a m u ,  
o r a z  ( o s t a t n i  n a  
p r a w o )  s ł a w n e ­
g o  f i z y k a  T a ł m ę

N a  p r a w o :  D o ­
b r o c z y n n y  z n a ­
c z e k  a n s ł r j a c k i ,  
w y d a n y  z  o k a ­
z j i  „ D n i a  m a t ­
k i 14 7 9 3 6  z  w a ż ­
n o ś c ią  o d  5  d o  
3 1  m a j a .  Z n a c z e k  p r z e d s t a w i a  s ł y n n y  o b r a z  D i i r e r a .

e z ą t k n j ą c y .  — I .  K r a s i c k i ,  D e s k o  z a m e k ,  w o j .  
L w o w s k ie .

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I .  W P .  S a w ic k i ,  
T u r e k :  D z ię k u je m y ;  m o ż e  b ę d z ie m y  m o g l i  r e ­
p r o d u k o w a ć  k a r t k ę  P a n a  w  n a s t ę p n y m  n u m e ­
r z e .  — W P . I .  .k r .  K r a s i c k i ,  L e s k o :  N ie  z a j m u j e ­
m y  s i ę  d o s t a r c z a n ie m  z n a c z k ó w  — p r a w d o p o ­
d o b n ie  b ę d z i e  P a n  m ó g ł  j e  o t r z y m a ć  o d  k o g o ś  
z  w y ż e j  w y m ie n io n y c h .  P r z y p u s z c z a m y ,  że  n i e  
o p ł a c a  s i ę  z a m ie n i a ć  z n a c z k ó w  c a łk i e m  p o s p o ­
l i t y c h .

G dy m ó w im y  o p o c z ą tk a c h  k a r j e r y  sp o r  
to w e j k p t .  D ą b s k ie g o  s ta w ia m  „ s a k r a m e n ­
ta ln e "  p y ta n ie , „ ja k i  m o m e n t  z a d e c y d o w a ł 
i  p a ń s k ie j  k a r je r z e ? " .  O tr z y m u ję  o d p o w ie d ź  
zg o ła  n ie o c z e k iw a n ą !  O czy w iśc ie , że b ę d ą c  
w  sz k o le  a r ty le ry js k ie j  „M ich a  j ło w s k ie j"  

w  P e te r s b u rg u ,  a  n a s tę p n ie  w  k o r p u s ie  k a ­
d e tó w  w  P sk o w ie , P a w e ł D ą b s k i  u k o c h a ł  k o ­
n ie , lecz b e z p o ś re d n im  im p u lse m  d o  d a ls z e j  
„ k o ń s k ie j"  k a r j e r y  b y ło  to,, że ...

-— P e w n e g o  r a z u  p o  o b f i te j  l ib a c j i ,  c zy li 
m ó w ią c  p o p ro s il i  „ p o d  g a z e m "  w  r . 1921 
p o s ta n o w iłe m  w ra z  z k o le g a m i sp ró b o w a ć  
z ręc z n o śc i w  sk o k u  n a  u je ż d ż a ln i .  O k a z a ło  
;ię, że m im o  n ie z w y k łe j  s y tu a c j i ,  sk o c z y łe m  
lep ie j od  w s z y s tk ic h  in n y c h . D a ls z e  p ró b y  
i ć w ic z e n ia  u tw ie rd z i ły  m n ie  w  ty m  k ie- 
•unku . —  K pi. D ą b s k ie g o  t r u d n ie j  in te rw ie -  
w o w a ć , j a k  d a jm y  n a to  B e rn a r d a  S h a w a , 
i tó ry  tw ie rd z i ,  że  n ie  z n o s i in te rw ie w u  i... 
:iąg le  ich  u d z ie la !  T rz e b a  w ięc , j a k  to  m ó ­

w ią  F ra n c u z i  „ t i r e r  le s  v e rs  d u  u c z " .
—  J a k i  b y ł n a jd r a m a ty c z n ie js z y  m o m e n t 

w p a ń s k ie m  ż y c iu ?
—  N a s tą p iłb y  o n , g d y b y  z a c h o ro w a ł  „ P o -  

In.ś". —  Je s t  to  u k o c h a n y  k o ń  k p t. D ą b ­
sk ie g o .

J a k k o lw ie k  „ s a v o ir  v iv re “ w y m a g a łb y , 
a b y  ro z p o c z ą ć  in te rv ie w  o d  p a n i  d o m u , gd y ż  
i o n a  m o ż e  d z ię k i sw o im  su k c e so m  p r e te n ­
d o w a ć  d o  l is tk a  la u ro w e g o  w  je ź d z ie  k o n ­
n e j, z ło ż y ło  s ię  tak , że  z a c z ą łe m  go  od  p a n a  
d o m u , n a le ż a ło  w ięc  to  u c h y b ie n ie  c o p rę d z e j  
n a p ra w ić . W  m ię d z y c z a s ie  k p t . D ą b s k i o d  
d a je  s ię  z u p o d o b a n ie m  tr e n in g o w i s p o r to ­
w em u  ze sw y m  sy n k ie m , R o m k ie m , k tó ry , 
s ą d z ą c  p o  z a m iło w a n iu  w  je ż d ż e n iu  n a  
d r e w n ia n y m  k o n ik u , u trw a l i  s u k c e sy  j e ź ­
d z ie c k ie  ro d z ic ó w .

—  W ła ś c iw ą  s z k o łę  j a z d y  k o n n e j  p r z e ­
sz ła m  w  K lu b ie  J a z d y  w  P o z n a n iu , a  p ie r w ­
sze  su k c e sy , to  p ie rw sz a  n a g r o d a  n a  k o n ­
k u r s a c h  w  P o z n a n iu  w  r. 1925, d w ie  p ie rw ­
sze  w  P o z n a n iu  w  r. 1926, j e d n a  p ie rw sz a  
i j e d n a  tr z e c ia  w  W a rs z a w ie  n a  k o n k u r  
sa c h  o g ó ln o -p o ls k ic h  w  1926, a  n a s tę p n ie  
j e d n a  d ru g a  i t r z e c ia  w  P o z n a n iu , n a  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  k o n k u r s a c h  w  W a rs z a w ie  

z a ję ła m  p ią te  m ie js c e  w  r . 1927, w  G n ie ź ­
n ie  w  1929 z d o b y ła m  je d n ą  p ie rw s z ą  i j e d n ą  
d ru g ą  n a g ro d ę  i k i lk a  in n y c h .

M ie sz k a n ie  p p . D ą b s k ic h  w tó r u je  te m u , co  
s ły sz ę : w sz ę d z ie  n a g ro d y , p u h a r y ,  w stęg i. 
N a ś c ia n a c h  d o b re  o b ra z y  —  p ię k n y  M a l­
c z e w sk i, K o ssa k  i in n e . Z w ra c a  m o ją  u w a ­
gę  ś lic z n y , n ie b ie s k i  w a z o n  z m o n to w a n y  
w  b ro n z ie .

—  C zy to  te ż  n a g r o d a  k o n k u r s o w a ?
—  N ie, io  p o d a r u n e k  ś lu b n y  m o je j  b a b k i.
L ecz  c z a s  u c ie k a . T rz e b a  w ra c a ć  d o  K ra ­

k o w a . C a łu ję  d ro b n ą ,  a  je d n a k  n a d e r  e n e r ­
g ic z n ą  w  k ie ro w a n iu  k o n ie m  rą c z k ę  p a n i 
d o m u , ż e g n a m  k p i.  D ą b s k ie g o  i w ra c a ją c  
do  d o m u  s n u ję  n a  te m a t  w iz y ty  r ó ż n e  m y ­
ś li. D w ie  e g z y s te n c je  z p r z e s z k o d a m i, ja k ż e  
z g ra b n ie  i d z ia r s k o  p rz e z w y c ię ż o n e m u  T o  
ro z u m ie m !  J a n  M a le sz ę w sk i.

N O W O Ś C I. H o la m i.ji n i e  w y s t a r c z a j ą  j u ż  4 
z n a c z k i  w y d a w a n o  c o r o c z n ie  „ v o o r  h e t  k in d "  
(d la  d z ie c i)  a l e  w p r o w a d z o n o  j u ż  n a  s t a ł e  w y ­
d a w a n i e  4 z n a c z k ó w  „ l e t n i c h "  n a  c e l e  d o b r o ­
c z y n n e .  S ą  to  i  w t y m  r o k u  w iz e r u n k i  s ł a w ­
n y c h  m ę ż ó w , a l e  w y k o n a n ie  j e s t  b e a p o ró w n a -  
n i a  s ła b s z e ,  a n i ż e l i  r n o ż n a  ib y ło  t e g o  o c z e k iw a ć  
1 s ą  to  m o ż e  r a c z e j  p r ó b y  n o w e g o  s t y l u  w  te e h -

m i e w a ją  z w ła s z c z a  s t a r e  z n a c z k i  b e l g i j s k i e ,  d a ­
w n e  p a ń s t w a  n i e m ie c k ie  ii s p e c j a l n y  z b i ó r  S a a  
r y .  — D o r o th e u m  —  W ie n  I .  D o r o t l i e e n g a s s e  17, 
15 i 19 m a j a  — r o z m a i t e  E u r o p a .

A D R E S Y  Z B I E R A C Z Y :  D r .  A . K r a j e w s k i
p r o f .  •— P o z n a ń ,  P l a c  D z ia ło w y  fi — P o l s k a ,  
L i tw a ,  Ł o tw a ,  R o s j a ,  W ło c h y .  — B . B o g u s ł a w ­
s k i ,  u c z e ń , B y d g o s z c z ,  K o ł ł ą t a j a  6 , e u r . ,  p o -

D loczego  zęb y  TW OJE nie m ajq być p iękn e ? 

Z łatw o ścią  m ożesz to o sią g n ąć . O to prosty 

o n iezaw od n y spo só b . C zyść z ęb y  d w a  razy  

dzien n ie p o d w ó jn ie  d z ia ła ją c ą  p a stą  C o lgate . 

Zw iązek  L ekarzy D entystów  w  P aństw ie Pol- 

skiem  z pośród  w szystkich p a st d o  zębów  

p o leca  jed y n ie  C o lgate .

Przekonasz s ię , że p a sta  C o lg a te  czyści zęby 

ła g o d n ie  i b ez p ie cz n ie , przyczem  zęby sta ją  

się b ia łe  i lśn iące i w oln e naw et od osadu 

rytoniu. Jed n o cz eśn ie  je j p rz en ik a jąca  p ian a  

dociera  m iędzy zęb y  tam g d z ie  zaczyn a się 

ich psucie. Kup tubę pasty  C o lg a te  i zacznli 

ia używ ać jeszcze dzisiat

p olecana '
fśzEz ZWIĄZEK
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ELEKTRON POEZJI

N O W E L A

J U L J U S Z  M I E R O S Z E W S K I
le n  brzydki gentlemani, siedzący ma 

tarasie swej willi mad jeziorem Ge­
newski cm — nazywa sią Gog. Swego 
czasu wręczył om G. Papiui‘ermi plik 
pomiętych papierów, zapisanych zie­
lonym atramentem. Papin  i, jak wia­
domo, izebrał je i wydał w książce Pe­
szącej ty tu ł „G'og“.

Lack był właściwie inżynierem. Od 
trzech łait pełnił funkcje sekretarza 
«oga po dymisji Bemrubiego.
T "  Ozy przygotowałeś wszystko 
J-iacki — spytał Gog, bawiąc się słom- 

V 'zez którą sączył oranżadę.
, . rak  — odparł inżynier — wszyst­
ko jest gotowe.

Gog zamyślił się, śledząc swemi oczy- 
}na (z których każde było innego ko­
loru) dwa jachty, zbliżające siię do 
orzegu. Na pokładzie jednego z nich 
znajdowała się pani Overheim i fran­
cuski poeta Mailbaux.

— Tem zarozumialec nie przeczuwa 
nawet, co jest istotą poezji! — odezwał 
się, nie odwracając głowy.

Lack wiedział doskonale, że ma na 
myśli Mailbaux i ostatn ią iz mim roz­
mowę.

, , Tak — przytaknął skwapliwie, 
choć b<v, cienia uniżoności. — Maiil- 
baux, jak i wszyscy jemu podobni — 
Jest świetnym rzemieślnikiem. W swo­
im wnętrzu posiada kilka gramów 
Poezji, k tó rą rozklepuje na  najcieńsze 
blaszki z niebywałą wprawą i chytrą 
ekoinomją.

Hu spodziewasz się dziś osób? — 
przerwał Gog.

— Wysłałem 50 zaproszeń.
~  Czy masz które z nich przy sobie?
Lack wydobył z kieszeni podłużny 

karton o złoconych brzegach i wręczył 
go miljonerowi.

Gog spojrzał bez specjalnego zainte­
resowania i skinął w milczeniu głową.

— Dobrze. A instalacje w porządku? 
, ~  Wczoraj odbyłem pierwszą próbę, 
która powiodła się znakomicie.

Jacht, na  którym jechali pani Over- 
heim i pisarz francuski Mailbraux, 
Przybił właśnie do molo.

*  *  *
Czarny jak antracyt portjer Stamp, 

* wybiciem godziny 8-mej zatrzasnął 
bramę wjazdową, wiodącą do willi Go- 
8a- Taki rozkaz otrzymał dziś rano. 
trzydzieści dwie limuzyny, które prze­
sunęły się cicho przed jego okrągłemi 
oczyma, ustawiały się teraz w równą 
tyrał j erę pod zachodnim murem. 
rierw sza limuzyna, utrzym ana w ko­
lorze ciemno-wiśniowym, należała do 
Pani Overheim.

Wielki salon oświetlały cztery m a­
towe kule zawieszone w rogach. Meble 
i obrazy zostały usunięte, a na ich 
miejsce pojawiły się miękkie fotele, 
ustawiono w pięć rzędów, kolisto obie­
gające estradę. Wyzłoceni lokaje roz­
mieszczali przybyłych gości wedle nu­
merów zaproszeń.

Gwar rozmów unosił się w powietrzu 
jakby chmura moskitów. Gog, stojący 
za portjerą, myślał o niedoskonałości 
słowa.

— Już są wszyscy — szepnął Lack.
— Jak  się czuje Vercoli? — zapytał 

miljoner.
— Czeka w gabinecie zapatrzony 

w fotografję Carlotty — odpowiedział 
inżynier.

Gog rzucił okiem na fosforyzującą 
tarczę swego zegarka.

— Dobrze, zaczynajmy!
*  *  *

Gwar widowni począł dławić potęgu­
jący się z m inuty na  minutę jęk dzwo­
nu. Kręgi dźwiękowych fal narastały 
na siebie, tworząc rozdrganego węża, 
który symetrycznemi spiralam i ukła­
dał się wolno w ciemnem wnętrzu sa­
lonu.

Ludzie ucichli... Najpierw powstało 
ździwienie, a potem ulągł się strach. 
Rozchylone wargi pań poczęły drżeć.

— Dość! — szepnął Gog.
Lack wykonał krótki ruch praw ą rę­

ką i na. widowni stanęła m artw a cisza. 
Ciemność zbiegła się w jeden punkt, 
jak gdyby niewidzialny pendzel zagar­
niał ją  ku podjum. K ąty poczęły sza­
rzeć, przetarte mdłem światłem.

— Pragnę wam powiedzieć — za­
brzmiał niski głos Goga z estrady — 
jak bardzo daleką jest droga od zjawi­
ska do słowa. Mowa nasza zasadza się 
na konwenansie i szablonie. Gdy mó­
wię: czerwony — czyż wiem, że jestem 
zrozumiały? Pewien kolor kazano mi 
nazywać tem słowem, ale czy ktoś 
z was nie widzi go innym i inaczej — 
tego nie wiem. To zjawisko stało się 
przyczyną, że słowa, które w swym 
pierwotnym sensie miały być tylko 
dźwiękowemi symbolami rzeczy, fak­
tów i uczuć — stały się samoistnemi 
bytami. I oto coraz trudniej się nam 
porozumieć. Poezja jest kilimem zdań, 
a  urok jej oparł się na montażu słów, 
samoistnych istot — które samo w so­
bie są już czemś i przestały oznaczać 
cokolwiek. W drodze, która leży mię­
dzy zjawiskiem a fonetycznie skon­
struowanym symbolem, gubi się bez­
pośredniość i szczerość.

PIERWSZE RUMIANKI...

Człowiek dzisiejszy coraz silniej od­
czuwa niedoskonałość mowy. Jeżeli się 
zważy jaka przepaść dzieli wieki XX 
i XV we wszystkich przejawach ludz­
kiego ducha, śmiesznym wydaje się 
fakt, że na przestrzeni tych wieków 
słownictwo nasze wzbogaciliśmy za­
ledwie o dwadzieścia kilka procent. 
Pomiędzy światem a nami wyrósł mur 
słów, które podniosły bunt i nie chcą 
być już niewolniczym alfabetem do 
wypowiadania ludzkich myśli. Dzisiej­
szy wieczór poświęcamy nowej poezji 
bez słów. Niema w niej fałszu, ani fa ­
talizmu kłamstwa.

Przy ostatnich słowach Goga zapa­
liła się nad widownią cynobrowa lam ­
pa. Mroki salonu chciwie wsycały so­
czyste światło. Na estradę wszedł szczu­
pły mężczyzna z nisko opuszczoną, kę­
dzierzawą głową.

— Oto stoi przed wami Lorenzo Ver- 
coli — odezwał się Gog powtórnie. — 
Wczoraj czytaliście w prasie o tragicz­
nym wypadku, jakiem u w tych dniach 
uległa jego narzeczoną słynna skrzy­
paczka florencka. Umarła w swej 22-ej 
italskiej wiosny — jak stłumiony aksa­
mitem akord.

Lorenzo Yercoli rzucił krótkie spoj­
rzenie w stronę miljonera, usiadł i 
ukrył twarz w dłoniach.

W najcichszych pianissimach rodzi­
ła się skrzypcowa sonata, Powietrze 
syciło się melodją i rozwarło jak  nawa 
akustycznego gotyku pod bogactwem 
tonacji. ,v

— Carlotta! — rozległ się bolesny 
krzyk.

Przez widownię przebiegł zamasko­
wany dreszcz. Uróżowane usta pań 
drgnęły nerwowo — panowie zm ar­
szczyli brwi.

— Carlotta!
Lorenzo Vercoli płakał. Skrzypcowa 

sonata płynęła romantyczna i słodka.
Gog wtulony w portjerę dał znak in ­

żynierowi, który stał za nim. — Cyno­
browa lampa pomału zgasła. Nato­
m iast na estradzie pod pochyloną g ło ­
wa pałczącego Vcrcoli, zapalił się na­
gle rząd fosforyzujących punktów. P er­
liście wydłużone łzy Wocha prze­
ciekały przez jego delikatne palce. 
W ciemności rozlała się es trad ą  po­
stać, głowa i twarz Lorenza i w wą 
skiem polu widzenia zawisły tylko ko­
biece niemal dłonie. Światło akcento­
wało przez ułamek sekundy każdą łzę 
z osobną jarzącym  refleksem. - Bezsze­
lestna sym fonja łez przesączała się 
wyraziście przez struny palców.

(Dokończenie na ałr. 10-ej).
I
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(D okoń czen ie  z e  s tr . 9 -e j).
Od d o łu  z w a r ty m  łu k ie m  p o czę ła  

w zn o s ić  s ię  p u r p u r o w a  łu n a . W z b ie r a ­
ła  i p o tę ż n ia ła , aż czo łe m  d o tk n ę ła  tw a ­
rzy  p ła c z ą c e g o  V e r c o li.

W id o w n ia  z a c h ły s n ę ła  s ię  w ra żen iem  
ja k  m u su ją c e m  w in em .

P e r lis te  łz y  z a ła m a ły  p u rp u ro w ą  
s tr u g ę  ś w ia t ła  w  w ie lo k r o tn o śc i sw y c h  
p r y z m a tó w , i r o z s tr z e li ły  w  u lew ę  b a r ­
w i s ty c li w ib r jo n ó w . K a ż d a  łz a  k r z y ­
c za ła  p ło m ie n ie m  i g a s ła  sm u tn y m  k a r ­
m in em  fio le tu . B o le sn e  p e r ły  po  u m a r­
łe j m iło ś c i o ż y ły  o p ty c z n ą  p oezją , tw o ­
rzą a m a lg a m a t n ie z n a n y c h  k o lo ró w  
i m a je s ta te m  tę c z y  u c h w y c iły  o czy  w i­
d o w n i w  a k sa m itn e  o b cęg i.

R o m a n ty c z n a  s o n a ta  sk r z y p c o w a  c i­
ch ła  w  p ia n iss im a c h ...

— C a r lo tta !!
Ó sm ą m in u tę  p r z e są c z a ły  s ię  g o r ą c e  

łz y  p rzez  sk r z y ż o w a n e  p a lc e  L orenza  
Y erco li. Z esp ó ł e le k tr y c z n y c h  lam p  
i r e f le k to r ó w  w m o n to w a n y  p od  p o ­
w ie r z c h n ią  szk la n eg o  sto łu , z a m ie n ia ł  
je  w  n ie p o k o ją c e  b a rw n e  p ięk n o . On  
sa m  — tr a g ic z n y  e feb  — n ie  is tn ia ł  za ­
s n u ty  c ie m n o śc ią . T y lk o  je g o  łz y  b y ły  
e le k tr o n a m i p o ez ji.

M a ilb a u x  tr z ą s ł s ię  z w śc ie k ło śc i.  
O to on, p o w a ż n y  p is a r z  i  p oeta , tak  
b lisk i ju ż  fo te la  n ie ś m ie r te ln y c h , p o ­
z w o lił  w m ię s z a ć  s ię  w  tę  g łu p ią  a ferę !  
J u tr o  w  o p is ie  te j b la z e ń sk ie j  k om e- 
d ji — g o d n e j za p ra w d ę  G oga  — w y ­
c z y ta  s to  t y s ię c y  je g o  p o w a żn ję  m y ­
ś lą c y c h  c z y te ln ik ó w , n a zw isk o , k tó r e  
j e s t  ta rczą  i  d r o g o w sk a z e m  d la  w ie lu :  
L o u is  M a ilb a u s .

W  d z ie w ią te j  m in u c ie  za p ło n ę ła  
z w o ln a  cy n o b r o w a  la m p a  i  n a  e s t r a ­
d z ie  z a r y s o w a ł s ię  n ie k s z ta łtn y  ' to r s  
G oga .

-— P a n ie  M a ilb a u x , d la c z e g o ś  n ie  
k r z y k n ą ł, że  L o ren zo  Y e r c o li k ła m ie?  
O ile ż  m n ie j o b s ta lu n k o w e  b y ły  je g o  
łz y  n iż  p a ń s k ie  p o ez je . P r z y jd z ie  r e ­
n e sa n s  lir y z m u  i r e w iz ja  s ło w a . K tó ż  
z w a s  n ie  p a m ię ta  n ie m e g o  f i lm u  i lu ­
s tr o w a n e g o  m u zy k ą ?  C zyż  n ie  z a u w a ­
ż y liś c ie ,  że  is tn ie j e  p o te n c ja ł p s y c h ic z ­
n y , w  którym i n a s tę p u je  n a jś c iś le j s z e  
s k o ja r z e n ie  p rzeży ć  w iz u a ln y c h  z m e- 
lo d ją ?  —  P a m ię ta m  sc e n y  ze  s ta r y c h  
f i lm ó w  lip . „ S tu d e n t z P r a g i"  z  K o n ­
ra d em  V e id te m , w  k tó r y m  a re a ln o ść  
o b razów  p o jm o w a łe m  m u zy k ą . B y ła  to  
b a jk a  śr e d n io w ie c z n a , k tó ra  n ie  m o g ła

b y ć  m ó w io n a . V ie d t  sp rzed a ł sw e  od ­
b ic ie  w  lu s trze : d u szę! J a k ic h ż e  s łó w  
m o żn a  b y ło  u ży ć , a b y  n ie  b y ły  ś m ie s z ­
n e  i  burzące?  C h em izm  b a r w y  i  to n u  — 
zw ią zek  w ra eżń  o p ty c z n y c h  z m e lo d ją  
k r y je  w  so b ie  n ie o c z e k iw a n e  m o ż liw o ­
śc i. W ie lu  z r o z u m ia ło b y  le p ie j  i głę^  
b ie j d z ie w ią tą  sy m fo n ję , g d y b y  k toś  
s tw o r z y ł do n ie j  lib r e tto  k o lo ró w . N ie  
id z ie  o o b ra zy  p r z e ła d o w a n e  lite r a c k ą  
tr e ś c ią , lecz  o p o k r e w ie ń s tw o  to n u  
i  b a rw y .

F iz y k a  i e h e m ja  u p r a sz c z a ją  sw e  
p r o b le m y  w  d rod ze k u  o d k r y c iu  je d n e ­
g o  p ie r w ia s tk a  i je d n e g o  p r a w id ła . 
M e d y c y n a  i  b ijo lo g ja  z n a jd u ją  s ię  n a  
krok  od p e w n o śc i, że  is tn ie j ą  w sp ó ln e  
su b s ta n c je  h o r m o n a ln e  d la  r o ś lin , z w ie ­
r z ą t  i lu d z i. W  sz tu ce  w y b u ja liś m y  
s ło w e m : sy n te z ę  o tr z y m a m y  w  z e sp o ­
le n iu  słow a, to n u  i b arw y .

M a ilb a u x  n ie  s ły s z a ł  an i je d n e g o  s ło ­
w a  z p rz e m o w y  G oga . N im  z a p ło n ę ła  
c y n o b r o w a  la m p a , o p u śc i ł sa lo n  z o z n a ­
k a m i s i ln e g o  w zb u rzen ia .

T e g o  sa m e g o  w ie c z o r u  L a ck  — n ie ­
z r ę c z n ie  z a k ło p o ta n em u  L o ren zo  Y e r ­
c o li  w r ę c z y ł c zek  n a  5 t y s ię c y  fra n k ó w . 
N ie k tó r e  s tr o n y  ż y c ia  p o z o s ta n ą  b o ­
w ie m  za w sze  jed n a k ie .

W Y S P A

n e c z n y c h  s k a l  
i s z a f iro w e g o  
m o rz a  o d c in a ­
ją  s ię  ś n ie ż n o ­
b ia łe  d o m y  o 
p ła s k ic h  d a ­
c h a c h . W y s o ­
k o  w  n ie b o  
s t r z e la ją  s m u ­
k łe  p a lm y . —  
M u ry  o b r o ­
ś n ię te  s ą  k a k ­
tu s a m i, r ó ż a ­
m i j k a p r i lo -  
l iu m , n a  k a ­
m ie n ia c h  w y ­

g rz e w a ją  s ię  w ie lk ie , le n iw e  ja s z c z u rk i .  L u d ­
n o ś ć  w e s o ła , b a r w n a ,  r o z ś p ie w a n a ,  m o rz e  
n ie p ra w d o p o d o b n ie  n ie b ie s k ie  i t a k  c z y s te , że  
w id a ć  n a  k i lk a n a ś c ie  m e tró w  w g łę b  k a ż d y  
k a m y c z e k  n a  d n ie . K lim a t je s t  ta m  w p ro s t  
id e a ln y , ła g o d n e  i  s ło n e c z n e  z im y , a  w  lecic  
p r a w ie  z a w sz e  c h ło d z ą c y  w ie tr z y k  o d  m o rz a , 
k tó r y  c h r o n i  p r z e d  d o k u c z liw y m  u p a łe m . 
N a  c a łe j  w y s p ie  j e s t  ty lk o  j e d n a  d r o g a 'a u ­
to m o b ilo w a , p r o w a d z ą c a  n a  A n a c a p r i .

U liczk i t a k  w ą s k ie , że  w  w ie lu  m ie js c a c h

Ca p r i  n a le ż y  c h y b a  d o  n a jp ię k n ie js z y c h  
z a k ą tk ó w  n a  z ie m i i t r u d n o  się  d z i­
w ić , że  są  lu d z ie , k tó r z y  p r z y je c h a w ­
szy  ta m  n a  k ró tk i  ty lk o  p o b y t,  n ie r a z  p o ­

zostaw ia li m ie s ią c a m i, c z a se m  la ta m i.  P e ­
w ie n  A n g lik , k tó r y  p r z y je c h a ł  z N e a p o lu  n a  
p a r ę  g o d z in , la k  s ię  z a c h w y c ił  tą  w y ­
sp ą , że  z o s ta ł  n a  " n ie j p rz e z  36  la t, d o  
k o ń c a  ż y c ia , o p u s z c z a ją c  j ą  n a jw y ż e j  n a  k i l ­
k a  g o d z in , k ie d y  in te r e s a  z m u s z a ły  go  d o  
w y ja z d u . R ó w n ie ż  A \ r l  M u n th e  o d  p ie rw ­
sz eg o  sw eg o  p o b y tu  n a  C a p ri, m a rz y ł 
ty lk o  o tc m , a ż e b y  o s ią ś ć  ta m  n a  s ta łe  
i w  k i lk a d z ie s ią t  la t  p ó ź n ie j  z r e a l iz o w a ł  to 
m a rz e n ie , s ta w ia ją c  s w o ją  c u d o w n ą  w illę  
n a  A n a c a p r i  —  T a m  też  s p ę d z ił  o s ta tn ie  
11 la t sw eg o  ż y c ia  T y b e r ju s z ,  j e d e n  z n a j ­
n ie sz c z ę ś liw s z y c h  c e z a ró w . D o d z iś  p o k a z u ją  
ś la d y  d w u n a s tu  z a m k ó w , z w a n y c h  „zam k a-*  
m i T y b e r ju s z a " ,  w e d le  w s z e lk ie g o  p r a w d o ­
p o d o b ie ń s tw a  z o s ta ły  o n e  j e d n a k  w z n ie s io ­
n e  p rz e z  A u g u s ta , k tó r y  n a  C a p ri  d o sy ć  d u ­
żo  p rz e b y w a ł, a  k tó r y  z n a n y  b y ł ze sw eg o  
z a m iło w a n ia  d o  b u d o w a n ia , w  p rz e c iw ie ń -  
w ie ń s tw ie  w ła ś n ie  d o  T y b e r ju s z a .  P r a w d o ­
p o d o b n ie  w z n ie s ie n ie  ty c h  z a m k ó w , ja k  

ró w n ie ż  o k r u c ie ń s tw a  T y b e r ju s z a ,  o  k tó ry c h  
z p r a w d z iw ą  p rz y je m n o ś c ią  i n ie w y c z e rp a n ą  
f a n ta z ją  o p o w ia d a  d o  d z iś  k a ż d y  m ie s z k a ­
n ie c  w y sp y , n a le ż ą  d o  le g e n d , k tó r e  c o ra z  
b a r d z ie j  ro z w ia ć  m u sz ą  śc is łe  b a d a n ia  h is to ­
ry c z n e . N a  w y s p ie  p r z e z  ł a ta  c a łe  m ie sz k a ł 
G o rk ij, K ru p p  m ia ł  ta m  w illę , i k o sz te m  
sw o im  w y b u d o w a ł j e d n ą  z n a jp ię k n ie js z y c h  
d ró g . P rz y je ż d ż a ł  ta m  te ż . c z ę s to  H a n s  
H e in z  E w e rs , ze  z n a n y c h  P o la k ó w  o s ie d lił  
s ię  n a  C a p r i  n a  c a łe  la ta  J a n  S ty k a , k tó r y  
n a le ż a ł  w ś ró d  m ie js c o w e j  lu d n o ś c i  d o  b a r ­
d z o  p o p u la r n y c h  p o s ta c i.

A tm o s fe ra  C a p r i  je s t  b a je c z n ie  w e s o ła  
i b e z tro s k a . W s z y s tk o  je s t  p r z e p o jo n e  s ło ń ­
cem . N a tle  z ło ty c h  w  p ro m ie n ia c h  sło-
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Flora w yspy  
odznacza się 
w spaniałem i 

agawam i.

ro z ło ż y w sz y  rę c e , m o ż n a  d o tk n ą ć  d o m ó w  
n a p rz e c iw  s ie b ie  s to ją c y c h .

R a n o  s ły c h a ć  tu p o t  o s io łk ó w , k tó r e  w  k o ­
sz a c h , n a  g r z b ie t  z a r z u c o n y c h , p rz y w o ż ą  
a p r o w iz a c ję  d la  m ia te c z k a . Z a ra z  p o te m  
ro z p o c z y n a  s ię  ru c h , o tw ie r a n ie  n ie lic z n y c h  
sk le p ó w , śp ie w y  i ś m ie c h y . T e  śp ie w y , m u z y  
k a  ro z le g a ją  s ię  p r z e z  c a ły  d z ie ń , d o  p ó ź n e j  
n o c y  ze  w s z y s tk ic h  s t ro n  w y sp y . W ie c z o re m  
w ię k s z a  czę ść  m ie s z k a ń c ó w  g ro m a d z i s ię  n a  
P ia z z e t ta ,  a ż e b y  p a t r z e ć  p rz y  z a c h o d z ą c e m  
s ło ń c u  n a  z a to k ę  N e a p o lu  i n a  W e z u w iu s z . 
W id o k  te n  j e s t  b a je c z n ie  p ię k n y , i c h o c ia ż  
w sz y sc y  m ie s z k a ń c y  z n a ją  go  n a  p a m ię ć , co  
w ie c z ó r  n a n o w o  się  n im  z a c h w y c a ją . M o rze  
z p u r p u ro w o  z ło te g o  p r z e c h o d z i  w  s z a ry  
b łę k it ,  w  N e a p o lu  w y k w ita ją  ty s ią c e  ś w ia ­
te ł, k tó r e  o d b i ja ją  s ię  w  w o d z ie . C iep ły  
w ia t r  p r z y n o s i  c ię ż k i, d u s z ą c y  z a p a c h  k w ia ­
tó w , k to ś  z a ś p ie w a  S a n ta  L u c ia  a lb o  S e re ­
n a d ę , n a  n ie b ie  ta k ż e  z a ś w ie c a ją  s ię  ś w ia t ­
ła . M ru g a ją  m i l jo n y  g w ia z d , a lb o  w ie lk i 
b la d y  k s ię ż y c  p ły n ie  n a d  g ó ra m i. C o w ie c z ó r  
tu  je s t  j e d n a k o ,  o d  ty s ię c y  la t. N a  d o le  s z u ­
m i m o rz e , p a lm y  s z e le sz c z ą  ta je m n ic z o .

C a p ri ,  c u d o w n a , z a c z a ro w a n a  w y sp a !
Ewa Dw orska.
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IV. Literatka: M. Kuncewiczowa.
M a rja  K u n c e w ic z o w a  w y je ż d ż a  n a  

u ż sz y  p o b y t  z a g ra n ic ę ,  a  z a le ż y  n a m  n a  
em , b y  o d  z n a n e j  i c e n io n e j  a u to r k i  u z y -

0 ^ P ° 'v *ec^* n a  n a s z ą  n o w ą  a n k ie tę .  
M im o  n a w a łu  p r a c  p rz y g o to w a w c z y c h  d o  

w y ja z d u ,  p. K u n c e w ic z o w a  z n a jd u je  c h w ilę  
c z a su  n a  to , b y  p o g a w ę d z ić  n a  p o ru s z o n y  
p rz e z  n a s  te m a t.

P y ta  p a n  o  s tu p r o c e n to w y c h  m ę ż ­
c z y z n  -— m ó w i M a r ja  K u n c e w ic z o w a . —  

-v _°n< w o g ó le  i s tn ie ją ?  O tó ż  b y ła m  z a w - 
sze  i je s te m  n ie z w y k le  t ę p a  w  k w e s t ja c h  
a i y tm e ty k i .  B o ję  s ię  m ó w ić  o  p r o c e n ta c h ;  
g o to w an a  p o p e łn ić  j a k ą ś  g a fę . M yślę  j e d ­
n a k , że  te  s to  p r o c e n t  —  to  m a  b y ć  ta k i  
sp o s ó b  o k re ś le n ia  d o s k o n a ło ś c i .  A w ię c  c h o -  
d z i o  m ę ż c z y z n ę  d o s k o n a łe g o . J e ś l i  ta k , to 
s p r a w a  je s t  n ie z w y k le  p r o s ta :  m ę ż c z y z n a
d o s k o n a ły , to  te n , k tó r e g o  s ię  k o c tia . N o, 
a  są  p rz e c ie ż  k o b ie ty  z a k o c h a n e ;  m u sz ą  z a ­
te m  is tn ie ć  s tu p r o c e n to w i  m ę ż c z y ź n i.

J e s te m  w p ro s t  z a s k o c z o n y  z w ię z łą , a  j a k ­
że t r a f n ą  o d p o w ie d z ią  a u to r k i .  P o s ta n a w ia m  
1 j a  z a s k o c z y ć  m o ją  in te r lo k u lo r k ę  n ie s p o -  
d z ie w a n e m  p y ta n ie m , c h o ć  z d a ję  so b ie  s p r a ­
w ę, że  w o b e c  sp o s o b u , j a k im  o k r e ś l i ła  o n a  
s tu p ro c e n to w e g o  m ę ż c z y z n ę , p y ta n ie  m o je  
b ę d z ie  c o n a jm n ie j  —  n ie d y s k re tn e .  J e d n a k  
ryzykuję:

C zy s p o tk a ła  p a n i  ta k ie g o  s tu p r o c e n ­
to w eg o  m ę ż c z y z n ę  w  sw e in  ż y c iu ?

M o ja  s y m p a ty c z n a  ro z m ó w c z y n i  n ie  o b u ­
rz a  się  n a  m n ie , lecz  o d p o w ia d a  z u ś m ie ­
c h e m :

•— O d p o w ie d ź  n a  p a ń s k ie  p y ta n ie  b y ła b y  
z l>yt d a le k o  id ą c e m  z w ie rz e n ie m . J a  z a ś  t a k  
W iele p isz ę , że  n a  z w ie r z e n ia  „ u s tn e "  n ie  
m a m  ju ż  s ił.

—  Z te g o  co  p a n i  m ó w i w y n ik a ło b y  je d -  
a a k ,  iż  b o h a te r k i  p i s a n y c h  p rz e z  p a n ią  p o ­
w ieśc i z w ie r z a ją  s ię  z a  p a n ią !

—  M oże i  je s t  w  te rn  c z ę ść  p r a w d y . N ie c h - 
ze  s ię  p a n  z a te m  z a p o z n a  z m o je m i b o h a ­
te rk a m i,  a  z a p e w n e  p o p e łn ią  j a k ie ś  n ie d y ­

s k re c je .  J e ś l i  ju ż  o te m  m o w a , z a z n a c z ę , 
że z a  n a jb a r d z i e j  p o w o ła n ą  d o  w y p o w ie d z e ­
n ia  s ię  w  k w e s t j i  s tu p r o c e n to w y c h  m ę ż ­
c z y z n  u w a ż a m  b o h a te r k ę . . .  n a jb a r d z ie j  z a ­
k o c h a n ą .  W ię c  c h y b a  A n ię  z „ T w a rz y  m ę ż ­
c z y z n y "  w  je j  z a k o p ia ń s k im  o k re s ie .

Z a p y tu ję  je s z c z e  o p la n y  n a jb l iż s z e j  p o ­
d ró ż y  a u to r k i .

—  D o k ą d  w y je ż d ż a m ?  —  m ó w i l i t e r a t ­
k a . —- J e s te m  n a  w y je z d n e m  d o  P a le s ty n y  
i E g ip tu ,  a  w ię c  d o  o jc z y z n y  p rz y s ło w io ­
w y c h  s tu p r o c e n to w y c h  m ę ż c z y z n .

—  Z a p e w n e  p r z y j r z y  s ię  p a n i  b l iż e j  n ie ­
j e d n e m u  z o w y c h  g o rą c y c h  A ra b ó w . C zy m a  
p a n i  z a m ia r  z ja w is k o  to  u w z g lę d n ić  w  s w o ­
ich  s tu d ja c h ?

—  T a k  —  k o ń c z y  a u to r k a  —  a le  to  p r z e ­
c ież  b ę d ą  s tu d ja  l i te ra c k ie .  N ie  n a le ż y  z a ­
te m  s p o d z ie w a ć  s ię  p o  m n ie , że  n a  ty c h  
s tu d ja c h  z y s k a  c o ś  z a w iła  m a te m a ty k a  e r o ­
ty c z n a .

V. Tancerka: Ziuta Carlo.
D łu g o  s ię  n a m y ś la łe m , czy  iść  p o  te n  w y ­

w ia d . B ą d ź  co  b ą d ź  i d z ie n n ik a r z ,  to  je s t  
c z ło w ie k , p r a c u ją c y  o k a ż d e j  m o ż liw e j i n ie ­
m o ż liw e j g o d z in ie  d n ia ,  m a  p ra w o  d o  te g o , 
b y  o  je d e n a s te j  w ie c z o re m  p o ło ż y ć  s ię  p o - 
p r o s tu  d o  łó ż k a . C óż j e d n a k  ro b ić , je ś li  
p a n n a  Z iu ta  z a c z y n a  sw ą  p r a c ę  d o p ie ro  
p r z e d  p ó łn o c ą , a  d z ie ń  je s t  je j  p o r ą  w y p o ­
c z y n k o w ą . J a k  z g o ła  n ie s to s o w n e m  b y ło b y  
z b u d z e n ie  d la  w y w ia d u  —  p o w ie d z m y  —  
u r z ę d n ic z k i  b iu r o w e j  o  3 -c ie j n a d  r a n e m , 
ta k  i p a n n y  Z iu ty  n ie  w y p a d a  t r u d z ić  
o  3 -c ie j  p o  p o łu d n iu .

J e d e n  z n a jw y tw o r n ie js z y c h  lo k a l i  d a n ­
c in g o w y c h  s to lic y . D z ie s ię ć  p a ń  w e le g a n c ­
k ic h , w ie c z o ro w y c h  to a le ta c h .  S ie d z ą  p rz y  
s to l ik a c h  p o  d w ie , t r z y  lu b  s a m o tn ie .  N ie ­
n a g a n n y  m a q u i l la g e  i u m ie ję tn ie  t r z y m a n y  
p a p ie ro s .  T o  t a n c e r k i  „ s a lo n o w e " . U ż y w a ­
ją c  p o p u la r n e g o  w y r a z u  —  f o r d a n s e r k i .

—  C z y ta ła  p a n i  w  „ A s ie "  —  z a p y tu ję  
j e d n ą  z  n ic h , a  m ia n o w ic ie  p. Z iu tę  C a r lo  —  
n a s z e  w y w ia d y  n a  t e m a t  s tu p ro c e n to w e g o  
m ę ż c z y z n y ?

—  A leż  n a tu r a ln i e  —  o d p o w ia d a  p a n n a  
Z iu ta  — sz a le n ie  c ie k a w a  l i i s to r ja !

—  N o i có ż  p a n i  m y ś li  o  te j  s p r a w ie ?
—  M yślę , że  n ie  wTsz y s tk o  co  m y ś lę  d a  się  

p o w ie d z ie ć .
—  O !?...
—  S ą d z ę , że  n ie m a  d ru g ie g o  z a w o d u , 

w  k tó r y m  p r a c u ją  k o b ie ty , t a k  b a r d z o  
n a r a ż a ją c e g o  n a s , p łe ć  s ła b ą , n a  z b y tn ią ...  
s tu p ro c e n to w o ś ć  m ę s k ą !  K ilk a  g o d z in  m o ­
ż n a  b y  m ó w ić , a le  c h y b a  „ p rz y  d r z w ia c h  
z a m k n ię ty c h " .

—  W a r u n e k  i s to tn ie  t r u d n y  d o  u r z e c z y ­
w is tn ie n ia  —  ś m ie ję  s ię  —  w s z a k z e  d o  sa li, 
w  k tó r e j  s ię  z n a jd u je m y  p r o w a d z i  co ś aż  
p ię ć  w e jś ć !  A le ju ż  z teg o , co  p a n i  p o w ie ­
d z ia ła ,  w n io s k u ję ,  iż  id e a łe m  m ę ż c z y z n y , 
Z d a n ie m  p a n i ,  w  k a ż d y m  r a z ie  n ie  je s t  
m ę ż c z y z n a  z b y t  „ z a b o rc z y " .

—  S łu sz n ie !  Z w ła s z c z a , iż  z t ą  s tu p r o ­
c e n to w ą  z a b o rc z o ś c ią  łą c z y  s ię  c z ę s to  n o n ­
s z a la n c ja  i le k c e w a ż e n ie  w  o d n ie s ie n iu  d o  
k o b ie ty . S ą  p a n o w ie ,  b y w a ją c y  w  n a j e l e ­
g a n ts z y c h  lo k a la c h ,  k tó r z y  p r z y c h o d z ą  p r o ­
s ić  m n ie  d o  t a ń c a  z r ę k ą  w  k ie s z e n i  i p a ­
p ie ro s e m  w  u s ta c h .  Z a p o m in a ją ,  iż  z a ró w n o  
j a k o  k o b ie c ie  p r a c u ją c e j  p rz e c ie ż  w  d o ść

Zdolna tancerka stołecznych dancingów  
p. Ziuta Carlo.

c ię ż k im  z a w o d z ie , n o  i w o g ó le  j a k o  k o b ie  
c ie , n a le ż y  m i s ię  t a  o d r o b in a  s z a c u n k u .

—  A le c h y b a  n ie  w sz y sc y  m ę ż c z y ź n i z a ­
c h o w u ją  s ię  w  te n  sp o s ó b ?  —  p y ta m .

—  O c z y w iśc ie . Z a u w a ż y ła m  je d n a k  rz e c z  
c ie k a w ą . T a ń c z ą c  je d y n ie  w  p ie r w s z o r z ę d ­
n y c h  lo k a la c h  W a r s z a w y  i in n y c h  n a s z y c h  
m ia s t ,  s p o ty k a m  s ię  c z ę s to  z  c u d z o z ie m c a ­
m i. O n i w sz y sc y , b e z  w y ją tk u  są  „ c o r r e c t" .

—  „ C o r r e c t" ,  to  z n a c z y  ja c y ?
—  P a n o w ie  c i n ie  u w a ż a ją  ta n c e r k i  za  

o b je k t  w y n u rz e ń  e r o ty c z n y c h ,  lecz  p o p ro -  
s tu  za  k o b ie tę  d o t r z y m u ją c ą  im  to w a r z y ­
s tw a  p o d c z a s  w ie c z o ru , s p ę d z o n e g o  w  lo k a ­
lu  d a n c in g o w y m . O to  to w a r z y s tw o  p o t r a ­
f ią  o n i p o p ro s ić  w  s p o s ó b  u p r z e jm y ;  r o z ­
m o w ę  p r o w a d z ą  n ie  n u ż ą c ą ;  są  d o b rz e  u ło ­
ż e n i, d o b rz e  ta ń c z ą  i co  b a r d z o  w a ż n e  — 
s ą  czy śc i. M o je  h o n o r a r ju m  p o l r a f j ą  m i 
w rę c z y ć  w  s p o s ó b  d ż e n te lm e ń s k i  i s u b te ln y .

—  W ię c  to  je s t  w e d łu g  p a n i  id e a ł  m ę ż ­
c z y z n y ?

—  T a k  —  m ó w i p a n n a  Z iu ta  —  ta k ,  m o  
je m  z d a n ie m , z a c h o w u je  się  s tu p r o c e n to w y  
m ę ż c z y z n a .

P o  c h w ili  p a n n a  Z iu ta  d o d a je  w e so ło :
—  C z y ta ła m  w  je d n y m  z p o p rz e d n ic h  

w y w ia d ó w  n a  te m a t  a n k ie ty ,  w  k tó r e j  i ja  
z a b ie r a m  g ło s , iż  p a n n a  B. m a n ic u rz y s tk a ,  
s k a r ż y ła  s ię , że  n a  d w u d z ie s tu  k l i je n tó w , 
d z ie s ię c iu  p r o p o n u je  m a n ic u r z y s tc e  k in o , 
n o  i co  z a  te m  id z ie , f l i r t .  O tó ż  p o b i ja m  
te n  rek o rjd . W  n a s z y m  z a w o d z ie  n a  d w u ­
d z ie s tu  m ę ż c z y z n  —  s tu  p r o p o n u je  f l i r t ,  n ie  
k o m p l ik u ją c  go  n a w e t  o w e m  t r a d y c y jn e m  
z a p ro s z e n ie m  d o  k in a ;  c z a s e m  je d e n  m ę ż ­
c z y z n a  p o t r a f i  w  c ią g u  je d n e g o  w ie c z o ru  
d z ie s ię ć  r a z y  z a p r o p o n o w a ć  to  sa m o !

K o ń c z y m y  ro z m o w ę . P a t r z ę  n a  z e g a re k . 
J e s t  b l is k o  d w u n a s ta  w  n o c y . M y ślę  w  s k ry -  
to ś c i  d u c h a :  „A ch , sp a ć !  J a k  p ó ź n o ! "

P a n n a  Z iu ta  w s ta je  o d  s to l ik a .  Id z ie ... d o  
p r a c y .  D z iw n a  tu  i s tn ie je  r ó ż n ic a  m ię d z y  
n o c ą  i d n ie m ... R o m lt.
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Rex  C a m b b e ll w  je d y n m  ze  sw y c h  a r ­
ty k u łó w  z w ró c i ł  u w a g ę  n a  f a k t ,  że  
trz y  ro z d z ia ły  w s p ó łc z e sn e j  h is to r j i  
z n a la z ły  sw ó j t ia g ic z n y  f in a ł  n a  p o k ła d a c h  

a n g ie ls k ic h  o k rę tó w .
N a z w y  ty c h  s ta tk ó w  b rz m ią :  „ B e lle ro -

p h o n “ —  „ G lo w -W o rm "  i „ E n te rp r is e " .  N a 
p ie rw sz y m  z n ic h  o d p ły n ą ł  n a  w y s p ę  św . H e ­
le n y  w ie lk i K o rs y k a n in , c e s a rz  F ra n c u z ó w  
N a p o le o n  B o n a p a r te  —  n a  d ru g im  o d b y ł 
sw ą  o s ta tn ią  p o d ró ż  n a  M a d e rę  c e s a rz  m o- 
n a r c h j i  a u s t r ja c k o -w ę g ie r s k ic j ,  K a ro l  —  
a  n a  tr z e c im  z f r a n c u s k ie g o  p o r tu  w  D ż ib u ti 
z b ie g ł ze sw e j o jc z y z n y  k ró l  k ró ló w  H a ile  
S e la s s ie , c e s a r z  E t jo p j i .

„ B e l le ro p h o n "  b y ła  a n g ie ls k ą  f re g a tą ,  c z y ­
s to  ż a g lo w ą  o ra s o w e j ,  sm u k łe j  sy lw e tc e . 
B y ł to  j e d e n  z ty c h  o k rę tó w , k tó ry c h  e s k a ­
d ry  p o d  w o d z ą  a d m ira ła  N e ls o n a  z a d a ły  c io s  
f lo c ie  f r a n c u s k ie j  w  b itw ie  p o d  T ra f a lg a r .  
T e  tr ó jm a s z to w e  f r e g a ty  u g ru n to w a ły  p o tę ­
gę W ie lk ie j  B r y ta n j i  n a  m o rz a c h , —  o d  n ic h  
d a tu je  s ię  p r y m a t  b r y ty js k ie j  f la g i  n a  w o ­
d a c h  św ia ta .

O s ta tn ie  b a d a n ia  h is to ry c z n e  u s ta li ły ,  że  
N a p o le o n , w s tę p u ją c  za  n a m o w ą  a n g ie ls k ic h  
a g e n tó w  n a  p o k ła d  f r e g a ty  „ B a l le ro p h o n  ' 
n ic  w ie d z ia ł  d o k ą d  p o p ły n ie . S ą d z ił  p o d o ­
b n ie  ja k  i je g o  n a jb l iż s z e  o to c z e n ie  —  że 
w y lą d u je  w  A n g lji, g d z ie  ż y ć  b ę d z ie  ja k o  
p r y w a tn y  c z ło w ie k . W ie lk i  K o r s y k a n in  n ie  
z d a w a ł  so b ie  sp ra w y , że  A n g lja  b a ła  s ię  n a ­
w e t z w y c ię ż o n e g o  N a p o le o n a  —  b a !  d r ż a ła  
p r z e d  n im  c a ła  E u ro p a .  D a le k o  o d  w y b r z e ­
ży  f ra n c u s k ic h  k a p i ta n  s ta tk u  z d r a d z i ł  c e s a ­
rz o w i ce l p o d ró ż y . N a p o le o n  p o w ie d z ia ł , że 
w o la łb y  b y ł ś m ie rć  n iż  w y g n a n ie  n a  w y sp ie  
św . H e le n y  — - lecz  w y b ó r  b y ł  ju ż  d o k o n a n y . 
„ B e l le ro p h o n "  p ły n ę ła  p e łn e m i ż a g la m i ku  
s a m o tn e j  w y sp ie . N a p o le o n  c h o d z ą c  w ie l- 
k icm i k r o k a m i  p o  p o k ła d z ie , p a t r z y ł  n a  p o ­
w ie w a ją c ą  d u m n ie  w  g ó rz e  a n g ie ls k ą  flag ę . 
P rz y p o m in a ła  m u  o n a  z a p e w n e  T ra f a lg a r ,  
k tó r y  s ta ł  s ię  g ro b e m  je g o  m a rz e ń . N ic 
F ra n c ja ,  lecz  A n g lja  o d  d n ia  le j  b itw y  w e ­
sz ła  w o k r e s  n a jś w ie tn ie js z e j  p o tę g i.

„ G lo w -w o rm "  n ie  b y ł  r o m a n ty c z n ą  ż a g lo ­
w ą f re g a tą , lecz  m a ły m  k rą ż o w n ik ie m  u ż y ­
w a n y m  p rz e z  a n g ie ls k ą  m a r y n a r k ę  d o  p o ­
śc ig u  za  p i r a ta m i  rz e c z n e m i. N ie w ie lk i, 
z w ro tn y  i z w in n y  d a w a ł  so b ie  d o s k o n a le  
r a d ę  z a ró w n o  n a  p e łn e m  m o rz u , j a k  i w  d e l ­
ta c h  rz e k . U z b ro jo n y  w  s z y b k o s trz e ln e  m a ­
ło k a l ib ro w e  d z ia łk a  ro z w ija ł ,  j a k  n a  ó w ­
c z e sn e  c z a sy , d u ż ą  s z y b k o ść  i n ie je d e n  p r z e ­
m y tn ic z y  s ta te k  n a  w o d a c h  b lisk ie g o  w s c h o ­
d u  p o s z e d ł  z a  je g o  „ p o m o c ą "  n a  d n o . /

K a p ita n  te g o  o k rę c ik u  n ig d y  n ie  m a rz y ł ,  
że p r z y p a d n ie  m u  k ie d y ś  z a s z c z y t g o śc ić  n a
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„Bellerophon“ od­
w iózł Napoleona I. 
na w yspę  św. He­

leny.

Na praw o: K rą iow - 
nik angielski „En­
te r p r is e n a  którym  
cesarz abisyński w y ­
jech a ł na wygnanie.

p o k ła d z ie  c e s a rz a . K o ro n o w a n e , o so b is to śc i, 
je ż e li  w s tę p u ją  n a  p o k ła d , to  z a z w y c z a j  w y ­
r ó ż n ie n ie  to  s p o ty k a  p o tę ż n e  o k rę ty  a d m i­
r a lsk ie , a  w  k a ż d y m  r a z ie  n a jm n ie j  o k rę ty  
ł in jo w e .

A je d n a k  k tó r e g o ś  p o c h m u rn e g o  d n ia  o 
św ic ie  z p o r tu  w  B a ja e r  w y s z e d ł m a ły  k r ą ­
ż o w n ik  „ G lo w -w o rm " , u w o ż ą c  n a  sw y m  p o ­
k ła d z ie  o s ta tn ie g o  c e s a r z a  m o n a r c h j i  a u s tro -  
w ę g ie r sk ie j ,  K a ro la . M a ły  b r y ty js k i  k r ą ż o w ­
n ik  w z ią ł k u r s  n a  M a d e rę . Z te j  p r z e p ię k n e j  
w y sp y  o s ta tn i  H a b s b u rg , k tó r y  n o s i ł  n a  
sw y c h  s k r o n ia c h  k o ro n ę ,  n ig d y  ju ż  n ic  p o ­
w ró c ił . ^

I z n ó w  b r y ty js k a  f la g a  p a t r o n o w a ła  z a ­
k o ń c z e n iu  w ie lk ie g o  ro z d z ia łu  h is to r j i .

T rz e c im  o k rę te m  a n g ie ls k im , k tó r y  o d ­
w ió z ł r ó w n ie ż  c e s a r z a  n a  w y g n a n ie  —  je s t

Trzej cesar­
scy  „pasa­

żerow ie“ 
w ygnań­

czych an­
gielskich o- 
krętów: K a­
rol I, N apo­
leon I,H aile  

Sellassie.

śn ie ż n o -b ia ły  k r ą ż o w n ik  „ E n te rp r is e " .  P rz e d  
k i lk u n a s tu  d n ia m i z a w in ą ł  te n  w y tw o rn y  
i e le g a n c k i o k rę t  d o  f r a n c u s k ie g o  p o r tu  w 
D ż ib u ti. Ł ó d ź  m o to ro w a  p rz y w io z ła  z p o r ­
tu  n e g u s a  H a ile  S a la s ie  i je g o  n a jb l iż s z e  
o to c z e n ie . M a ry n a rz e  a n g ie ls c y  s p r e z e n to ­

w a li b r o ń :  k r ó tk i  s y g n a ł, z g r z y tn ą ł  ła ń c u c h  
k o tw ic z n y  i b ia ły  o k r ę t  r u s z y ł  w  p o d ró ż .

M in ę ło  z a le d w ie  k ilk a n a ś c ie  d n i  o d  c h w i­
li, g d y  b y ły  k ró l  k ró ló w , lew  J u d y ,  o s t a t ­
n i c e s a rz  n a  c z a rn y m  lą d z ie , n e g u s  H a ile  
S c la s ie , o d p ły n ą ł  ze sw e j o jc z y z n y  n a  p o ­
k ła d z ie  a n g ie ls k ie g o  s ta tk u .  J e g o  p rz y sz ły  
lo s  n ie  je s t  w ia d o m y  —  n ie  d o k o n a ł  się  
je sz c z e . L ecz  f la g a  b r y ty js k a ,  k tó r a  p o w ie ­
w a ła  n a  „ E n te r p r i s e "  n ie  s ta n o w iła  p o m y ś l­
n e j  w ró ż b y  d la  c z a rn e g o  m a je s ta tu .  N ie k u  
c h w a le  o d p ły w a li  c e s a r z e  n a  b r y ty js k ic h  

o k rę ta c h  -—  lecz  n a  w y ­
g n a n ie  i z ły  los.

T a k  o to  w  c ie n iu  b r y ­
ty js k ie j  f la g i  r o z e g ra ł  s ię  
e p ilo g  o s ta tn ie j  w o jn y  
k o lo n ja ln e j  n a  lą d z ie  a- 
f ry k a ń s k im . G d y ’ s ta ro  
ż y tn y  R z y m  p rz y g o to w y ­
w a ł s ię  d o  w s p a n ia łe g o  
św ię ta  w s k rz e s z e n ia  Jm - 
p e r ju m  R o m a n u m  po  15 
w ie k a c h , g d y  z w y c ię s k i 
m a r s z a łe k  B a d o g lio  g o ­

ló w  ju ż  b y ł  p r z y b ra ć  z a s z c z y tn y  ty tu ł  w ic e ­
k r ó la  A b isy n ji  p o  z a ję c iu  A d d is -A b e b y , n e ­
g u s  p ły n ą ł  n a  b ia ły m  k r ą ż o w n ik u  „ E n te r ­
p r i s e "  d o  P a le s ty n y .

„ B e l le ro p h o n "  —  „ G lo w -w o rm "  —  „ E n ­
te r p r i s e " .  F r e g a ta  —. k o n t r to r p e d o w ie c  —  
k rą ż o w n ik .  W  o s ta tn ic h  120 l a ta c h  W ie lk a  
B r y ta n ja  p o s ta w iła  d o  d y s p o z y c ji  d z ie jo ­
w eg o  f a tu m  trz y  o k rę ty , n a  p o k ła d z ie  k tó ­
ry c h  z l ik w id o w a ły  s ię  t r z y  c e s a r s tw a .  O k rę ­
ty  te  p r z e jd ą  d o  h is to r j i .  J u l .  M ic r.





życiu  c o d z ien n em  m ów i 
sio o tern, że czas w lecze 
s ię  „żó łw im  k ro k ie m ',  
n iek ied y  w sp o m in a  się o 
żó łw ie j zup ie , ja k o  w y ­
staw iłem  d a n iu , a le  r z a d ­
ko k ied y  m o ż n a  zobaczyć 
żyw ego żó łw ia . C zasem  
ty lk o  sp o ty k a  się go w 

a k w a r ju m  czy fo rn ir ju m , na  w y staw ie  sk le  
pu  zoo log icznego  lu b  w o g ro d a c h  zoo lo g icz­
nych .

W  P o lsce  ży je  je d e n  g a tu n e k  żó łw ia  —  
żółw  b ło tn y , z a m ie sz k u ją c y  b ag n a  i rzek i. 
Je s t o n  je d n a k  k a r łe m  w  p o ró w n a n iu  do  
k re w n y c h  sw ych —  o lb rzy m ó w , ży jący ch  
w k ra ja c h  p o d zw ro tn ik o w y ch . D aw n ie j p o ­
spo lity , d z is ia j z o s ta ł ju ż  zn acz n ie  w y tę p io ­
ny ta k , że n a w e t w  o s ta tn ic h  c z asach  p o ja ­
w iła  się u s ta w a , m a ją c a  n a  ce lu  o c h ro n ę  
n aszego  żó łw ia  p rz e d  c a łk o w itą  zag ład ą .

N a D ean ie  S p o k o jn y m , w p o b liżu  E k w a ­
d o ru  z n a jd u je  się a rc h ip e la g  w ysp Ż ółw ich, 
z n a n y c h  p rzew ażn ie  p o d  n azw ą  G ala ­
pagos. N azw a ta  jest u z a sa d n io n a  d la te ­
go, że w yspy  te b y ły  n ieg d y ś  s ie d lisk iem  
o lb rzy m ic h , ląd o w y ch  żółw i. W ed łu g  rela- 
cy j p o d ró ż n ik ó w , w  n ie k tó ry c h  m ie jsca ch  
tych  w ysp  p o ja w ia ły  się  one  w ta k  licznych  
s ta d a c h , że n ie k ie d y  m o ż n a  by ło  p rzeb ied z  
n a w e t k ilk a d z ie s ią t k ro k ó w , s tą p a ją c  jed y  
n ie  ty lko  po ich s k o ru p a c h . D zis ia j n a le ż ą  
ju ż  do  rzad k o śc i, p o n iew aż  cz ło w iek  w y tęp ił 
je. z a b ija ją c  d la  sm a czn eg o , d e lik a tn e g o  
m ięsa , czy też o le ju  lu b  sk o ru p y .

Z w ierzę ta  te n ieco d z ien n y m  sw ym  w y g lą­
dem  p rz y p o m in a ją  o lb rzy m ie , w y m arłe  ju ż  
gad y  z ub ieg łych  ep o k  geo log icznych . C iek a ­
w ie w y g ląd a  ta k ie  zw ierzę , k tó reg o  m ięk k ie  
c ia ło  o d  s tro n y  g rzb ie to w e j i b rz u sz n e j o k ry ­
w a n ib y  z b ro ja  —  m o cn y  p an ce rz , u tw o rz o ­
ny  z sz e re g u  ta rc z  k o stn y c h . Żółw ie o lb rz y ­
m ie, z w an e  ta k ż e  sło n io w em i, d o c h o d z ą  do 
2 m e tró w  d łu g o śc i o raz  p o n a d  200 kg w agi. 
N a o lb rzy m ie  ta k im  s ta n ą ć  m oże cz łow iek , 
n ie  w y rz ą d z a ją c  tem  szk o d y  zw ierzęc iu . D la 
p o d n ie s ie n ia  z ziem i tak ieg o  żó łw ia-o lb rzy - 
m a  p o trz e b a  k ilk u  ludzi.

Żółw ie p rz e b y w a ją  g łó w n ie  w  oko licach  
w ilg o tn y ch , n ie  b ra k  ich je d n a k  ta k ż e  i w 
m ie jsca ch  su ch szy ch , w yżej p o ło żo n y ch . Lu-

O L B R Z Y M Y  
WŚRÓD ŻÓŁWI

O ryg in a ln a  o d m ia n a  ż ó ł w i a  
z w a n a  „ T e stu d o  E le p h a n tiu s “ .

b ią  o n e  b a rd z o  w o d ę  i p i ją  jej w iele, c h ę t­
nie tak że  z a g rz e b u ją  się w m ule. N ie na 
w szy stk ich  je d n a k  w y sp ach  z n a jd u je  się 
w oda. T a m  w ięc, gdzie  je j  n iem a , u z u p e ł­
n ia ją  żó łw ie  je j  b ra k  przez  z ja d a n ie  m ię s i­
sty ch  ło d y g  k a k tu só w  lu b  soczystych  liści 
i jagód . N ieraz  m u sz ą  się  o b y w ać  w odą, p o ­
c h o d z ą c ą  z rz a d k ic h  o p ad ó w  a tm o sfe ry c z ­
nych .

C iekaw ie  b a rd z o  z a c h o w u ją  się żó łw ie 
w p o sz u k iw a n iu  w ody. Ź ró d ła  po n a jw ię k ­
sze j części z n a jd u ją  się w ś ro d k u  w ysp, na  
m ie jsc a c h  w y że j w zn ies io n y ch . D la  z a sp o ­
k o je n ia  p ra g n ie n ia  w ę d ru ją  n ie je d n o k ro tn ie  
żó łw ie  b a rd z o  d a le k o  i w lo k ą  się sw ym  
„żó łw im  k ro k ie m "  d n ie m  i nocą , p o su w a ją c  
się  n a p rz ó d . W  c iąg u  go d z in y  p rze jd z ie  
żó łw  m n ie j w ięcej o k o ło  300 m e tró w . 1’rzez 
s ta le  w ęd ró w k i tem i sa m em i d ro g am i w y ­

dep ta ły  żó łw ie szereg  śc ieżek , p ro w ad zący ch  
do ź ró d ła , k tó ry c h  ślad y  b y w a ły  czasem  d la  
o d w ie d z a ją c y c h  w yspy  H isz p an ó w  d ro g o ­
w sk azem  w  p o sz u k iw a n iu  w ody . N iek iedy  
d la  zd o b y c ia  w ody  m u sz ą  k ro czy ć  po s t r o ­
m ych  sk a ła c h , w czem  p o m o cn e  są  im  s il­
ne p a z u ry  W  o k res ie  lęgu  sam ce n a w o łu ją  
sam ice  g łosem  p o d o b n y m  do  szczek an ia  
i w ycia  p sa . Sam ice  s k ła d a ją  ja jk a  b ia łe , 
o sk o ru p io n e  lu b  o k ry te  p e rg a m in o w a tą  o s ło ­
ną. w y n o szące  w  obw odzie  k ilk an aśc ie  c e n ­
ty m e tró w , a lb o  w g ru n c ie  p iaszczystym  

i w ted y  w y k o p u ją  do łek , k tó ry  z w ierzch u  
p rz y sy p u ją  d o b rze  p ia sk ie m  a lb o  też, gdy 
g ru n t je s t  k a m ie n is ty , u k ry w a ją  je  w  szcze­
lin ach . W y lęg a jące  się z ja jek  m ło d e  n a r a ­
żone są  n a  p o w ażn e  n ieb ezp iecz eń stw o  ze 
s tro n y  ja s trz ę b i  i in n y ch  d ra p ie ż n y c h  zw ie­
rzą t, żó łw ie  zaś m o rsk ie  ta k ż e  ze s tro n y  r e ­
kinów- i in n y ch  ża rło c z n y c h  ry b  ta k , że 
s to su n k o w o  n iew iele  m ło d y ch  u ch o d z i z ży ­
ciem . Ż ółw ie o siąg ać  m o g ą  w iek  b a rd z o  p o ­
w ażny , n ie ra z  n aw e t i k ilk u se t la l.

O d  chw ili o d k ry c ia  w ysp  p rzez  H isz p a ­
nó w  ro zp o czę ło  się m aso w e tę p ie n ie  żółw i. 
P o lo w a n o  na n ie  z a p a m ię ta le  d la  dużych  
k o rz y śc i m a te r ja ln y c h , jakie, d a w a ły  cz ło ­
w iekow i. D o p rz y sm a k ó w  n a le ż a ło  m ięso , 
k tó re g o  k ażd y  żółw  m ógł d o sta rc z y ć  w 
z n a c z n e j ilości, bo  40— 100 k ilo g ra m ó w , 
a ta k ż e  d la  tłu szczu , z k tó reg o  o trz y m y ­
w an o  czysty  o lej. D la p rz e k o n a n ia  się, czy 
w a rs tw a  tłu szc zu  p o d  ta rc z ą  g rzb ie to w ą je s t  
d o sta te c z n ie  g ru b a  d la  je j  p rz e ró b k i, n a c i­
n an o  sc h w y ta n e m u  żó łw iow i sk ó rę  w p o ­
b liżu  o gona. G dy p ró b a  w y p a d ła  u jem n ie , 
p u szczan o  żó łw ia  na w o ln o ść , w  p rzec iw n y m
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za ś  r a z ie  Z a b ija n o  go . P o n ie w a ż  n ie z b y t 
w ie le  o le ju  o t r z y m u je  s ię  z je d n e g o  ż ó ł­
w ia , ł>o z a le d w ie  k i lk a n a ś c ie  l i t ró w , z a te m  
d la  o tr z y m a n ia  go  w  w ię k s z e j  ilo śc i, d z ie ­
s ią tk o w a n o  je  n ie l i to śc iw ie . D z is ia j d u ż e  
ilo śc i p o ro z rz u c a n y c h  sz k ie le tó w  o ra z  s k o ­
r u p  ż ó łw i-o lb rz y m ó w , a  ta k ż e  n ie w ie lk a  
ilo ść  ży w y ch  o so b n ik ó w  św ia d c z y  w y m ó w  
n ie  o n isz c z y c ie lsk ie j d z ia ła ln o ś c i  c z ło w ie k a .

Z a g ła d a  g ro z i ż ó łw io m -o lb rz y m o m  p o ­
c h o d z ą c y m  n ie ty lk o  z w y sp  G a la p a g o s , a le  
ta k ż e  i w y sp  p o ło ż o n y c h  n a  O c e a n ie  I n d y j ­
sk im , j a k  A ld a b ra , św . M a u ry c e g o , D ieg o  
R o d rig u e z , te rn  w ię c e j, że  p o lo w a n ie  n a  ż ó ł­
w ie n ie  p rz e d s ta w ia  w ię k sz y c h  t r u d n o ś c i  
an i n ie b e z p ie c z e ń s tw a . N a jc z ę śc ie j  c h w y ta

szcze  c iek aw 'sze . P o ło w u  b o w ie m  d o k o n u je  
s ię  p rz y  u ż y c iu  s p e c ja ln e j  ry b y , t. zw . trz y -  
m o n a w u  lu b  p o d n a w k i, p o d o b n e j d o  w ę g o ­
rz a , k tó r a  m a  tę  w ła śc iw o ść , że  z a p o m o c ą  
p rz y lg i, z n a jd u ją c e j  się  n a  w ie rz c h u  g ło w y , 
p r z y c z e p ia  s ię  d o  p ły w a ją c y c h  z w ie rz ą t  m o r ­
sk ic h  o ra z  ż ó łw i. G dy u k a ż e  s ię  żó łw , ry b a  
z o s ta je  w y p u s z c z o n a  n a  d łu g ie j  lin ie , p r z y ­
w ią z a n e j  d o  je j  o g o n a . P o d p ły w a  o n a  d o  
ż ó łw ia  i p r z y c z e p ia  s ię  d o  je g o  s k o r u p y  ta k  
s i ln ie , że  p rz e z  p r z y c ią g a n ie  lin y  p r z y w ią ­
z a n e j  d o  j e j  c ia ła  m o ż n a  z n ią  w y c ią g n ą ć  
z a r a z e m  i ż ó łw ia . O ile  z a ś  p o d s tę p  te n  n ie  
u d a  s ię  sp o w o d u  z b y t w ie lk ie g o  c ię ż a ru  ż ó ł ­
w ia , w te n c z a s  k r a jo w ie c  p o d p ły w a  d o  ż ó ł­
w ia  W' ś la d  za  l in ą  i c h w y ta  go b ez  t r u d u .

D o  żó łw i o lb rz y m ó w  n a le ż y  m o r s k i  „R u- 
d c ln ik  z ie lo n y "  {C helone M id a s) , z a m ie s z ­
k u ją c y  m o rz a  p o d z w ro tn ik o w e , g łó w n ie  w  
o k o lic a c h  J a m a jk i ,  o s ią g a ją c y  w a g ę  450 k i ­
lo g ra m ó w . P o ła w ia ją  go  d la  sm a c z n e g o  m ię ­
sa , ta k ż e  t łu sz c z u  i s k o r u p y .  K re w n y  je g o  
„ R u d e ln ik  ż ó łw in ia k "  (C h e lo n e  im b r ic a ta )  

d o s ta rc z a  c e n n e g o  b a r d z o  s z y ld k re tu  cz. żó ł- 
w in y , k tó r ą  s ta n o w ią  z ro g o w a c ia łe  p ły tk i  
n a s k ó rk a ,  p o k r y w a ją c e  p ły ty  k o s tn e . O d  d a ­
w ie n  d a w n a  H in d u s i  a  ta k ż e  i C h iń c z y c y  
u ż y w a li  te j  s u b s ta n c j i  d o  w y ro b u  o z d o b n y c h  
p rz e d m io tó w , z c z a se m  z a c z ę to  z n ie j  k o ­
r z y s ta ć  ta k ż e  w  E u ro p ie . Z d e jm o w a n ie  s z y ld ­
k r e tu  je s t  w y so c e  b a r b a r z y ń s k ie ,  ż ó łw in a  

b o w ie m  n a j le p ie j  o d c h o d z i  p o d  d z ia ła n ie m  
w y ż sz e j te m p e r a tu ry .  Z ło w io n e  z a te m  ż ó ł ­
w ie  a lb o  p r a ż y  s ię  ż y w c e m  n a d  o g n ie m  p ó ­
k i  ż ó łw in a  n ie  z e jd z ie  a lb o  te ż  p o le w a  się  
je  w rz ą c ą  w o d ą . N a s tę p n ie  b ie d n e  z w ie rz ę ­
t a  p u sz c z a  s ię  n a  w o ln o ść . K ra jo w c y  bo- 
w ie m , c h w y ta ją c y  ż ó łw ie  są d z ą , że  s iła  ż y ­
c io w a  ty c h  z w ie rz ą t  je s t  t a k  w ie lk a , że  o k a ­
le c z e n ie  la k ie  n ie  p r z y n ie s ie  im  z b y tn ie j  
s z k o d y  i że  p o  j a k im ś  c z a s ie  w ró c ą  d o  n o r ­
m a ln e g o  s ta n u . J e d n y m  z o lb rz y m ó w  n a j ­
b a r d z ie j  z b liż o n y c h  d o  w y g a s ły c h  ju ż , ż y ją ­
c y c h  d a w n ie j  ż ó łw i, p o z b a w io n y m  r o g o w e ­
go  p a n c e rz a  j e s t  „ N ie sz p o n  s k ó r z a k "  (D er- 
m a to c h e ly s  c o r ia c e a ) ,  k tó r y  o s ią g a  2 m e try  
d łu g o śc i c ia ła  i w a ż y  p o n a d  500 k g . D a w n ie j  
c z ę s ty  w e  w s z y s tk ic h  p o d z w ro tn ik o w y c h  
m o rz a c h , d z is ia j,  p rz e ś la d o w a n y  p rz e z  cz ło -

Gromada żó łw i po d  wodą.

w ie k a  je s t  ju ż  n a  w y m a rc iu . Z b ie ra n o  sz c z e ­
g ó ln ie  c h ę tn ie  je g o  j a j a ,  k tó r e  u w a ż a n o  za  
p r z y s m a k .

Ż ó łw ie  o lb rz y m ie , s ta n o w ią c e  b a r d z o  c ie ­
k a w ą  g ru p ę  z w ie rz ą t ,  p r z y p o m in a ją c y c h  w y ­
g a s łe  ju ż  g a d y  z e p o k  m in io n y c h  s t a ją  s ię  
n ie s te ty  c o ra z  rz a d s z e . O z a c h o w a n ie  n ie ­
lic z n y c h  ju ż  r e s z te k  -tych „ z a b y tk o w v c j> “ 
z w ie r z ą t  z a b ie g a ją  ju ż  i w  k r a j a c h  p o d ­
z w ro tn ik o w y c h  a  p r z e d e w s z y s tk ie m  n a  w y ­
s p a c h  G a la p a g o s , g d z ie  p o d  w p ły w e m  s t a ­
r a ń  p r z y ro d n ik ó w  a m e ry k a ń s k ic h  r z ą d  
e k w a d o r s k i  w y d a ł  r o z p o rz ą d z e n ie ,  o d n o s z ą ­
c e  s ię  d o  o c h ro n y  ż ó łw i-o lb rz y m ó w .

Dr. Z. M.

się sa m ic e , co  ta k ż e  w  z n a c z n e j  m ie rz e  p r z y ­
c z y n ia  s ię  d o  w y tę p ie n ia  ż ó łw i, g d y  p o  z ło ­
ż e n iu  j a j  w r a c a ją  d o  sw y c h  s ie d z ib . P r z e ­
w ra c a  s ię  b e z b ro n n e  z w ie rz ę  n a  g rz b ie t, p o ­
n ie w a ż  z te g o  p o ło ż e n ia  n ie  je s t  w s ta n ie  
w ró c ić  d o  n o r m a ln e j  p o z y c ji  i c h w y ta  z n o  
w u  o k a z  n a s tę p n y . W  te n  s p o s ó b  m o ż n a  
z ło w ić  w ie lk ą  ilo ść  żó łw i i w y b ra ć  z n ic h  
o k a z y  n a jp ię k n ie js z e .

G d z ie n ie g d z ie  p o lu je  s ię  n a  ż ó łw ie  z p o ­
m o c ą  h a r p u n a ,  je s z c z e  in a c z e j  p rz y  p o m o ­
cy  ło d z i  ż a ­
g lo w e j. W  od  

p o w ie d n ie j  
ch w ili , g d y  
łó d ź  p r z e p ły ­
w a  k o ło  ż ó ł­
w ia , c z a to -  
w n ik  sk a c z e  
n a  g rz b ie t  j e ­
g o  i ś c isk a  go  
m o c n o  za  
s z y ję  ta k , że 
n  i e b a w ie n i  

b ie d n e  z w ie ­
rz ę  w y c z e r ­
p u je  sw e  s i ­
ły  i o b e z w ła ­
d n io n e  z o ­
s ta je  w c ią ­
g n ię te  d o  ło ­
d z i. W  o k o li­
c a c h  A u s tra -  
l j i  p o lo w a ­
n ie  n a  ż ó ł­
w ie  je s t  je-
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DE^MUIT

W  m aleńkich  k a ­
baretach  na M ont­
parnasse  — bar­
m an p r z y r z ą d z a ­
ją c y  z d r a d l i w e  
c o ck ta ile je s t p ie r ­
w s z ą  i  n a jw a ż ­
n ie jszą  o s o b ą . . .

U  g ó ry  : S h er  
H ass iV irg in i 
K en t, to  s ła ­
w n e  tancer­
k i ,w y  stepu ­
ją c e  w  Ta- 
barin .

J e d en  z  ty c h  
ba rw n ych  m o- 

f  ty l i ,  s p o w i t y  w  
l ś n i ą c y  k o loram i 

tę c z y  k ostiu m , k tó r y  
n a jsw o b o d n ie j p oru ­
s za  s ię  w  a tm osferze  
^ ^ g w a m y c h  s a l  ka -  

barciow ych .

A m  e r y k  ańs k ie  
tancerk i, s ta w ­
ne z e  s w e j  uro­
d y  na c a ły  ś w ia t  
są  w ie lk ą  a tra ­
k c ją  d la  p u b li­
czności p a r y ­

s k i e j  . .



N A J W Y Ż S Z Y  K U R S  N A  G I E Ł D Z I E  A R T Y S T Y C Z N E J

MISTRZOWIE
te c h n ik i  palcowej.

N a p r a w o :  S ł y n n y  k o m p o z y t o r  ro ­
s y j s k i  i  n i e m n i e j  z n a k o m i t y  p i a n i s t a  

S e r g j u s z  R a c h m a n i n o f f .

N a  p r a w o :  Głośny sk rzypek  Mischa Elman, 
który w yszed ł ze  słyn n ej szko ły  Auera.

P o  n i  i  e j:  N ajw iększy p ian ista  św iata Ignacy  
Jan Paderewski.

P a d e r e w s k i  z a jm u je  też  
n ie p o ś le d n ie  m ie js c e  w ś ró d  
k o m p o z y to ró w , p o s ia d a ją c  
w sw y m  d o ro b k u  a r ty s ty c z ­
n y m  sz e re g  u tw o ró w  f o r te ­
p ia n o w y c h , sy m fo n ję , s o n a ­
tę  sk rz y p c o w ą , p ie ś n i  i o p e ­
rę  „ M a n ru “ , k tó r e j  p r a p re -  
m je r a  o d b y ła  s ię  w  D re ź n ie  
w  r . 1901. M ie sz k a  w  p ię k ­
n e j  p o s ia d ło ś c i  w  M o rg es , 
z k tó r e j  ro k ro c z n ie  w y ru s z a  
s a lo n k ą  z s e k re ta r z e m  i k u ­
c h a rz e m , o r a z  d w o m a  w s p a ­
n ia ły m i S te in w a y a m i n a  
to u r n ć e  p ia n is ty c z n e . O s ta t­
n io  j e d n a  z a n g ie ls k ic h  w y ­
tw ó rn i  z a p r o p o n o w a ła  P a d e ­
r e w s k ie m u  n a k rę c e n ie  f ilm u  
z je g o  u d z ia łe m  i o f ia ro w a ­
ła  m is trz o w i, z a w r o tn e  h o n o -  
r a r ju m  w  w y s o k o śc i  800 t y ­
s ię c y  z ło ty c h . T a k ie g o  s u k ­
c e s u  f in a n s o w e g o  n ie  o s ią ­
g n ą ł  d o tą d  ż a d e n  z p ia n i ­
s tó w .

D ru g ie m  z k o le i  w ie lk ie m  n a z w is k ie m  w ś ró d  
w s p o m n ia n e j  n a  w s tę p ie  t r ó jk i  je s t  S e rg ju sz  R a c h ­
m a n in o f f .  U ro d z o n y  2 k w ie tn ia  1873 w  O n e d z e  
(R o s ja ) ,  s tu d jo w a ł  w  P e te r s b u r g u  i M o sk w ie , w  
ta m te js z y c h  K o n s e rw a to r ja c h ,  z w r a c a ją c  n a  s ie b ie  
u w a g ę  p e d a g o g ó w , k tó r z y  w  p ie rw sz y c h  la ta c h  
n a u k i  w ró ż y li  m u  w ie lk ą  p rz y s z ło ś ć . J u ż  ja k o  
d w u d z ie s to s z e ś c io le tn i  m ło d z ie n ie c  d y ry g u je  o r k ie ­
s t r ą  f i lh a rm o n ic z n ą  w  L o n d y n ie , a  w  r . 1904 w i­
dzim y. go  p r z y  p u lc ie  k a p e lm is tr z o w s k im  o p e ry  
m o sk ie w sk ie j .  P rz e z  c a ły  te n  c z a s  n ie  z a n ie d b u je  
g ry  n a  f o r te p ia n ie  i d o c h o d z i w  n ie j  d o  m is t r z o w ­
s k ie j  p e r fe k c j i .  T o te ż  g d y  w  r .  1909 w s tę p u je  p o  
r a z  p ie rw s z y  n a  e s t r a d ę  k o n c e r to w ą  w  U. S. A., p u ­
b lic z n o ś ć  a m e r y k a ń s k a  s z a le je  w p r o s t  z z a c h w y ­
tu , a  k ry ty c y  je d n o g ło ś n ie  p r z y z n a ją  m u  m ie js c e  
o b o k  P a d e re w s k ie g o .

N a ró w n i  z o f ś n ie w a ją c ą  s z tu k ą  in t e r p r e t a c y j ­
n ą  R a c h m a n in o f f a  p o s ta w im y  je g o  w ie lk i  ta le n t  
i p ło d n o ś ć  k o m p o z y to r s k ą .  P ię ć  k o n c e r tó w  f o r t e ­
p ia n o w y c h , l ic z n e  p r e lu d ja  i e tu d y , p a r a f r a z y  f o r ­
te p ia n o w e , s ły n n e  p ie ś n i  i u tw o r y  s y m fo n ic z n e  —  
o to  d ro g a , p o  k tó r e j  k r o c z y  t r iu m f a ln ie  R a c h m a -

Ży je  d z iś  ly lk o  I rz e c h  p ia n is tó w , k tó r z y  n a  
g ie łd z ie  a r ty s ty c z n e j  o s ią g n ę li  n a jw y ż s z e  
„ n o to w a n ia " .  A le i w ś ró d  n ic h  m u s im y  
u w z g lę d n ić  p e w n ą  g r a d a c ję ,  z ro z u m ia łą  d la  ty c h  

w s z y s tk ic h , k tó r z y  c h o ć b y  r a z  w  ż y c iu  z e tk n ę li  
s ię  b e z p o ś re d n io  lu b  p o ś r e d n io  ( r a d jo ,  g r a m o ­
fo n )  z s z tu k ą  o d tw ó rc z ą  ty c h  tr z e c h  p r a w d z i ­
w y c h  p o te n ta tó w  g ry  fo r te p ia n o w e j.

P ie rw s z e  m ie js c e  d z ie rż y  b e z a p e la c y jn ie  n a s z  
w ie lk i r o d a k ,  Ig n a c y  J a n  P a d e re w s k i ,  k tó re g o  
p o  d z iś  d z ie ń  d z ie li  o d  sw y c h  n a s tę p c ó w  d y ­
s ta n s , t r u d n y  d o  w y ró w n a n ia .  S k ła d a  s ię  n a  to  
w ie le  m o m e n tó w . N a jw a ż n ie js z y m  je s t  ten , że 
ś w ia t  u z n a ł  w  P a d e re w s k im  p ra w d z iw y  g e n ju s z  
m u z y c z n y , k tó r y  p o ja w ia  s ię  r a z  n a  100 la t  i 
j e s t  w ła ś c iw ie  n ie o c e n n y . D la te g o  to  m is trz  
n a s z , j a k  p ra w d z iw y  u d z ie ln y  m o n a r c h a  m ó g ł 
so b ie  p o z w o lić  —  je d e n  je d y n y  w ś ró d  p ia n i  
s tó w  ś w ia ta  —  n a  d y k to w a n ie  w e d le  u z n a n ia  
w a ru n k ó w  sw y c h  e s t ra d o w y c h  w y s tę p ó w , k tó r e  
n a  o b u  p ó łk u la c h  z a w sz e  ś c ią g a ły  d o  sa l k o n  
c e r to w y c h  n ie w id z ia n e  t łu m y  p u b lic z n o ś c i . P a  
d e re w s k i  o s ią g n ą ł  też  n ie n o to w a n y  n ig d z ie  re  
k o r d  p ia n is ty c z n e g o  h o n o r a r ju m , z d o b y w a ją c  
w  S an  F ra n c is c o  w  r .  1927 z g ó rą  20 ty s ię c y  d o ­
la ró w  za  je d e n  w y s tę p .

U ro d z o n y  6 l i s to p a d a  1880 w  K u ry łó w c e , s tu -

d ja  o d b y w a ł u s h  n n e g o  p e d a ­
g o g a  L e sz e ty c k ie g o  w  W ie d n iu . 
W  la ta c h  1878— 82 u c z y ł ju ż  i n ­
n y c h  w  w a rs z a w s k ie m  K o n se r-  
w a to r ju m  m u z y c z n e m , a  w  p ię ć  
la t  p o te m  z a d e b ju to w a ł  w  W ie -  
d n iu  (1887), o s ią g a ją c  z n a c z n y  
su k c e s , k tó r y  p o w tó rz y ł  w  ro k  
p ó ź n ie j  w  P a ry ż u .  A le d o p ie ro  
p ie rw s z y  w y s tę p  w  U. S. A. w 
r .  1891 p rz y n ió s ł  P a d e r e w s k ie ­
m u  s ła w ę  w  z n a c z e n iu  św ia to -  
w e m  i s ta ł  s ię  p u n k te m  w y jś c io ­
w y m  je g o  b a je c z n e j  k a r j e r y  a r ­
ty s ty c z n e j .
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n in o f f - tw ó rc a . D ziś , g d y  s ła w a  p r z y n o s i  m u  z a w r o t ­
n e  h o n o r a r ja ,  e ie k a w e m  b ę d z ie  p o z n a ć  c h a r a k t e r y ­
s ty c z n y  e p iz o d  z m ło d z ie ń c z y c h  la t  k o m p o z y to ra . O to  
R a c lim a n in o f f  ja k o  m ło d y  c h ło p ie c  n a p is a ł  sw e  s ły n ­
n e  p r e lu d ju m  C is -m o ll i z m u s z o n y  k ie p s k ic m i w a r u n ­
k a m i ż y c io w e m i sp rz e d a ł  je  p e w n e m u  ro s y js k ie m u  
n a k ła d c y  za  100 ru b li  bez  p r a w a  p o b ie r a n ia  ta n t je m . 
P ię tn a ś c ie  la t  p o te m , gdy  b a w ił  w  A m ery ce  ju ż  ja k o  
s ły n n y  p ia n is ta ,  o d e g ra ł  te n  sa m  p r e lu d  d la  f irm y  
g ra m o fo n o w e j  ,.H is  M a s te rs  V o iee“ , k tó r a  za  p ra w o  
w y p u s z c z e n ia  p ły t  w y p ła c iła  p ia n iś c ie  30 .000 d o la ró w .

R a c lim a n in o f f  je s t  z a s a d n ic z y m  w ro g ie m  r a d ja ,  
tw ie rd z ą c , że z n ie k s z ta łc a  o n o  djzw ięk fo r te p ia n u .  T o ­
te ż  k a ż d y  w y s tę p  jeg o  p rz e d  m ik ro fo n e m  n a le ż y  d o  
n ie z w y k ły c h  e w e n e m e n tó w  i p r z y n o s i  a r ty ś c ie  o d p o ­
w ie d n io  w y s o k ie  h o n o r a r ju m . Z p o w o d u  z łe g o  s ta n u  
z d ro w ia  R a c lim a n in o f f  p o ja w ia  s ię  c o ra z  rz a d z ie j  n a  
e s t r a d a c h ,  p r z e b y w a ją c  n a jc h ę tn ie j  w S z w a jc a r j i ,  g d z ie  
m ie sz k a  w  w ła s n e j  p o s ia d ło ś c i.

J ó z e f  H o fm a n n , ro d o w ity  K ra k o w ia n in , ro z p o c z ą ł  
w  p o r ó w n a n iu  z P a d e re w s k im  i R a c h m a n in o ff e m  n a j ­
w c z e śn ie j sw ą  k a r je r ę  p ia n is ty c z n ą . J u ż  ja k o  7 -m io le t-  
n ie  „ c u d o w n e  d z ie c k o "  k o n c e r tu je  w  E u ro p ie  i A m e­
ry c e , d a ją c  c h lu b n e  św ia d e c tw o  n ie ty lk o  ^ w em u  w y ­
ją tk o w e m u  ta le n to w i, a le  i p e d a g o g ic z n y m  u m ie ję tn o ­
śc io m  o jc a , K a z im ie rz a  H o fm a n n a , p ro fe s o ra  K o n s e r ­
w a to r iu m  w  K ra k o w ie , a  p o le m  w  W a rs z a w ie , u  k tó ­
re g o  o d b y w a ł p o c z ą tk o w e  s tu d ja *  W  t r a k c ie  je d n e g o  
z a m e ry k a ń s k ic h  to u rn e e  z w ra c a  n a  s ie b ie  u w a g ę  p e ­
w n e g o  f in a n s is ty , k tó ry  o d tą d  o p ie k u je  się  m ło d z iu t ­
k im  w ir tu o z e m , z a k a z u ją c  m u  n a r a z ie  d a ls z y c h  w y ­
s tę p ó w  aż  d o  u z y s k a n ia  p e łn e g o  sz lifu  p ia n is ty c z n e g o . 
W  te n  sp o s ó b  z n a la z ł  się  H o fm a n n  w  sz e re g u  u c z n ió w  
A n to n ie g o  R u b in s te in a  i d o p ie ro  p o  u k o ń c z e n iu  g r u n ­
to w n y c h  s tu d jó w  u s ły n n e g o  m u z y k a  r o z p o c z ą ł  ju ż  
j a k o  d o j iz a ły  p ia n is ta  na  n o w o  t r iu m fa ln y  o b ja z d  sa l 
k o n c e r to w y c h  c a łe g o  ś w ia ta . S ta n y  Z je d n o c z o n e  s ta ły  
s ię  w k ró tc e  d o m e n ą  H o fm a n n a , g d z ie  n a jw c z e ś n ie j  
ta le n t  je g o  z a c z ę to  n a b y w a ć  na  w a g ę  sz c z e re g o  z ło ta .

T a m  le ż  o s ia d ł  o n  n a  s ta łe , o b e jm u ją c  k ie ro w n ic tw o  s ły n n e g o  
I n s ty tu tu  C u r t is a  w  F i la d e lf j i ,  g d z ie  też  w y b u d o w a ł so b ie  w s p a ­
n ia łą  r e z y d e n c ję , s ły n n ą  z p o k o ju  k ą p ie lo w e g o , w y k ła d a n e g o  c z a r ­
n y m  m a r m u re m  i s re b re m , o r a z  sp e c ja ln e g o  p a w ilo n u , m ie sz c z ą ­
ceg o  te c h n ic z n e  l a b o r a to r ju m  H o fm a n n a -w y n a ta z c y . T rz e b a  b o ­
w ie m  to  z a z n a c z y ć , że  a r ty s ta  in te ­
r e s u je  s ię  r ó w n ie ż  te c h n ik ą  i n a  te in  
p o lu  z d o b y ł  ju ż  k i lk a  d o s k o n a ły c h  p a ­
te n tó w  (u le p sz e n ia  w  m o to ra c h  s a m o ­
c h o d o w y c h ) . T rz e c ią  n a m ię tn o ś c ią  
H o fm a n n a  są  s p o r ty , w ś ró d  k tó ry c h  
te n is  i j a z d a  m o to ró w k ą  z a jm u ją  
p ie rw sz e  m ie jsc e . M a ła  s to s u n k o w o  
d ło ń  a r ty s ty  i w s k u te k  te g o  n ie m o ż ­
n o ść  w y g o d n e g o  o p e ro w a n ia  o k ta w a ­
m i z m u s iła  H o fm a n n a  d o  g ry  n a  s p e ­
c ja ln ie  d la  n ie g o  i w e d le  je g o  p o m y ­
słu  b u d o w a n y c h  f o r te p ia n a c h  S te in -  
w a y a , k tó r e  p o s ia d a ją  m n ie js z ą  k l a ­
w ia tu r ę  i d o  je g o  r ą k  d o s to s o w a n y  
w y m ia r  o k ta w .

O d p o w ie d n ik ie m  w y m ie ­
n io n y c h  t r z e c h  s ła w  p ia n i ­
s ty c z n y c h  w  św ie c ie  w i r tu o ­
zó w  s k rz y p c o w y c h  je s t  r ó w ­
n ie ż  t r io ,  z ło ż o n e  z g ło śn y c h  
n a z w is k , z F r i tz e m  K re is le ­
re m  n a  cze le .

( D o k o ń c z e n i e  n a  s i r .  2 4 ) .

J ó ze f  Hofmann, słusznie za liczany do tró jk i najlepszych  p ia ­
nistów  św iata.
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Tro c a d e ro  b y ło  na  
zw ą  f o r tu  h is z p a ń ­
sk ie g o  w  z a to ce  
K ad y x , zd o b y te g o  p rz e z  
w o jsk a  f ra n c u s k ie  w 1823 

ro k u . K aro l X w p ięć  la t 
p ó ź n ie j  p o s ta n o w i!  u 
czcić  te n  czy n  h is to ry c z ­
n y : w y b u d o w a ć  w ie lk ie  
k o s z a ry , n o sz ą c e  im ię  
fo r tu . W y b ra ł  n a  ten  cel je d n o  z n a jw s p a ­
n ia lsz y c h  m ie jsc  P a ry ż a :  p a g ó re k  C h a illo t. 
R o z ta cza ł się  s tą d  w s p a n ia ły  w id o k  n a  P a ­
ry ż . B y ł to je d e n  z n a jb a je c z n ie js z y c h  w id o ­
kó w , a  w z ro k  s ię g a ł d a le k o  p o z a  d y ­
m y  w ie lk ieg o  m ia s ta , to n ą c  w  z ie le n i o k o ­
lic z n y c h  p a rk ó w  i la sk ó w , w k ie ru n k u  za- 
c h o d n io -p o łu d in o w y m . Ju ż  N a p o le o n  z a m ie ­
rz a ł p o s ta w ić  w  tem  m ie jsc u  p a ła c  k ró la  
R zym u, o to c z o n y  g m a c h a m i sz k ó ł w y ższy ch . 
N ie d a n e m  b y ło  N a p o le o n o w i d o k o n a ć  d z ie ­
ła : h is to r ja  z a d e c y d o w a ła  in a c z e j.

P rz y sz e d ł n a s tę p n ie  b a ro n  H a u s sm a n n , 
g e n ja ln y  u rb a n is ta ,  tw ó rc a  p e r s p e k ty w  d z i­
s ie jszeg o  P a ry ż a . Z ro z u m ia ł o n , że n ie  n a ­
leży  b u d o w a ć  tu k o sz a r , lecz a m f i te a tr ,  
sc h o d z ą c y  s to p n ia m i k u  S e k w a n ie , w ie lk i 
te a t r  lu d o w y , n ie  z o s ta w ia ją c y  w id n o k rę g u , 
lecz o d s ła n ia ją c y  go. N au cz y ć  lu d z i ' lu b o ­
w ać  się  m a są  św ia tła  i z ie len i, d a ć  ra d o ść  
p rz e s trz e n i  „ n ie w o ln ik o m  m ie js k ic h  m u ­
ró w " .

N ad szed ł ro k  1878, ro k  W y s ta w y  P o ­
w sz e c h n e j. P o trz e b ą  c h w ili b y ło  w y b u d o w a ­
n ie  w ie lk ie g o  p a ła c u  w y s ta w o w eg o , k tó ry b y  
z a c h w y c ił c u d zo z iem có w ! B u d o w a  m ia ła  
b y ć  p ro w iz o ry c z n ą !  A sy g n o w a n a  su m a
6.700.000 f ra n k ó w  n ie  m ia ła  w y s ta rc z y ć  n a  
b u d o w ę  trw a łą . Z re sz tą  m ia s to , je szcze  w ie r ­
n e  p la n o m  H a u s sm a n n a , n ie  z a m ie rz a ło  
ro z s ta ć  s ię  n a  zaw sze  z n a jp ię k n ie js z ą  p e r ­
sp e k ty w ą  P a ry ż a . L ecz  
r z ą d  p ra g n ą ł  z a ch o w ać
p rz y n a jm n ie j  ś ro d k o w ą  
część  p rz y sz łe g o  g m a c h u : 
w ie lk ą  sa lę  te a tra ln o -o d -  
czy to w ą , m o g ącą  p o m ie ­
ścić 8.000 osó h  i b ę d ą c ą  
je d n ą  z n a jw ię k sz y c h  aż 
d o  n a s z y c h  d n i. R o z p o ­
częły  s ię  p e r t r a k ta c je .  —
T y m c z a se m  a rc h ite k c i  Ga- 
b r ie l  D a v io u d  i J u le s
B o u rd a is  z a b ra li  s ię  do  
s ta w ia n ia  fu n d a m e n tó w .
C zas n ag lił!  P ra c a  n ie
z a p o w ia d a ła  się  ła tw o .
W  p o d z ie m ia c h  n a ­
p o tk a n o  n a  w y d rą ż e n ia .
W re sz c ie  n a  ro k  p rz e d  
d a tą  w y s ta w y  z a p a d ło
o rzeczen ie : w ła d z e  P a r y ­
ża n ie  b ę d ą  d o m a g a ły  się 
z b u rz e n ia  g m ach u , zaś 
w c iąg u  sz eśc iu  m iesięcy  
d o  z a m k n ię c iu  w y s ta w y
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a lb o  w y k u p ią  p a ła c  za  su m ę  3,000.000 f r a n ­
k ó w  a lb o  o d s tą p ią  p a ń s tw u  te re n y . W  w y ­
n ik u  te j  u m o w y  p o d n ie s io n o  p ie rw o tn y  k r e ­
d y t b u d o w y  n a  9,500.000 fr .

L o s  a m f ite a tru  n a d s e k w a ń sk ie g o  by ł 
p rz e są d z o n y . A rc h ite k c i D a v io u d  i B o u r ­
d a is  b y li b a rd z ie j ,  n iż  k to k o lw ie k  in n y  z a ­
sm u c e n i o b ro te m  sp ra w y ... Ic h  b rz u c h a ty , 
p o je m n y  p a w ilo n  w y s ta w o w y  i ty lk o  w y ­
sta w o w y , m ia ł  p o z o s ta ć  ja k o  d z iw n y  n o ­
w o tw ó r p ię k n e g o  P a ry ż a !

Z a c h o w a n o  n a z w ę  „ T ro c a d e ro "  z w ią z a ­
n ą  ju ż  z m ie jsc e m  d z ię k i u ro c z y s to śc i K a ­
ro la  X go, o czem  p isa liśm y  p o w y ż e j. P r z e ­
z n a c z e n ie  u ra to w a ło  P a ry ż  o d  k o sz a r  „ T ro ­
c a d e ro " ... N a p o le o n o w i p rz e sz k o d z iło  do  
w y b u d o w a n ia  p a ła c u  k ró la  R zy m u  ze s z k o ­
łam i... N ie p o z w o liło  b a ro n o w i H a u s s m a n -  
n o w i n a  z re a liz o w a n ie  je g o  p ro je k tu ,  p e ł­
neg o  p o ez ji...

N a d e sz ła  w re sz c ie  W y s ta w a  1878 ro k u . 
W ed łu g  g a z e t ep o k i z a c h w y t d la  n o w o ro d ­
k a , o s ia d łe g o  n a  p a g ó rk u  C h a illo t —  n ie  
m ia ł g ra n ic ... N a z y w a n o  „ T ro c a d e ro "  n o w o ­
c zesn y m  P a n te o n e m " ... C h w a lo n o  „ k o lo sa l-  
n o ść "  teg o  z e sp o łu  b u d y n k ó w , je g o  k o ­
lu m n a d y , św ia tło , p o w ie trze ... U w aża n o , że 
d o p ie ro  te ra z  a r c h i te k tu r a  f ra n c u s k a  z n a ­
la z ła  w łaśc iw ą  d ro g ę , że  p rz y jd z ie  p r z e b u ­
d o w a ć  O p e rę  w ty m  d u ch u ...

D w óch  lud z i p o z o s ta ło  n ie p o c ie sz o n y c h :

Centralny budynek Trocadera przed zburzeniem.

to  a rc h ite k c i , z d a ją c y  s o ­
b ie  s p ra w ę  z a r ty s ty c z n e ­
go e fe k tu  sw ego  d zie ła .

M in ę ła  w y s ta w a . P a -  
k o w n o ść  n o w eg o  g m ach u  
u sp o k o iła  m a lk o n te n tó w . 
U m ieszczo n o  tu  z b ió r  o d ­
lew ów  g ip so w y c h , m u ­
zeu m  e tn o g ra fic z n e , r ó ż ­
n e  k o le k c je , w y staw y , 

o s ta tn io  „ f ilm o te k ę "  m ie jsk ą ;  sa la  s łu ż y ła  
d o  p rz e d s ta w ie ń  lu d o w y c h , w ie lk ic h  o d c z y ­
tó w  i t. d. P o w o li og ó ł p rz y z w y c z a ił  s ię  do 
te j sy lw e tk i p a ry sk ie j .  S ta rz e ją c  się , w z ro s ła  
o n a  w  p a n o ra m ę  P a ry ż a .

O gól p rz y z w y c z a ił  s ię  ta k  b a rd z o  d o  te j  
b u d o w li, że liczn e  i k o m p e te n tn e  g ło sy  p r o ­
te s tó w  w zn io s ły  się  w ro k u  1933-34, n a  m y śl 
z b u rz e n ia  częśc i „ T ro c a d e ro "  w  z w ią z k u  
z ro z p la n o w a n ie m  W y s ta w y  P a ry s k ie j  1937 
r e k u .  W y s u w a n o  p ro je k t ,  z p o c z ą tk u  n ie ­
ś m ia ło ; p o le c a n o  a rc h ite k to m , b io rą c y m  
u d z ia ł  w  k o n k u rs ie , „ p ro w iz o ry c z n ą  p rz e ­
ró b k ę  „ T ro c a d e ra "  n a  c zas  w y s ta w y ..." .

Ż y jem y  je d n a k  w  ep o ce  w ie lk ic h  re a liz a -  
cy j. Z w o le n n ic y  n o w o c z e sn y c h  p rą d ó w  w 
u rb a n is ty c e  p o d ję l i  a ta k ...  I c h o ć  g łó w n y  
p a w ilo n ... „ p ro w iz o ry c z n y "  w y s ta w y  z d o ­
b y ł p ra w o  o b y w a te ls tw a  i p rz e ż y ł la t  58, to 
je d n a k  p o s ta n o w io n o  n a  s ta ro ś ć  p o d d a ć  go 
ra d y k a ln e j  o p e ra c j i  i w y leczy ć  z „ a n ty -u r-  
b a n is ty c z n e g o "  n a ro ś la !

I ta k  z a m ia s t  z a s ła n ia ć  p ro w iz o ry c z n ie  
s ta re  m u ry , z o s ta je  u s u n ię tą  część  ś ro d k o w a  
b u d o w li, ów  b rz u c h , p su ją c y  h a rm o n ję  p e r ­
sp e k ty w y . Z n ik n ie  w  ten  sp o só b  o w a  w ie l­
k a  sa la  m u z e a ln o - te a tra ln a !  T o  jeszcze  n ie  
w szy stk o ! T e c h n ic y  w y czy szczą  p o d z ie m ia  
i w y b u d u ją  sa lę  je sz c z e  w ię k sz ą , b o  m ie sz ­
czą c ą  4.000 o só b  i w  w a ru n k a c h  n o w o c z e ­
śn ie jsz y c h !  S k rz y d ła  b o czn e  p o z o s ta n ą :  a le  

p o d d a n e  z o s ta n ą  „ k u r a ­
c ji o d m ła d z a ją c e j"  —  
n ty ją , je d n o c z e ś n ie  p o ­
sz e rz o n e  g a le r ją  s z e ro k o ­
ści 10 m e tró w . R o zm ach ! 
Z a p o m n ia n y  p ro je k t  b a r . 
l la u s s m a n n a  w ra c a  n a  
s tó ł. B ędzie  on  z re a liz o ­
w a n y  w ca ło śc i!  B o z a ­
n u rz e n ie  sa li te a tr a ln e j  
p o d  z iem ię , p o zw o li w ła ­
śn ie  i n a  o d z y sk a n ie  ow ej 
p e rsp e k ty w y  i n a  ze jśc ie  
a m f ite a tru  z ie len i aż  ku  
S ek w an ie . W sz y s tk o  k o ­
sz tem  50 m iljo n ó w !...

D ziś w  r. 1936, a  w ięc 
w n ie s p e łn a  ro k  od  d a ty  
w y z n a c z o n e j n a  o d ro d z e ­
n ie  „ T ro c a d e ra "  —  p r a ­
c u ją  d z ie ń  i n o c  w ie lk ie  
m a sz y n y , ro z b i ja ją c e  d a ­
w n e  m u ry ... Ale czy  z d ą ­
ż ą ?

Z . F re n k ie l  (P a ry ż ) .

W  S T O L I C Y  Ś W I A T A . . .
O g ó l n y  w i d o k  o d  s t r o n y  S e k w a n y  n a  a ła n  r o b ó i ,  z w i ą z a n y c h  
z  p r z e b u d o w ą  p l a c u  w a r s z a w s k i e g o  i  , , T r o c a d e r a ** w  P a r y ż u .

f
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G. W E L L S PRZEKŁAD W. de RICHE ILUSTR. CHARLIE

R O Z D Z IA Ł  V .

W a lk a  w  g ę s tw in ie .

U g h -lo in i le ż a ł c ich o , o p a r ty  p le ­
c a m i o o lch ę , a  ły d k a  je g o  b y ła  je d ­
ną, s tr a sz liw ie  w y g lą d a ją c ą  czerw o n ą  
m asą . Żaden c b lo w ie k  c y w iliz o w a n y  
n ie  p r z e ż y łb y  ta k ie j  ra n y , a le  E u d e-  
n a  p r z y n io s ła  m u  c ie r n i n a  ich  o p a ­
tr z e n ie  i c z u w a ła  p rzy  n im  w  d z ień  
i  w  n o cy , o d g a n ia ją c  od  jr iego  in u eh y  
w a ch la rzem  z trzc in  w e  d n ie , a  w  n o ­
cy  g ro żą c  h ie n o m  p ie r w sz ą  s ie k ie ­
r ą  tak , że  w  k r ó tk im  c z a s ie  za czą ł 
p rzy ch o d z ić  do s ie b ie . B y ło  to p óźu e  
la to ; n ie  b y ło  d eszczu . W  c ią g u  
p ie r w sz y c h  d w óch  d n i, k ie d y  ra n y  
je g o  b y ły  o tw a r te , jed li bardzo  m ało . 
W  d o le , w  k tó ry m  s ię  u k r y li , n ie  b y ło  
k o rzen i, a n i d ro b n y ch  z w ierzą t, a  rze ­
ka, w raz  z je j  ś l im a k a m i i r y b a m i,  
zn a jd o w a ła  s ię  n a  ró w n in ie , w  o d le ­
g ło ś c i  eo n a jm n ie j s tu  kroków .. E u d e-  
n a  n ie  m o g ła  s ię  o d d a la ć  w e  d n ie  
z o b a w y  przed  sw y m i b raćm i i s io tra -  
m i, a n i w  n o c y  z o b a w y  p rzed  z w ie ­
rz ę ta m i i to  ta k  ze w z g lę d u  n a  n ie g o  
ja k  i  na  s ie b ie . P o d z ie l i l i  s ię  w ię c  
c ia łe m  lw a  ze sęp a m i. A le  w  p o b liżu  
b y ło  m a łe  źród ełk o , z k tó r e g o  E u d e n a  
p r z y n o s iła  m u  w od ę  w ła sn e m i rę ­
k o m a .

M ie jsce , g d z ie  U g h -lo m i leża ł, b y ło  
z a k r y te  w  g ę s ty m  g a ju  o lch o w y m  
i o to czo n e  d o k o ła  w y so k ie m i tr z c in a ­
m i. C ie lsk o  lw a , k tó reg o  z a b ił , le ża ło  
w  p o b liżu  je g o  d a w n eg o  le g o w is k a ,  
m ię d z y  p o d ep ta n em i trzc in a m i, w od­
le g ło ś c i  p ię ć d z ie s ię c iu  k rok ów , ta k  d o ­
brze w id o czn e  z ich  k r y jó w k i, że  w i­
d z ie li, ja k  s ę p y  w a lc z ą  ze  sob ą  o n a j ­
lep sze  c z ą s tk i i n ie  p o z w a la ją  z b liż y ć  
s ię  do n ie g o  sza k a lo m . W k ró tce  z g r o ­
m a d z iła  s ię  n ad  n iem  ch m a ra  m uch , 
które , w y g lą d a ły  ja k  p sz c z o ły  i  U g h -  
lom i m ó g ł s ły s z e ć  ich  b rzęczen ie . 
A k ie d y  ra n y  je g o  za c z ę ły  s ię  g o ić , 
co trw a ło  z a le d w ie  k ilk a  d n i, z lw a  
p o zo sta ło  ty lk o  k ilk a  b ia ły c h , p oroz­
rzu ca n y ch  k ości.

U g h -lo m i s ie d z ia ł  je szcze  przez  
w ięk szą  część  d n ia , sp o g lą d a ją c  przed  
s ie b ie  b ez m y ś ln ie ; c z a sa m i m ru cza ł 
co ś o k o n iach , n ie d ź w ie d z ia c h  i lw ach , 
a cza sa m i c h w y ta ł za  p ie r w sz ą  s ie ­

k ierę  i w y g r a ż a ł cz ło n k o m  p le m ie n ia ,  
w y m ie n ia ją c  ic h  po n a z w isk a c h , ja k ­
b y  s ię  n ie  lę k a ł, że ich  sp ro w a d z i. 
P rz e w a ż n ie  je d n a k  s p a ł i n ie  tr a p iły  
go  ża d n e  z łe  s n y , g d y ż  s t r a c i ł  k rw i 
bardzo  dużo , ą  ja d ł bardzo  m a ło . 
W  c ią g u  k ró tk ich  le tn ic h  n ocy  ob o je  
czu w a li. J a k  d łu g o  b y ło  c iem n o  po­
r u sz a ły  s ię  w o k ó ł n ic h  ja k ie ś  is to ty ,  
k tó ry ch  n ig d y  za  d n ia  n ie  w id z ie li.  
P rzez  k ilk a  n o c y  h ie n y  tr z y m a ły  s ię  
z d a lek a , a  p o tem , w  c z a s ie  ja k ie jś  
b ezk s ię ż y c o w e j n ocy , z ja w ił s ię  c a ły  
ic h  tu z in  i za czą ł w a lc z y ć  o to, co  
z lw a  p o zo sta ło . P r z e z  c a łą  noc s ł y ­
ch a ć  b y ło  w a rczen ie , u ja d a n ie  i  trza sk  
k o śc i w  ich  zęb ach . U g h -lo m i i E u ­
d en a  w ie d z ie li jed n a k , że h ie n a  n ie  
śm ie  a ta k o w a ć  żad n ej is to ty  ży w ej  
4 n ie  śp ią ce j, d la te g o  też  n ie  bardzo  
s ię  lę k a li.

W  d zień  E u d en a  m ia ła  zw y cza j w y ­
m y k a ć  s ię  w ą sk ą  śc ieżk ą , zrob ion ą  
w  tr z c in a c h  przez s ta r e g o  lw a , aż po 
za  rzeczn e  k o la n o , k r y ć  s ię  w  g ę s t w i­
n ie  i p r z y g lą d a ć  s ię  o b o zo w isk u . L e ­
ż a ła  p od  o lch ą , do k tó re j p r z y w ią z a ­
no  ją  n a  o f ia r ę  lw u  i  s tą d  m o g ła  w i­
d z ieć  na  w zg ó rzu , p rzy  o g n is k u , dro­
b n e p o s ta c ie  lu d z i, ja k  j e  w id z ia ła  
o w ej p a m ię tn e j  n o cy . N ie  o p o w ia d a ­
ła  je d n a k  U g h -lo m ie m u , o tern, co w i­
d z ia ła , a b y  n ie  sp ro w a d z ić  ich  przez  
w y m ie n ia n ie  n a z w isk . A lb o w ie m  
w  o w y m  c z a s ie  w ierzo n o , że w y m ie ­
n ia n ie  k o g o ś  po n a z w isk u  p r z y w o ­
łu je  go .

W id z ia ła , ran o , po za b ic iu  lw a  
p rzez  U g h -lo m ie g o , ja k  m ężczy źn i  
p r z y g o to w y w a li  w łó c z n ie  i k a m ie n ie  
do rz u c a n ia  i ja k  w y b ie r a li  s ię  aa 
p o lo w a n ie  n a  n ieg o , z o s ta w ia ją c  k o ­
b ie ty  i d z ie c i n a  w zg ó rzu . N ie  d o m y ­
ś l a l i  s ię , k ie d y  ta k  sz li  w  s tr o n ę  
w y d m  je d e n  za d ru g im , p ro w a d zen i 
p rzez  Ś is s a  T r o p ic ie la , że ś le d z iła  
w sz e lk ie  ic h  p o r u sz e n ia . A  k ie d y  
m ę żczy źn i z n ik n ę li, p r z y g lą d a ła  s ię  
k o b ie to m  i d z ie c io m , zb ieg a ją cy m  
ch r u st  ma o g n isk o  i b a w ią c y m  s ię  
z so b ą  ch ło p co m  i d z iew czę to m . A le  
s ta ra  k o b ie ta  b u d z iła  w  n ie j lęk . 
W  p o łu d n ie , k ie d y  w ię k sz a  część  p o ­
z o s ta ły c h  w  o b o z ie  z n a jd o w a ła  s ię  
n ad  rzek ą , s ta r u c h a  w y s z ła  n a  w z g ó ­

rze  i za czę ła  g e s ty k u lo w a ć . E u d en a , 
p rzek on an a , że ją  u jrza ła , le ż a ła  c i­
cho, ja k  za jąc , w p a tr u ją c  s ię  p ło n ą -  
cem i o czy m a  w  z g a r b io n ą  cza r o w n i­
cę i d op iero  po p ew n y m  c z a s ie  zro zu ­
m ia ła , że  s ta ra  k o b ie ta  o d d a w a ła  cześć  
lw u , za b item u  p rzez  U g h -lo m ie g o .

N a stę p n e g o  d n ia  w r ó c ili  m y ś liw i,  
n io są c  je lo n k a  i E u d en a  p r z y g lą d a ła  
s ię  u czc ie  z za zd ro śc ią . W  p ew n ej  
c h w ili  s ta ło  s ię  co d z iw n eg o . U jr z a ła  
i u s ły sz a ła , że  s ta r a  c z a r o w n ic a  w y ­
d a ła  o k rzyk , g e s ty k u lu ją c  i w sk a z u ­
ją c  w  je j  stron ę . P r z e lę k ła  s ię  i u k r y ­
ła  s ię , ja k  w ąż w  za ro śla ch . A le  po  
p ew n y m  c z a s ie  z d ję ła  ją  zn ów  c ie k a ­
w ość  i w r ó c iła  na d a w n e  m ie jsce .  
S erce  p rz e sta ło  je j  b ić  w  p ie r s ia c h ,  
g d y ż  w s z y sc y  m ężczy źn i z s tę p o w a li  
ze w zg ó rza , z b ro n ią  w ręk u , id ą c  
w  je j  s tro n ę .

B a ła  s ię  p o ru szy ć , a b y  ją  n ie  u j­
rzano i p r z y tu liła  s ię  do z iem i. Z ło te  
św ia t ło  s ło n e c z n e  p a d a ło  w p ro st na  
tw a rz  m ężczy zn . U jr z a ła , że n ie ś li  
d u ży  k a w a ł c zerw o n eg o  m ię sa , z a t­
k n ię ty  na k iju . W  p ew n ej c h w il i  z a ­
tr z y m a li s ię . — N ap rzód ! — w r z a sn ę ­
ła sta ru ch a . K o c ia  S k ó ra  m ru k n ą ł 
coś p od  n o se m  i p o su n ę li s ię  n ap rzód , 
w p a tr u ją c  s ię  w  g ę s tw in ę  o ś le p io n e -  
in i oczy m a , — T o tu ta j! — r z e k ł S is s .  
Z d ję li m ię so  z k ija  i r z u c ili go  na  
z iem ię . — U y a ! — z a w o ła ł S is s . — 
O to tw o ja  część! A  U g h -lo m ie g o  za ­
b iliś m y . N a p ra w d ę  z a b il iś m y  U g h -  
lo m ieg o ! D z iś  z a b il iś m y  U g h - lo m ie ­
go , a ju tro  p r z y n ie s ie m y  c i je g o  c ia ­
ło . I n n i p o w tó r z y li te  s ło w a .

S p o jr z e li n a  s ie b ie  i p oza s ieb ie , 
a p o tem  z a w r ó c ili zp ow rotem . Z po­
c zą tk u  s z l i ,  n a w p ó ł z w ró cen i w  s t r o ­
n ę g ę s tw in y , p o tem  za czę li iść  s z y b ­
c ie j, sp o g lą d a ją c  za s ie b ie , p o tem  je  
szcze  sz y b c ie j;  w k o ń cu  z a c z ę li b iec , 
d op ók i n ie  z n a le ź li s ię  zn o w u  w  p o ­
b liż u  p a g ó rk a . W te d y  S is s  p ie r w sz y  
z w o ln ił k roku .

S ło ń c e  zasz ło , n a s ta ł zm ierzch , 
czerw o n e  o g n is k a  z a b ły s ły  n a  c iem n o  
b łę k itn y m  t le  d a le k ic h  d rzew  orze ­
ch o w y ch , a  w  o b o z ie  za p a n o w a ła  ra ­
dość. E u d e n a  le ż a ła  w c ią ż , n ie  śm ie ­
ją c  s ię  p o ru sza ć  i sp o g lą d a ła  to na  
m ięso , to  n a  obóz. B y ła  g ło d n a , a le
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lę k a ła  s ię . W k oń cu  p r z y c z o lg a ła  s ię  
do U g h -lo m ieg o .

O g ląd n ą ł s ię , s ły szą c , że s ię  zb liża . 
T w arz  je g o  to n ę ła  w c ien iu . — C zy  
p r z y n io s ła ś  m i coś do jed zen ia ?  — 
rzek ł. *

P o w ie d z ia ła , że n ie  n ie  m o g ła  zn a ­
leźć, a le  że jeszcze  p o szu k a  i w r ó c iła  
śc ieżk ą  lw a  do m ie jsca , sk ąd  w id a ć  
b y ło  ob ozow isk o . J ed n a k że  n ie  m ia ła  
o d w a g i w zią ć  m ięso . In s ty n k to w n ie  
lęk a ła  s ię  zasad zk i. C zuła s ię  bardzo  
źle.

P r^ y czo łg a ła  s ię  zn ow u  do U gh -  
lo m ieg o  i u s ły sz a ła , ja k  jęczy . W ró ­
c iła  zp ow rotem : p otem  u jrza ła  coś
zrozu m ia ł; a k ied y  zro zu m ia ł, w p a d ł 
w d ob ry  hum or. — J a m  je s t  U y a ! — 
rzek ł. — J a  je s te m  lw em . J a  je s tem  
w ie lk im  n ied źw ied z iem  ja sk in io w y m ,  
ja , k tó ry  b y łem  ty lk o  U g h -lo m im . Ja  
je s tem  C h y try  W au . D ob rze, że m n ie  
ż y w ią , g d y ż  teraz  za b iję  ich  w szy st  
kich .

E u d en a  ro ześm ia ła  s ię  i z jad ła  
z ra d o śc ią  w sercu  to, co zo sta ło  ze 
z ło żo n eg o  w  o fie r z e  m ięsa . P o tem  
U g h -lo m i m ia ł sen  i n a stęp n eg o  d n ia  
p o lec ił E u d en ie , ab y  p r z y n io s ła  m u  
zęb y  i p a zu ry  lw a  — ty le , ile  pozo­
sta ło  — i zro b iła  m u m a czu g ę  z drze­
w a o lch o w eg o . Z ęby i p azu ry  o sa d z ił 
w c iem n o śc ia c h  i p o zn a ła  szak a la . 
W  jed n ej c h w ili o g a rn ą ł ją  g n iew . 
Z erw ała  s ię  z k rzy k iem  i p o b ieg ła  
w stro n ę  z ło żo n eg o  W o fierze  m ięsa . 
P o tk n ę ła  s ię  i up ad ła ... sza k a l  
uciekł...

K ie d y  p o w sta ła , m ię sa  ju ż  n ie  
b y ło . W ró c iła  za tem , ab y  czu w ać  
przy  U g h -lo m im . U g h -lo m i g n ie w a ł  
się , że n ie  p r z y n io s ła  m u  n ic  do je ­
d zen ia , a o n a  n ie  p o w ie d z ia ła  m u n ic  
o tem , co w id z ia ła .

P r z e sz ły  d w a d n i i ob o je  b y li b l i ­
sk im i śm ierc i g ło d o w ej, k ied y  p lem ię

za b iło  k on ia . P o w tó r z y ła  s ię  ta  sa m a  
cerem on ia ... p o zo sta w io n o  na  k iju  
d u ży  k a w a ł m ięsa . T ym  razem  E u d e- 
u a  n ie  w a h a ła  się .

S ło w a m i i g e s ta m i w y tło m a e z y ła  
U g h -lo m iem n , co s ię  s ta ło , a le  on 
z ja d ł w ięk szą  część  m ięsa , zan im  
w d rzew ie  i to  tak  zręczn ie, że koń ce  
ich s te r c z a ły  na zew n ątrz . Z abrało  
m u to w ie le  czasu  i zn is z c z y ł n a w et  
dw a zęby, w b ija ją c  je  do drzew a, co 
go pob u d ziło  do g n iew u  i do p o rzu ­
cen ia  rob oty : a le  p ó źn ie j za w ló k ł s ię  
do m ie jsc a , g d z ie  ją  z o s ta w ił i sk o ń ­
cz y ł m aczu gę , k tóra  s ta n o w iła  n o w y  
rod zaj broni, g d y ż  b y ła  n a b ita  zęb a ­
m i. D n ia  teg o  m ie li o b o je  w ięce j  
m ięsa , a lb o w iem  p le m ię  z ło ży ło  
w  o fierze  lw u  w ięk szą  część.

P e w n e g o  d n ia , w k ilk a  d n i po zro­
b ien iu  przez U g h -lo m ie g o  m a czu g i,
E u d en a , sk o r z y s ta w sz y  z teg o , że 
u sn ą ł, leża ła  w g ę s tw in ie , p r z y g lą d a ­
ją c  s ię  o b ozow isk u . Od trzech  dni n ie  
m ie li m ięsa . S ta r u c h a  w y sz ła  i za ­
czę ła  na  sw ój sp osób  g e sty k u lo w a ć .  
T y m cza sem  m a ły  p r z y ja c ie l E u d en y  
Si i sy n ek  jed n e j z k ob ie t p o ja w ili 
s ię  tia w zgórzu , a u jrza w szy  zg a rb io ­
ną  p ostać  cza ro w n icy , zaczęli s ię  je j  
p rzed rzeźn iać . E u d en ie  w y d a ło  s ię  to 
bardzo zab aw n em , a le  n a g le  s ta r a
od w ró c iła  s ię  szyb k o  i u jrza ła  ich . 
P rzez  ch w ilę  s ta ła  i on i s t a l i  bez 
ru ch u , a p o tem  z o k rzy k iem  w śc ie ­
k ło śc i za czę ła  b iec  w ich  stron ę
i w s z y sc y  tro je  zn ik n ę li za w zgórzem .

P o  c h w ili d ziec i u k a za ły  s ię  znów  
w śród  p a p ro c i n a  s to k u  p agórk a . M a­
ły  S i b ie g ł p ierw szy , za n im  b ie g ło  
z p ła czem  d ru g ie  d zieck o , a  tu ż  za 
niem  b ie g ła  sta ru ch a . N a  w zg ó rzu  u ka­
za ł s ię  S is s  z k o śc ią  w  ręku , a  za n im  
B o  i K o c ia  S k óra , k a żd y  trzy m a ją c  
w  ręce k a w a ł m ięsa . Ś m ia li  s ię  g ło ­
śno i k rzy cze li, w id ząc  s ta rą  tak  roz­

g n ie w a n ą . N a g le  s ta ru ch a  c h w y c iła  
d ziecko  i zaczę ła  je  b ić, a d ziecko  
zaczęło  w rzeszczeć , co w p ra w iło  m ęż­
czy zn  w  dob ry  hum or. M ały  S i p o ­
b ieg ł n ieco  d a le j i za trzy m a ł s ię  
w k oń cu , w a łczą c  z o b a w ą  i c ie k a w o ­
ścią .

T eraz b ow iem  zjaw iła , s ię  m atk a  
dzieck a , z rozp u szczon ein i w ło sa m i, 
z k a m ien iem  w  ręk u , d y szą c  c iężk o  
i s ta ru ch a  z w ró c iła  s ię  ku  n ie j , ja k  
dzik i kot. U w a ża ła  s ię  za irówną 
k ażdej k o b iec ie  m im o  sw eg o  w iek u , 
g d y ż  b y ła  s tra żn iczk ą  o g n ia , a le  za ­
n im  m o g ła  coś u czy n ić , S is s  za w o ła ł  
na n ią  i w szczą ł s ię  zam ęt. P o ja w iły  
s ię  in n e  g ło s y . Z d aje  s ię , że ca łe  p le ­
m ię  b rało  u d z ia ł w u czc ie . A le  sta ra  
n ie  śm ia ła  zn ęcać s ię  nad d z ieck iem , 
za k tórem  S is s  s ię  u ją ł.

W sz y sc y  k r z y c z e li i n a w o ły w a li  
się . N a w e t m a ły  S i. N a g le  s ta ru ch a  
p u śc iła  d zieck o , k tóre  sc h w y ta ła  
i zw ró c iła  s ię  w stro n ę  S i, p o n iew a ż  
S i n ie  m ia ł p r z y ja c ió ł, a S i, w id ząc  
co m u g ro z i, p o b ieg ł, w y d a ją c  s ła b y  
ok rzyk  p rzestra ch u  i n ie  zd ając  sob ie  
sp ra w y , g d z ie  b ieg n ie , w p ro st do le ­
g o w isk a  lw a. D o p iero  po c h w ili sp o ­
strzeg ł, g d z ie  d ąży  i sk r ę c ił w bok.

A le  s ta ru ch a  n ie  b y ła  n ied o łężn ą  
k o b ie tą  i d la teg o  u d a ło  s ię  je j  
sc h w y ta ć  S i za w ło sy  w o d le g ło śc i  
trzy d z ie stu  kroków  od E u d en y . C ałe  
p lem ię  zaczęło  sch o d z ić  tera z  ze 
w zgórza  w śród  k rzy k ó w  i śm iech u , 
ab y  p rzy p a trzeć  s ię  w id o w isk u . W te­
dy  coś zb u d ziło  s ię  w  E u d en ie , coś zu ­
p e łn ie  je j  n iezn a n eg o ... Z a p o m n ia w ­
szy  o lęk u , w y sk o c z y ła  z u k r y c ia  
i p o b ie g ła  naprzód . S ta r u c h a  n ie  w i ­
d z ia ła  je j , g d y ż  b iła  m a łeg o  S i po 
tw a rzy , co  s i ł  s ta r c z y ło  i n a g le  coś  
tw a rd eg o  i c ię ż k ie g o  u d erzy ło  ją  
w g ło w ę . (D o k o ń czen ie  n a stą p i) .

D okoń czen ie  z e  s ir . 19-ej.
U ro d z o n y  2 lu te g o  1875 w  W ie d n iu , 

w s tą p ił  011 d o  ta m te js z e g o  K o n s e rw a lo r ju m  
ju ż  w  s ió d m y m  ro k u  ży c ia . S zlifu  n a d a ły  
m u  d o p ie ro  s tu d ja  p o d  o k ie m  ta k ic h  z n a k o ­
m ito śc i, j a k  A u b e r  i H e llm e s b e rg e r , a  w y s tę p  
w  ra m a c h  p o p isu  ich  k la s  p r z y n ió s ł  a r ty śc ie  
z ło ty  m e d a l K o n s e rw a to r ju m . W  r o k u  1889 
w y je ż d ż a  n a  p ie rw sz e  w ię k sz e  to u rn e e  po 
S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h , p r z y jm o w a n y  w sz ę ­
d z ie  ży cz liw ie , a le  je sz c z e  n ie  o w a c y jn ie . Z ra ­
ż o n y  m o ż e  z b y t p o w o ln y m  w z ro s te m  sw e j 
s ła w y , p o rz u c a  w ó w cza s  ku  o b u rz e n iu  r o ­
d z in y  i sw y c h  p ro fe s o ró w  k a r je r ę  a r ty s ty c z ­
n ą  i ro z p o c z y n a  c a łk ie m  p o w a ż n e  s tu d ja  m e ­
d y c z n e  n a  u n iw e rsy te c ie  w ie d e ń s k im . N ieu- 
k o ń c z y w sz y  ich , p rz e rz u c a  się  n a  w y d z ia ł 
h is to r j i  s z tu k i w P a ry ż u  i w  R z y m ie  i w  te j 
d z ie d z in ie  o s ią g a  z n a c z n e  w y k s z ta łc e n ie .

P o  d z ie s ię c io le tn ie j p rz e rw ie  w ra c a  je d n a k  
do  sw ego  u lu b io n e g o  zaw m du i w y s tę p e m  
w b e r l iń sk ie j  f i lh a rm o n ji  (1899) ro z p o c z y n a  
k a r je r ę  n a js ły n n ie js z e g o  n a sz y c h  c z a só w  w ir ­
tu o za . K o n c e r tu je  ze  w z ra s ta ją c c m  p o w o d z e ­
n ie m  n a  c a ły m  św ie c ie  a ż  d o  w y b u c h u  w ie l­
k ie j  w o jn y . N a ro z k a z  sw eg o  c e s a rz a  p r z y b y ­
w a d o  ro d z in n e g o  m ia s ta  i ta m  ja k o  o f ic e r  
u ła n ó w  w s tę p u je  d o  a r m j i  a u s tr ja c k ie j ,  
w  k tó r e j  sz e re g a c h  w a lc z y  i o d n o s i ra n ę . —  
P rz e b y w a ją c  n a  re k o n w a le s c e n c ji ,  p isz e  
sw ó j p a m ię tn ik  z f ro n tu  i w y d a je  go  p o d  ty ­
tu łe m : „ C z te ry  m ie s ią c e  w ro w a c h  s tr z e le c ­
k ic h " . W s z y s tk o  to  z je d n u je  K re is le ro w i o l­
b rz y m ią  p o p u la rn o ś ć  i z c h w ilą  p o w ro tu  n a  
e s tra d ę  p o w o d u je  n ie z w y k ły  w z ro s t  jeg o  
d o c h o d ó w . P o w ię k s z a ją  je  je sz c z e  ta n t je m y  
k o m p o z y to r sk ie  z a  lic z n e  t r a n s k r y p c je

sk rz y p c o w e  i o ry g in a ln e  u tw o ry , g ra n e  c h ę t­
n ie  p rz e z  p le ja d ę  a r ty s tó w .

G ło śn ą  b y ła  d w a la ta  te m u  s p ra w a  la n s o ­
w a n y c h  p rz e z  K re is le ra  u tw o ró w  n ie z n a n y c h  
k o m p o z y to ró w , k tó rz y  —  ja k  się  o k a z a ło  —  
is tn ie li  ty lk o  w  je g o  f a n ta z j i .  W s z y s tk ie  te  
k o m p o z y c je  b y ły  b o w ie m  d z ie łe m  sa m e g o  
K re is le ra . D ziś je szcze , m im o  u tr a ty  d a w n e j 
o s z a ła m ia ją c e j  te c h n ik i ,  p o s ia d a  o n  to n , j a ­
k ieg o  n ik t  in n y  p o za  n im  n ie  w y d o b ę d z ie  ze 
sk rz y p ie c . I za  to  sa m o  p ła c ą  m u  n a d a ł  d u ­
że  h o n o r a r ja ,  k tó r e  w  N o w y m  J o r k u  o s ią ­
g a ją  su m ę  5 ty s ię c y  d o la ró w  za  je d e n  k o n ­
c e r t. -

J a s c h a  H e ife tz , u ro d z o n y  2 lu te g o  w  W il­
n ie , je s t  u c z n ie m  s ły n n e j  sz k o ły  A u era . S w ą 
b ły sk o tl iw ą  k a r je r ę  z a c z y n a  k o n c e r te m  w 
b e r l iń s k ie j  f i lh a rm o n ji ,  n a  k tó ry m  ja k o  11- 
le tn i  c h ło p ie c  w y k o n a ł  p o d  d y re k c ją  N ik i- 
sc h a  k o n c e r t  C z a jk o w sk ie g o , g r a ją c  je sz c z e  
n a  sk rz y p c a c h  3 /4  (d z ie c in n y c h ) . S zy b k o  
z d o b y w a  św ia to w e  p o w o d z e n ie , k tó re  d a tu ­
je  się  od  je g o  d e b ju tu  w  U. S. A. w  r. 1917. 
N ie s p o ty k a n a  o d  c z a s ó w  P a g a n in ie g o  fe n o m e ­
n a ln a  je g o  te c h n ik a  z je d n u je  11111 w o b ec  
z m ie rz c h u  s ła w y  K re is le ra  m ia n o  k ró la  
sk rz y p k ó w  j co  z a te m  id z ie  w ie lk ie  d o c h o ­
d y . O d z n a c z o n y  p rz e z  rz ą d  f ra n c u s k i L e g ją  
H o n o ro w ą , w y je ż d ż a  d o  P a le s ty n y , g d z ie  b u ­
d u je  w ła s n y m  k o sz te m  w s p a n ia łą  sa lę  k o n ­
c e r to w ą . O ż e n ił s ię  z w ia z d ą  f ilm o w ą  F lo - 
r e n c e  Y id o r. Je g o  s ta rs z y  k o le g a  ze sz k o ły  
a u e ro w s k ie j  M isch a  E lm a n  c ie szy  się  w  .świe­
c ie  n ie w ie le  m n ie js z ą  s ła w ą , c h o ć  o p e ru je  
m n ie j  b ły sk o tl iw ą  g rą , o p a r tą  ra c z e j  n a  g łę ­
b i to n u  i l i ry z m ie . U ro d z o n y  20 s ty c z n ia  
1891 w  S ta ln o je  (R o s ja ) , s ta je  s ię  p rę d k o  
fa w o ry te m  A u e ra , k tó ry  w y sy ła  go ju ż  ja k o  
1 3 -le tn ie g o  c h ło p c a  n a  k o n c e r ty  p o  E u ro p ie .

D eliju t w U. S. A. w r . 1908 u g ru n to w u je  
je g o  k a r je rę ,  k tó r a  ro z w ija  się  p o te m  n ie ­
zw y k le  p o m y ś ln ie  i to  z a ró w n o  p o d  w zg lę ­
d e m  a r ty s ty c z n y m , ja k  i f in a n so w y m

* * *

P a b lo  C a sa ls  z a jm u je  w g ro n ie  s ły n n y c h  
w io lo n c z e lis tó w  m ie jsc e , a n a lo g ic z n e  do  te ­
go. ja k ie  p rz y p a d ło  w  u d z ia le  P a d e re w s k ie ­
m u w ś ró d  p ia n is tó w . U ro d z ił  s ię  30 g ru d n ia  
1876 w  V e n d re ll  p o d  B a rc e lo n ą , j a k o  sy n  
ta m te js z e g o  o rg a n is ty  i k ie ro w n ik a  c h ó ru  
k o śc ie ln e g o . J u ż  ja k o  1G-Ietni u czeń  K o n ­
s e rw a to r ju m  w  B a rc e lo n ie  zd o b y w a  o d z n a ­
c z e n ie  k ró lo w e j h is z p a ń s k ie j ,  k tó re  s ta je  się  
b o d ź c e m  d o  d a ls z e j  p ra c y  n a d  u d o s k o n a le ­
n ie m  g ry  n a  u m iło w a n y m  in s tru m e n c ie . T o ­
też  n ic  d z iw n e g o , że  g d y  ja k o  m ło d y  je s z ­
cze c h ło p ie c  w y ru sz a  „ n a  p o d b ó j A m e ry k i" , 
m ie sz k a ń c y  V e n d re ll  ż e g n a ją  go o w a c y jn ie  
i p r z e p o w ia d a ją  sw em u  p u p ilo w i w ie lk ą  k a ­
r je rę .  W k ró tc e  o s ią g a  C a sa ls  s ła w ę  ś w ia to ­
w ą i g o d n ie  r e p re z e n tu je  sw ą  o jc z y z n ę  w sz ę ­
d z ie  ta m , g d z ie  d ź w ię c z ą  s t ru n y  je g o  w io lo n ­
cze li M im o z a w ro tn y c h  h o n o r a r jó w  i w y- 
sp rz e d a n y c h  sa l k o n c e r to w y c h  n a  so lo w y c h  
je g o  w y s tę p a c h , g ry w a  c h ę tn ie  ja k o  p r a w ­
d z iw y  m u z y k  w t r iu ,  z o rg a n iz o w a n e m  p rzez  
s ie b ie , z u d z ia łe m  A lfre d a  C o r to t i J a c ą u e -  
sa  T h ib a u d . P o w o ła n y  d o  k r a ju  d y ry g u je  o r ­
k ie s tr ą  f i lh a rm o n ic z n ą  w  B a rc e lo n ie  i c ie ­
szy  s ię  z a s łu ż o n ą  sy m p a tją  c a łe g o  sp o łe ­
c z e ń s tw a  h isz p a ń sk ie g o . N a s ło n e c z n e j p la ­
ży w  S an  S a lv a d o r  p o d  B a rc e lo n ą  p o s ia d a  
p ię k n ą  p o s ia d ło ś ć , w k tó re j  c h ę tn ie  o d p o ­
c zy w a  p o  t r u d a c h  se zo n u  k o n c e r to w e g o .

N a C .asalsie k o ń c z y  się  r e w ja  m is trz ó w  
te c h n ik i  p a lc o w e j, k tó rz y  n a  g ie łd z ie  a r t y ­
s ty c z n e j ś w ia ta  o s ią g n ę li  „ n a jw y ż sz y  k u rs " .

Juljusz Leo.

24* AS



W nętrze pracow ni polskiego artysty  
w H ollywood.

ż y c ia  o b o jg a  m a łżon k ów . N a  t le  ob ra ­
zu  w id z im y  r o d z in n y  d w ór m a ją tk u  
m a tk i żon y , z K rzy ż a n o w sk ich , poza- 
tem  u k o ch a n y  K ra k ó w , m ie jsc e  u rod ze­
n ia  m a la rza , fr a g m e n ty  z R o sji i  A z ji, 
z  ok resu  w ęd ró w k i a r ty s ty , oraz k a l i ­
fo r n ijsk i dom  a r ty s ty , k tó ry  za b ra ła  
m u p rzed  d w om a la ty  w ie lk a  pow ódź.

P ięfkny w is io r , z d o b ią cy  b iu s t  m a ł­
żo n k i a r ty s ty , je s t  d ro g o cen n y m  o k a ­
zem  b iż u te r ji in d y jsk ie j  z X V I  w iek u .

P o w a ż n e  za m iło w a n ia  a r ty s ty c z n e  
o raz p a sję  do g ro m a d zen ia  zb iorów  p o ­
z n a je m y  w  u rzą d zen iu  w n ętrza  p ra co w ­
n i m a la rza . Z n a jd u je  s ię  ta m  d uża  f la ­
m an d zk a  sz a fa , p o ch o d zą ca  z X V I I I  
w iek u , k r y ją c a  k o le k c ję  d ro g o cen n ej  
p o r c e la n y  c h iń sk ie j  i ja p o ń sk ich  f ig u ­
ry n ek  z  „ jad u “ i m a la c h itu . K a u k a sk ie  
k ilim y , o ra z  sta ra  zb roja  p o ch o d zi z 
p od róży  a r ty s ty  po  In d ja ch .

M im o p a n u ją c e g o  i  w  A m e r y c e  k r y ­
z y s u  s ła w a  „ p o lish  antist"  P o c ie c h y  
w  H o lly w o o d  ro śn ie  a  ra so w y  k ra k o w ­
sk i a r ty s ta  z d o b y ł so b ie  a r ty s ty c z n y m  
tw ó rczy m  w y s iłk ie m  za s łu żo n e  u z n a ­
n ie  :i p ra ce  w śród  o b cych .

Itene Raym ond, am ant film ow y z Radio Pictures, 
portretu je się w  pracow ni Stanisława  
Pociechy w Hollywood.

H o lly w o o d , to  zb io ro w isk o  
n a jró żn o ro d n ie jszy ch  ta le n ­
tó w  oraz in d y w id u a ln o śc i. 

N ic  d z iw n eg o , iż  z n a la z ł s ię  w  tern 
p ie k ie łk u  p ożąd ań  i a m b icy j ró w ­
n ież  i p o lsk i a r ty s tą -m a la r z , S ta ­
n is ła w  P o c iech a , s y n  z n a k o m ite ­
g o  i lu s tr a to r a  K r a k o w a , M ich a ła  
P o c ie c h y .

Z n a liśm y  d o ty ch cza s  su k c e sy  
T a d eu sza  S ty k i , c z y  też  W o jc ie ­
ch a  K o ssa k a  n a  te r e n ie  a m e r y ­
k a ń sk im , n a to m ia s t  d la  w ie lu  ro ­
d aków  zu p e łn ie  n ie z n a n y m  je s t  
fa k t, iż  k ra k o w sk i a r ty s ta  S ta n i­
s ła w  P o c ie c h a  zd o b y ł so b ie  w y ­
tęż a ją c ą  tw ó rczą  p ra cą  s ła w ę  
i  u zn a n ie  w  d a lek ie j K a lifo r n j i.  
P o  u k o ń czen iu  stu d jó w  w  k ra ­
k o w sk ie j A k a d em ji S z tu k  P ię k ­
n ych  p. S ta n is ła w  P o c ie c h a  w y ­
je c h a ł do N o w eg o  J o rk u , g d z ie

p o r tr e to w a ł m . i. zn a k o m itą  ś p ie ­
w a czk ę  o p e r y  M etro p o lita in eh a u -  
se, G la d y s S w a r th o u t. D z ie ło  to  
r ep ro d u k o w a n e  b y ło  przez  a je n ­
c ję  „ In te r n a tio n a l N e w s  S y n d i-  
c a te “, w  p r a s ie  c a łe g o  św ia ta .

P rzed  10 la ty  p r z e n ió s ł s ię  S t. 
P o c ie c h a  do  H o lly w o o d , g d z ie  
s ta ł s ię  u lu b io n y m  m a la rzem  
g w ia z d  i  g w ia zd o ró w  a m e r y k a ń ­
sk ich  w y tw ó r n i.

P o d a je m y  z d jęc ie  z p ra co w n i 
a r ty s ty , p r z e d sta w ia ją c e  zn a n eg o  
a m a n ta  z w y tw ó r n i „ R a d io -P ic tu -  
r e s“ R en e  R a y m o n d a  w  p racow n i 
a r ty s ty .

C iek a w y m  je s t  ró w n ież  p o rtret  
ż o n y  a r ty s ty , u tr z y m a n y  w  s ta ­
ry m  s ty lu  w ło sk im . A r ty s ta  w zo ­
rem  n a szeg o  V la s t im ila  H o fm a ­
na  z u ż y ł t ło  ob razu  d la  a le g o r y ­
czn eg o  p r z e d s ta w ie n ia  h is to r j i
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R O Z W I Ą Z A N I E
KONKURSU WIELKANOCNEGO „ASA“

P o d j ę t a  p r z e z  R e d a k c ję  „ A s a 44 i n i c j a t y w a  
o d n o w ie n i a  t r a d y c y j n e g o  ,,.ś\v ię c o n e g o '* , 
w y d a ł a  p lo n  s k r o m n y  w p r a w d z ie ,  a l e  o .  t y ­
l e  p o c i e s z a j ą c y ,  ż e  w y d o b y te  z o s t a ły  z u- 
k r y c i a  t e  d o m y ,  k t ó r e  n ie  z a n i e d b u j ą  z w y ­
c z a jó w  s t a r o p o l s k i c h ,  le c z  k o n t y n u u j ą  je  
w  m i a r ę  m o ż n o ś c i ,  a  n a w e t  p r o p a g u j ą  j e  
w  k o ła c h  z n a jo m y c h  i w  o k o l i c y .
.  W id z im y  to  11 p . z l i s t u  p . A . W . L . z W ie l ­
k o p o ls k i .  P i s z e  n a m  m i a n o w ic i e :  „ I n i c j a t y ­
w a  „ A s a .“  j e s t  b a r d z o  c h w a l e b n a ,  g l y ż  m o ­
że  n i g d z i e  te n  p i ę k n y  z w y c z a j  n ie  b y ł  ta k  
z a p o m n ia n y  j a k  w  W ie lk o p o l s c e ,  a  s z c z e g ó l­
n ie  w  n a s z e m  m i a s t e c z k u .  U r z ą d z e n ie  „ ś w ię ­
c o n e g o 44 w  d o m a c h  n i e  b y ło  p r a k t y k o w a n e  
i j a  p i e r w s z y  p r z e d  o ś m iu  l a t y ,  p o  p r z y ­
b y c i u  z W a r s z a w y \  u r z ą d z i ł e m  „ ś w ię c o m e “ , 
co  t a k  s ię  p r z y j ę ł o ,  że  o s t a t n i e  ś w i ę t a  w y ­
k a z a ł y  d u ż y  w z r o s t  p o w r o tu  l o  t r a d y c j i 44.

O d  C z y t e ln i c z k i  iz G o s t y n ia ,  p .  J u l j i  W o l- 
f a r t h  o t r z y m u j e m y  r ó w n ie ż  i n t e r e s u j ą c e  
w y w o d y  n a  t e m a t  t r a d y c j i  „ ś w ię c o n e g o 44. 
N a  j e j  s to le ,  z a m ie s z c z o n y m  w  N r .  ,li8 „ A - 
s a 4‘, w id z i m y  o r y g i n a l n e  p i e r n i k i  t o r u ń s k i e  
( f i g u r k i  o p a r t e  o  l i c h t a r z e ) .  T a k ż e  i d z i a ­
tw a  o t r z y m u j e  w  t y m  ło m u  o s o b n e  s to l i c z ­
k i  ze  „ ś w ię c o n e m 44. U s t a w io n o  j e  do  fo to -  
g r a f j i  n a  s to le .  S łu s z n ie  iz a u w a ż a  p . J .  W ., 
ż e  .w s z e lk i e  t r a d y c j e ,  k o n ty n u o w a n e  z p o k o ­
l e n i a  n a  p o k o le n ie ,  s t a n o w i ą  p o m o c  w  u t r w a ­
l a n i u  i n d y w id u a ln o ś c i  n a r o d o w e j .

B r a k  m i e j s c a  n ie  p o z w a la  n a m  n a  z a c y to ­
w a n ie  w s z y s t k i c h  l i s t ó w ,  j a k i e  n a d e s ł a l i  
n a m  u c z e s t n ic y  k o n k u r s u .  O g r a n i c z a j ą c  s ię  
do  g ło s ó w  z W ie lk o p o l s k i ,  c h c i e l i b y ś m y  z a ­
z n a c z y ć ,  że  j e d n a k  n a j w i ę c e j  z d j ę ć  n a d e s z ło  
w ła ś n i e  z  W i e lk o p o l s k i .  J e s t e ś m y  p r z e k o ­
n a n i ,  że  k i e d y  z a  , r o k  o g ło s im y  p o d o b n y  
k o n k u r s ,  s t a n ą  d o  n ie g o  z n a c z n ie  l i c z n i e j  
p o l s k i e  p a n i e ,  bo  w  ic h  p r z e c ie ż  d ło n i a c h  
s p o c z y w a  s t e r  s p r a w  d o m o w y c h .  P r z y  p e w ­
n y m  w y s i ł k u  i s t ó ł  z e  ś w ię c o n e m  d a  s ię  
w  k a ż d y m  d o m u  p r z y g o t o w a ć  i f o t o g r a f  je  
z n ie g o  b ę d z i e  m o ż n a  w  d o m u  c z y  p r z y  p o ­
m o c y  z n a jo m y c h  w y k o n a ć .  J u ż  j e d n a k  n a ­
le ż y  iz a z n a e z y ć ,  ż e  z d j ę c i a  s t o ł u  w i e l k a n o c ­
n e g o  w y k o n y w a n e  b y ć  p o w in n y  n ie c o  -z g ó ­
r y ,  a b y  f o t o g r a f j a  p r z e d s t a w i a ł a  p r z e d e ­
w s z y s tk ie m  z a s t a w i o n y  b l a t  s to łu  b e z  z b y ­
te c z n y c h  t u t a j  p r z e d m io tó w ,  s t o j ą c y c h  o b o k . 
P r z y  n a d e s ł a n y c h  n a  n a s z  k o n k u r s  z d j ę ­
c i a c h  te n  n i e z m i e r n i e  w a ż n y  m o m e n t  u j ę c i a  
f o t o g r a f i c z n y c h  s to łó w  p r z e w a ż n ie  n i e  b y ł  
p r z e s t r z e g a n y ,  s k u t k i e m  c z e g o  n i e  w id z i ­
m y  n a  n ic h  p l a s t y c z n i e  r o z m ie s z c z o n y c h  
p r z e d m io tó w  z a s t a w y .  P r z y k ł a d  j a k i  m a m y  
z in a sz e g o  k o n k u r s u  b ę d z ie  n a j l e p s z ą  w s k a ­
z ó w k ą ,  j a k  p r z y s t ę p o w a ć  d o  f o t o g r a f o w a ­
n i a  s to łó w  w ie l k a n o c n y c h  w p r z y s z ł y m  r o k u .

J a k o  n a g r o d y  w  k o n k u r s i e  o f i a r o w a ł y  
f i r m y  — o g ło s z o n e  j u ż  i r e p r o d u k o w a n e  
w 18 N r z e  „ A s a 44 n a s t ę p u j ą c e  p r z e d m i o t y :

1) serwis do k a w y  (nagroda F a b ryk i  por- 
cel a■ n y ,, 0 m  ieló w 14).

2) gazowe że lazko  do prasowania (nagroda  
Gazowni M ie jsk ie j  w Krakowie) .

3) torebka d am ska  (nagroda f i r m y  A n a ­
s ta zy  FroncZy Kraków).

i) bomboniera z c u k r a m i  (nagroda fa b r y ­
k i  czeko lady A .  P iasecki  w Krakowie) .

5) kom ple t  k o s m e ty k ó w  (nagroda fa b r y k i  
,,M ira c u lu m 44 w Krakowie) .

J u r y  k o n k u r s u ,  z ło ż o n e  z c z ło n k ó w  R e ­
d a k c j i  „ A s a 44 r o z d z i e l i ło  n a g r o d y  n a s t ę p u ­
j ą c y m  u c z e s tn ik o m  k o n k u r s u :

N agrod a  1-sza d la  „B ab u n i z P o z n a n ia 44 
(s tó ł rep r. w N rze 17 „ A sa 44).

N agrod a  2-ga: pp. J . S o b iescy  w B y d g o ­
szczy  (s tó ł rep r. w N rze 19 „ A sa 44).

N agrod a  3-cia: p . J u lja  W olfarth  z G o sty ­
n ia  (s tó ł rep r. w N rze 18 ,,A sa “ ).

N a g ro d a  4-ta: p. A . W. Ł . pod P oznan iem  
(s tó ł repr. w N rze 19 „ A sa 44).

N agrod a  5-ta: p. W anda K uszew ska  z Pa- 
b jan ic  (s tó ł repr. w N rze  19 „ A sa 44).

P r z y z n a n e  n a g r o d y  w y s ł a n e  z o s t a n ą  w y ­
r ó ż n i o n y m  u c z e s t n ik o m  k o n k u r s u  ipo  'u z u p e ł ­
n i e n i u  n a z w is k  i d o k ła d n y c h  a d r e s ó w .

R edakcja .

K Ą C I K  P R A K T Y C Z N Y  P A N I  D O M U :

Warto wiedzieć, że...
Zupach papierosów usuwa p r z e p łó k a n ie  

u s t  o d w a re m  z n a p a rz o n e g o  c y n a m o n u . 
S k o ro  ju ż  p ię k n e  p a n ie  s ia ty  się  n a m ię tn e m i 
p a la c z k a m i p a p ie ro só w , te n  n ie w in n y  ś r o ­
d e k  p o z w o li im  u s u w a ć  w ła tw y  s p o s ó b  z a ­
p a c h  ty to n iu  'i n ik o ty n y , z a n ie c z y sz c z a ją c y  
o d d e c h  i n ie o d p o w ie d n i d la  p ię k n y c h  u s te ­
czek .

Przykry swąd z kuchni, k tó r y  p o w s ta je ,  
g d y  tłu sz c z  ro z le je  s ię  n a  b la c h ę , m o ż n a  
z n e u tra l iz o w a ć , w y c ie r a ją c  to  m ie js c e  n a ­
ty c h m ia s t  c e b u lą .

G  rzcbienic i szczotki do włosów czyści 
c ie p ła  w o d a  z d o d a tk ie m  a m o n ia k u .  Z a tłu -  
sz czo n y  b ru d  n a  g r z e b ie n ia c h  i s z c z o tk a c h  
ro z p u s z c z a  s ię  z u p e łn ie  i p o  p rz e p łó k a n iu  
c z y s tą  w o d ą  w y g lą d a ją  j a k  n o w e .

P  lamy z jodyny na rękach czy twarzy
z m y w a  się  c z y s ty m  a lk o h o le m . Z a b ie g  te n  
I rz e b a  w y k o n a ć  c z y s tą  w o d ą , p ó k i jo d y n a  
n ie  sp a li  sk ó ry .

P  lamy z jodyny na tkaninach z n ik n ą , g d y  
z w ilż a ć  je  b ę d z ie m y  t io s ia r c z a n e m  so d u . 
P ły n  te n  z n a n y  je s t  fo to -a m a to ro m  ja k o  j e ­
d e n  ze s k ła d n ik ó w , p o tr z e b n y c h  d o  w y w o ­
ły w a n ia  k lisz .

Lustra czyści się parafiną lub stearyną,
k tó r ą  p o  ro z g rz a n iu  p o w le k a  s ię  t a l ię  lu ­
s t r z a n ą .  Ś c ie ra  s ię  ją  p o te m  m ię k k ą  s z m a t­
k ą  lu b  ir c h ą . C z a sa m i t r z e b a  to  p o w tó rz y ć  
k i lk a  ra z y .

C  ytryny przechowuje się najdłużej w  s ło ­
j a c h  z z im n ą  w o d ą , z m ie n ia n ą  j e d n a k  k o ­
n ie c z n ie  c o d z ie ń .

P  apier woskowy do słoików m o ż n a  p rz y ­
g o to w a ć  d o m o w y m  sp o s o b e m , p o c ią g a ją c  
z w y k ły  p a p ie r  ro z p u sz c z o n y m  w o sk ie m . 
T rz e b a  lo  w y k o n a ć  n a d  c ie p łą  b la c h ą . P o  
z a s ty g n ię c iu  p a p ie r  w o s k o w y  n ie  p r z e p u ­

sz c z a  p o w ie tr z a  i m o ż e  z a s tą p ić  p ę c h e rz e , 
k tó r y c h  u ż y w a m y  d o  o b w ią z y w a n ia  s ło jó w .

K  ołnierzc męskich ubrań i kapeluszy o d ­
św ie ż a  się , n a c ie r a ją c  c ie p łą  w o d ą  z a m o - 
n ja k ie m . O d p ra s o w a ć  z w ilż o n e  m ie js c a  
p r z e z  sz m a tk ę .

F  ileowc kapelusze czyści się z plam od 
deszczu lub błota p rz y  p o m o c y  su ro w e g o  
z ie m n ia k a , w y s z c z o tk o w a w s z y  p r z e d te m  d a ­
ne m ie js c e . N a s tę p n ie  p rz e c z y s z c z a  s ię  j e ­
sz cze  s z m a tk ą , z w ilż o n ą  le tn ią  w o d ą .

O  dświeża meble p o w le c z e n ie  ic h  m ie s z a n i­
n ą  w o s k u  i te rp e n ty n y . G dy p rz e s c h n ie  —  
w y trz e ć  m o c n o  su k n e m .

C  ienkic jedwabie poplamione tłuszczem,
o d c z y sz c z ą  s ię , w y c ie r a ją c  ż ó łtk ie m  i z m y ­
w a ją c  le tn ią  w o d ą .

O d p o w ied n io  z a s to so w a ­
n e p re p a r a ty  k o sm e ty c z ­
ne dopo m a g a ją  k o b iec ie  
do osiągn ięcia  p ię k n e j ce ­
ry . N a d m ia r k o sm e ty k ó w  
s z k o d z i cerze . R acjon a l­
n y w y b ó r  ś r o d k ó w  j e s t  

...... w a ru n k iem  w ł a ś c i w e j
p ie lęgn acji, k tó r ą  u w zg lędn ia  m etoda  
M A R Y  M A Y E R  — A t e l l i e r  M a r y  
M a y e r  W a r s z a w a ,  K r ó l e w s k a  2.

P  ozostałc białka można przechowywać
p o  w y s u sz e n iu . P ła s k i  ta le rz  n a t r z e ć  c ie ­
n iu tk o  o liw ą , a  n a  n ią  w la ć  w a r s tw ę  b ia łk a .  
U su sz y ć  w  p rz e w ie w n e m  m ie js c u . N a u s u ­
s z o n ą  w a r s tw ę  m o ż n a  w le w a ć  k o le jn o  n a ­
s tę p n e . P rz e c h o w u je  się  d o s k o n a le , a  d o  

u ż y c ia  ro z p u sz c z a  s ię  je  w  z im n e j  w o d z ie .

P  iękny połysk ma bielizna stołowa, k r o ­
c h m a lo n a  k ro c h m a le m  ry ż o w y m  z d o d a t ­
k ie m  k a w a łe c z k a  b ia łe g o  w o s k u , je ż e l i  p rz y -  
te m  je s t  d o s k o n a le  z m a g lo w a n a .

O  dświeża powietrze w pokoju chorego
o le je k  te rp e n ty n o w y , w le w a n y  k r o p la m i  
n a  g o tu ją c ą  s ię  w o d ę . P o w s ta ją c a  p a r a  m a  
m iły  z a p a c h  ży w ic z n y .

Jeżeli świecą stearynową poplami się 
ubranie, łatwo je odczyścić, p r a s u ją c  te  
m ie js c a  g o rą c e m  ż e la z k ie m  p rz e z  b ib u łę , 
k tó r a  w c ią g a  w  s ie b ie  s te a ry n ę .

P  lamy z tłustych smarów ro z m ię k c z a  s ię  
m a s łe m , k tó r e  w ra z  z r o z ta r t ą  p la m ą  u s u ­
w a  s ię  d e l ik a tn ie  p rz y  p o m o c y  n o ż a . P o z o ­
s ta łą  p la m ę  u su n ie  n a ta r c ie  f r a n c u s k ą  t e r ­
p e n ty n ą .

Z  ardzawioną bieliznę w y g o to w u je  się  w 
ro z c z y n ie  k w a s k u  c y try n o w e g o . J e ż e li  c h o ­
d z i o m n ie js z e  k a w a łk i ,  to  w y g o to w a ć  je  
m o ż n a  w so k u  c y try n o w y m .

4  by się nic przypalały naleśniki czy doł­
ki nasypać na gorącą patelnię so li, .p o te m  
p a te ln ię  d o b rz e  w y trz e ć  i d o p ie ro  to p ić  m a ­
sło  i sm a ż y ć  n a le ś n ik i.
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G in g e r  R o g e i s ,  k t ó ­
r a  r a z e m  z fe n o m e ­
n a ln y m  t a n c e r z e m ,  
F r e d e m  A s t a i r e ,  r e ­
p r e z e n tu j e  n a l e p s z ą  
P a r ę  t a n e c z n ą  ś w ia ­
ta ,  c ie s z y  s i ę  c o r a z  
w ię k s z e in  p o w o d z e ­
n ie m  w ś r ó d  k in o w e j  
P u b l ic z n o ś c i  i  u z n a  
n ie m  c a łe g o  a m e r y ­
k a ń s k ie g o  s p o łe c z e ń ­
s tw a .  O s t a tn i o  t a k im  
d o w o d e m  u z n a n ia  b y .  
ta  w iz y t a  g u b e r n a t o ­

r a  s t a n u  T e x a s  m r .  
.1 a m e s a  A 11 r e d  a  w 
s t u d j o  w y tw ó r n i  R . 
K . O. z o k a z j i  p r e -  
m j e r y  f i lm u  G lo g e r  
R o g e ra  i F r e d a  A s ta i -  
r o  „ F o l lo w  th e  F l e e t “ . 
N a  z d j ę c iu  s ły n n a  
a r t y s t k a  w  to w a r z y ­
s tw ie  g u b e r n a t o r a  
A l l r e d a  (w  ś r o d k u )  
i z n a n e g o  g w ia z d o ra  
J o h n a  IBolesia p o d ­
c z a s  b a n k i e tu  W w y ­
tw ó r n i  R . K . O.

,CYRULIK WARSZAWSKI" NA TOURNEE PO KRAJU SUKCESY NAJMŁODSZEJ ARTYSTKI STOIICY

U L U B IE N IC A  E K R A N Ó W  C A Ł E G O  Ś W I A T A

W  .s ie d z i­
b ie  K o n c e r ­
n u  „ I X C “  
o d b y ła  s ię  

p o d n io s ła  
u r o c z y ­

s to ś ć  w r ę ­
c z e n ia  

p r z e z  k o r ­
p u s  o f i c e r ­
s k i 10 p u ł ­
k u  s t r z e l ­
có w  k o n ­

n y c h  od 
z n a k i  h o ­

n o r o w e j  
p n  łk o w e j  

p. p łk .  M n 
r ja n o w i  
D ie n s t l  - 

D ą b r o w ie ,  
c z ło n k o w i 

r e d a k c j i

„ I K C "  — 
w  d o w ó d  
j e g o  z a ­
s łu g  o k o ło  

o r g a n i z a ­
c j i  w o js k a  

p o ls k ie g o  
w e  W ł o ­

s z e c h . N a  
z d j ę c iu  od 
le w e j :  p o r .  

S ła b c z y  l i ­
s k i ,  p łk .  
K a z im ie r z  
P l is o w s k i .  
d - c a  10 p . 
s tirz . k o n . 
rec.1. M . 
D ą b r o w a ,  

p p łk .  L e ­
w ic k i  i  r o t ­
m i s t r z  M y -  
s ł  a k o w s k i .

F o t .  „ A s "

N a j l e p s z y  d z iś  p o ls k i  k a b a r e t  
a r t y s t y c z n y  w y r u s z a  p o d  w o d z ą  
F r y d e r y k a  J a r c s s y e g o ,  n a  t o u r ­
n e e  p o  m i a s t a c h  p r o w in c j o n a l ­
n y c h  z z e s p o łe m , n a  c z e le  k t ó ­
r e g o  z n a j d u j e  s ię  M ir a  Z im iń ­
s k a ,  d o s k o n a ła  p i e ś n i a r k a .

F o t .  D o r i s  —  W a r s z a w a .

I OPERY W POZNANIU
P o z n a ń s k a  o p e r a  w y s t a w i ła  

n ie z w y k le ,  s t a r a n n i e  „ J u l j u s z a  
C e z a r a “  F r y d e r y k a  H a n d lu  
7t u d z ia łe m  d o s k o n a łe j  s o p r a ­
n i s tk i ,  H a l i n y  I )u d ic z ó w n i \ i ,  
k tó r ą  w id z im y  n a  t l e  d e k o r a c j i ,  
w y k o n a n e j  p r z e z  a r t .  m a i. Z y g ­
m u n ta . S z p in g ie r a .

W  w a r s z a w s k im  T e a t r z e  .No­
w y m  g r a n ą  j e s t  z  o g r o m n e m  
p o w o d z e n ie m  s z tu k a  p . t .  „ T e s -  
s a “ , w  k tó r e j  r o lę  t y t u ło w ą  od  
tw a r z a  z  w ie lk im  t a l e n t e m  
m ło d z iu tk a  a r t y s t k a ,  E l ż b i e t a  
B a r s z c z e w s k a .

F o t .  D o r i s  — W a r s z a w a .

WYSTAWA HAFTGUI (IIZYUICU
Z p o c z ą tk ie m  b . m . o tw a r t o  

w  Ż y w c u  n ie z w y k le  c i e k a w ą  
w y s t a w ę  h a f tó w ,  w y k o n a n y c h  
w y łą c z n ie  n a  m o ty w a c h  r e g i o ­
n a l n y c h  p r z e z  b . u c z e s tn ic z k i  
k u r s u  robó t) r ę c z n y c h  .k o b ie c y c h  

w  Ż y w c u . N a  z d j ę c iu  je d e n  
z n .a jc i ek  a w s z y c h  ek  s p o n a  tó  w : 
s u k n i a  p a n i e ń s k a .
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r zo ry  ro b ó t szydeł­
kow ych  i d ru to w y ch  
w ch o d zą  co raz  w ię­

ce j w z ak res  n asze j g a rd e ro ­
by. Ju ż  n ie ty lk o  se rw etk i, 
b luzk i j  d żem p erk i, a le  ca le  
su k ie n k i w y k o n u je  się szy ­
dełk iem , a jeszcze  częśc ie j 
na  d ru ta c h .

N a p ro śb ę  g ro n a  C zyte l­
niczek z P o z n a n ia  z a m ie ­
szczam y k ilk a  ta k ic h  w zo­
rów , k tó re  d ad zą  się  z a s to ­
sow ać p rzy  w y k o n y w an iu  
b luzek  itd . G dy je  zrob im y  
z c ie n iu tk ie j w ełn y  lu b  z je ­
dw abiu . w ejdą  w sk ła d  lei-

P o w y ż e j : Ś c ie g  a ż u r o w y  w y k o n a n y  na d r u ta c h . — P o ­
n i ż e j : P ię k n y  m o d e l  s u k ie n k i ,  w y k o n a n e j  z c i e n iu t ­

k i e j  zu e łn y  na d ru ta c h . v f  » * «  »> »  » v i > i  >Z?

i  ■*-*- *■ -•——  --

O d g ó ry  ku  d o ło w i:  l )  śc ieg  s z y ­
d e łk o w y  w  d w ó c h  ko lo ra ch . — 
2 ) i 3) śc ie g  s z y d e łk o w y .— 4 ) W zó r  

sz y d e łk o w y .

n ie j g ard e ro b y , czy to  n a  o k res 
d n i ch ło d n ie jsz y ch , czy też do 
użycia  n ad  m orzem , gdyż na  
p laży  są  p o p ro stu  n ie z a s tą p io ­
ne w  sw ej p rak ty czn o śc i.

R e p ro d u k o w an e  obo k  w zory  
w y k o n y w an e  są  z c ien k ie j b a ­
w ełny , ab y  ściegi w yszły  p la ­
styczn ie j. Gdy je  zro b im y  z 
w łóczk i, w yg lądać  b ę d ą  b a rd z ie j 
puszysto .

P ró b k i 1— 4 w y k o n an e  są te­
c h n ik ą  szydełkow ą, 
n a to m ia s t ó i 6 tech n i- 
k ą k ą  d ru to w ą . A oto 
d o k ła d n y  opis, ja k  się 
je  w y k o n u je . Aby łat- 
D o k o ń c z e n i e  n a  s t r .  3 1 - e j .

Ś c ie g  na d ru ta c h .
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a rsza w a  w  kw iatach!*' 
G dy u b ieg łeg o  roku za ­
rząd  m ia s ta  W a rsza w y , 
w tro sce  o e s te ty c z n y  
w y g lą d  s to lic y , r z u c ił to  

h asło , z pośród  lic zn e j r zeszy  k a n d y d a ­
tów , k tó rzy  s ta n ę li do k on k u rsu  za n a j­
p ię k n ie jsz ą  d ek o ra cję  b a lk o n ó w  i ok ien , 
n a g ro d ę  Z arządu  m ie jsk ie g o  zd o b y ła  
drow a W a n d a  S o b ań sk a .

I  teg o  roku z n a sta n iem  c ie p ły c h  dn i 
w io se n n y c h  zw rócon o  s ię  do m ie sz k a ń ­
ców  s to lic y  z a p e lem : P r z y o z d a b ia jc ie  
sw e ok n a  i b a lk o n y  z ie le n ią  i k w iec iem !

T w a ż a ła m  w ięc  za sto so w n e  z ło ży ć  
w iz y tę  zesz ło ro czn ej la u r e a tc e  i u z y ­
sk a ła m  od n ie j w y w ia d  n a  tak  a k tu a l­
n y  a w d z ięczn y  tem at.

W an d a  S o b a ń sk a , co urocza  k o b ie ta  — 
jed n a  z n a jp ię k n ie js z y c h  W a r sz a w ia ­
nek  — zd o b y w czy n i n a g ró d  p ięk n o śc i 
na r e p rezen ta cy jn y ch  b a la ch  sto łe c z ­
n y ch . J e j  p la ty n o w e , o ró żo w a w em  od ­
c ie n iu  w ło sy  cu d o w n ie  h a rm o n izu ją  
z b rzo sk w in io w ą  cerą , ja s n e m i ocza m i 
i u śm iech em , o d s ła n ia ją c y m  d w a rzęd y  
o lśn ie w a ją c y c h  zębów  i fo rm u ją cy m  na  
P oliczk ach  rozk oszn e d o łeczk i.

— Z eszłoroczn a  n ag ro d a  — o p o w ia d a  
P. W an d a  S o b a ń sk a  — b y ła  d la  m n ie  
w ie lk ą  n iesp o d z ia n k ą . D o k o n k u rsu  
z g ło szo n a  b ow iem  b y ła  c a ła  k a m ien ica , 
w  k tó re j m ieszk am , a ty m c z a se m  k o ­
m isja  w y ró żn iła  m ój b a lk o n . B y ł  to 
w  d od atk u  „w yrok  zaoczny**, b a w iła m  
b ow iem  na  w y w cza sa ch  le tn ic h  i po po- 
wrocie_ za sta ła m  ku m em u zd u m ien iu  
i ra d o śc i d y p lo m  i tę  o to  n agrod ę .

I  p a n i W a n d a  z dumą. p rezen tu je  
p ięk n ą  rzeźbę O lg i N ie w sk ie j , p rzed sta ­
w ia ją c ą  k o b ie tę  z n aręczem  k w ia tó w .

Z kolei zw ied za m y  „pole chwały** n a ­
szej u roczej la u r e a tk i. R o b o ty  w io se n ­
n e  w  ca łe j p e łn i. D u ży  ta ra s-b a lk o n , 
o b r o śn ię ty  c a ły  m iod em , p n ącem  s ię  
w in em . N a  t le  z ie le n i p o u m ieszcza n e  
e fek to w n e , ła m a n e  p ó łeczk i, a na n ich  
d o n iczk i z sad zon k am i p e tu n ji i pelar- 
g o n ji . D o łem , o tw a r te j na  u lic ę  b a lu ­
s tr a d y  sk rzy n eczk i z k w ia ta m i, u s tr o ­
pu w isz ą  trzy  p ię k n e  kosze , ró w n ież  
p e łn e  m ło d y ch  sad zon ek .

N a  ra z ie  w sz y s tk ie  r o ś lin k i m łod e  
i n ie śm ia łe , a le  za 2—3 ty g o d n ie  roz­
sz a le je  na ty m  b a lk o n ie  c a ła  o rg ja  
b arw  i w on i.

— U w a ża m  — c ią g n ie  m o ja  ro zm ó w ­
czy n i, że a k c ja  pod  h a słem  „ W a rsza w a  
w  kwiatach**, w szczę ta  p rzez  Z arząd  
m ie jsk i, g o d n ą  je s t  ze w szech  m iar  
u z n a n ia  i p o p a rc ia . U  n a s  b ow iem , 
a  m y ś lę  n ie ty lk o  o W a rsza w ie , a le  
o ca łe j  P o lsce , za m iło w a n ie  do zd o b n ic ­
tw a  k w ia ta m i o k ien  i b a lk o n ó w  sto i 
je szcze  na b ard zo  n isk im  p o z iom ie . I l e ­
k roć je s te m  z a g ra n icą , w p ro st m n ie  
serce  b o li z zazd rości, g d y  w id zę , ja k  
tam  c a łe  k a m ie n ic e  i  to te  n a jsk r o m ­
n ie jsze , z a m ieszk a łe  przez  p ro le ta r ja t, 
to n ą  w  z ie le n i i k w ia ta ch . J a k  ta m  n a j­
n ę d z n ie jsz y  sk ra w ek  z iem i k o ło  dom u  
tw o rzy  w y p ie lę g n o w a n y  sta ra n n ie , 
e s te ty c z n y  ogród ek . A  u nas?  C zy żb y ­
śm y  m ie li  w  so b ie  tak  m a ło  p o czu c ia  
p ięk n a  i u k o c h a n ia  p r z y r o d y !

P ro szę  o zd jęc ie  d la  „ A sa “. O trzym u ję  
k ilk a  do w yb oru .

— A leż  p a n i je s t  o g ro m n ie  fo to g cn i-  
ezna! W  u śm iech u  p rzy p o m in a  p an i 
J a n e t  G ayn or  i C orin n e G r iffith !

— M oże i s tą d  p och od zi m oje  w ie lk ie  
z a in te r e so w a n ie  s ię  f i lm e m  — o d p o w ia ­
da  p an i W an d a. P ró b o w a ła m  ju ż  n a w et  
sw o ich  s i ł  n a  tem  polu . G dy na  k o n k u r­
s ie  fo to g e n ie z n y m  o trzy m a ła m  d ru g ą  
n a g ro d ę , zap roszon o  m n ie  do w z ięc ia  
u d z ia łu  w k ilk u  film a ch . P od  p seu d o-  
njm em  „W an da Zawiszanka**, g r a ła m  
n ied u że, a le  o d p o w i e d z i a l n e  ro le  
w  „ S z la k iem  hańby**, „Dzikusce**, „B u n ­
c ie  krw i i  żelaza** i in n y ch . M ia łam  
m oc n a jle p sz y c h  recen zy j; n a w e t za ­
g r a n ic z n a  p ra sa  c h w a liła  m n ie  go rą co  
za m ój d ra m a ty czn y  ep izod  d z ie w c z y n y  
w ie js k ie j  w  „S z la k iem  hańby**...

— J a k to , i na  tem  s ię  sk o ń czy ło ?  — 
p y ta m  ze zgrozą , p a trzą c  n a  u roczą  p a ­
n ią  W an d ę, ob d arzon ą  tak  n a d z w y c z a j­
n y m i w a ru n k a m i fo to g e n ic z n y m i. P o- 
za tem  w iem , że p. S o b a ń sk a  g r a  k o n ­
certo w o  n a  fo r te p ia n ie , p o sia d a  m iły  
i p ię k n y  g ło s  i je s t  sz a le n ie  m u zy k a ln ą .

— T ak , to  w sz y s tk o  b y ło  cz te r y  la ta  
tem u...

— I n a si p ro d u cen c i f i lm o w i p o zw a ­
la ją  p a n i ta k  próżn ow ać?  P rzec ież  to 
j e s t  k a ry g o d n e! A  ty m cza sem  nasz  
p o lsk i f i lm  w c ią ż  czek a  na  sw o ją  F r a n ­
c iszk ę  G all!

— C zekam  i ja  — za k o ń czy ła  p . W an ­
da z f ig la r n y m  uśm iech em ....

Z o fja  O rd yń sk a .
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B U L  J O N  U L A  O Z D R O W IE Ń C Ó W  ( p r o p o r c je  d l a  j e d ­
n e j  o s o b y ) . W  n a s t ę p u ją c y  sp o só b  m o ż n a  w p rz e c ią g u  
p ó l g o d z in y  s p o r z ą d z ić  b a r d z o  p o s i ln y  b u l jo n .  20—25 d k g  
m ią s ą  z e m le ć  w r a z  z w ło s z c z y z n ą  ro s o ło w ą  w m a s z y n c e  od 
m ięsa., z a la ć  p ó l l i t r e m  z im n e j  w o d y , p o s o lić  i g o to w a ć  
w g a n r k u  ize s z c z e b le m  n a k ry c ie m ’ n a  k r a j u  b la c h y ,  la k ,  
a b y  ro s ó ł  po  z a g o to w a n iu  w rz a ł  t y l k o  p o w o li. P o  HO m i­
n u ta c h  z a le w a  sit; b u l jo n  ły ż k ą  z im n e j ,  p r z e g o to w a n e j  
w o d y  i p r z e c e d z a  po c h w ilc e  p rz e z  g e s  te  s i tk o  lu b  s e r ­
w e tk ę . P o n o w n ie  .u g o to w a n y , w y le w a  sit; b u l jo n  na w y ­
b i t e  n a  ta le r z  ż ó ł tk o  lu b  c a łe  j a j e .

Z U P A  S Z P A R A G O W A  s p o rz ą d z o n a  b y w a  z d r o b n ie j ­
s z y c h , n ie  n a d a j ą c y c h . s ię  do  p o d a w a n ia  n a  ja r z y n ę ,  
s z p a ra g ó w . 15—25 d k g  s z p a ra g ó w  o s k ro h a n y e h  z łu p k i ,  
u g o to w a ć  w s ło n e j  w o d z ie  z d o d a tk ie m  k o s tk i  c u k r u .  
G d y  m ię k k ie ,  o d c ią ć  g łó w k i i d a ć  j e  do  w a z y , r e s z t ę  
p r z e t r z e ć  p r z e z  s i to ,  p r z e l e w a ją c  w o d ą  z pod  s z p a r a g ó w  
(o ile  n ie  j e s t  g o rz k a )  i le k k im  ro s o łe m . P o d p r a w lć  z a ­
s m a ż k ą  z ły ż k i  m a s ł a  i ty l e ż  m ą k i .  W k o ń c u  z a c i ą g a  sit; 
z u p ę  ć w ie rć  l i t r e m  s ło d k ie j  ś m ie ta n k i ,  r o z t r z e p a n e j  
z d w o m a  ż ó ł tk a m i i p o d a j e  z g r z a n k a m i  lu li ry ż e m .

K R E M  L U B  G A L A R E T K A  Z R A B A R B A R U . 1 kg  
m ło d e g o  r a b a r b a r u  o b m y ć , n ie  ś c i ą g a j ą c  :z n ie g o  łu p k i ,  
p o k r a j a ć  ii s p a r z y ć  w rz ą tk ie m  ze s z c z y p tą  n a t r i u m  lii 
c a rb o n ic u m  ( t. z n . s o d y  c z y s z c z o n e j) .  O sa c z o n y  z w o d y  
r a b a r b a r  p o s y p u je  s ię  c u k re m , d o d a je  k a w a łe k  w a n i l j i  
i d u s i z m a łą  i lo ś c ią  w o d y . W k o ń c u  p r z e c ie r a  s ię  p iw ez 
w łó s ia u e  s i to  i d o d a je  ły ż k ę  r u m u .  P o  z u p e łn e m  o s tu ­
d z e n iu  m ię s z a  s ię  z ć w ie rć  l i t r e m  u b i t e j  n a  p ia n k ę  k r e -  
m ó w k i i  1 d k g  ż e l a ty n y  ro z p u s z c z o n e j  w  p a r u  ły ż k a c h  
g o r ą c e j  w o d y  lu li r o z g r z a n y m  so k u  r ó ż a n y m . W y m ie ­
s z a n ą  m a s ę  k ła d z ie  s ię  d o  fo r m y  i a a s t u d z a  w  lo d z ie . Bez 
d o d a tk u  ż e l a ty n y  p o d a je  sit; tę  le g u m in ę  ja k o  k re m  w y ­
m ie s z a n y  ty lk o  z  u b i t ą . ś m ie t a n k ą  i w y ło ż o n y  n a  k r y s z ­
ta ło w ą  s a l a t e r k ę  z w a f la m i  lu li k e k s a m i.

J A J A  W  B E S Z A M E Ł U . 8—W j a j  u g o to w a ć  n a  tw a r d o ,  
o b łu p a ć ,  p o k r a j a ć  w  ć w ia r t k i  i u ło ż y ć  w  o g n io t r w a łe j  
r y n c e , '  w y s y p a n e j  g r u b o  s m a ż o n ą  n a  m ło d e j  s ło n in c e  
t a r t ą  b u łk ą .  N a s tę p n ie  s p o r z ą d z a  s ię  h e s z a m e l z 5 d k g  
m a s ła  i t y l e ż  m ąk i.. P o  z a ś m a ż e n iu  z a le w a  s ię  s z k la n k a
m le k a  i z a g o to w u je  n a  g ł a d k ą  m a s ę  h e s z a m e l ow ą , k tó ­
r e j  s ię  n a d a je  s m a k  s o lą ,  b ia ły m  p ie p rz e m  i ły ż k ą  p a r -  
m e z a n u . J a j a  p o s y p u je  s ię  m ie lo n ą  s z y n k ą  (8 10 d k g ) .
p o k ry w a , p r z y g o to w a n y m  b e s z a rn e le m , p o s y p u je  t a r t ą  
b u łk ą ;  k r o p i  m a s łe m  i z a p ie k a  w p ie c y k u .  K r o k ie ty  
z z ie m n ia k ó w  i s a ł a t a  z i e lo n a  z a p r a w io n a  c y t r y n ą  
i o l iw ą  lu b  ś m ie t a n ą  j a k o  d o d a te k .

O M L E T  P R O W A N S A L S K I . K i lk a  d u ż y c h ,  u g o to w a ­
n y c h  z ie m n ia k ó w  p o k r a j a ć  n a  p l a s t e r k i .  N a  d u ż e j  p a ­
te ln i  r o z p a l ić  t łu s z c z  (\v o r y g in a ln y m  p r z e p is ie  p o d a n ą  
b y ła  o liw a )  i u ło ż y w s z y  p la s t r y ,  z ie m n ia k ó w , o s m a ż y ć  
j e  z o b u  s t r o n  n a  k o lo r  z ło ty .  O so b n o  w  g a r n u s z k u  ro z ­
b ić  2—3 j a j  z ty lu ż  ły ż k a m i m le k a ,  p e ł n ą  ł y ż k ą  m ą k i 
o r a z  dw om a, ły ż k a m i  p a r m e z a n u  lu b  in n e g o  o s tr e g o  
t a r t e g o  s e r a .  M asę  tę  w y le w a  s ię  n a  z ie m n ia k i ,  s m a ż y  
z je d n e j  s t r o n y ,  o d w r a c a  o m le t  z a p o m o e ą  ło p a tk i  
i  s m a ż y  z d r u g ie j  s t r o n y .  G o to w y  o m le t  p o s y p u je  s ię  
p a r m e z a n e m  i p o d a j e  z s a ł a t ą .

S Z P A R A G I  s k r o b a ć  a  w ie r z c h n ie j  lu p k i ,  w ią z a ć  ły c z ­
k ie m  i w k ła d a ć  do w rz ą c e j  w o d y , le k k o  o g o lo n e j a  d o ­
d a tk ie m  k o s tk i  c u k r u .  G o tu je  s ię  je  20—30 m in u t ,  n ie  
d łu ż e j ,  g d y ż  t r a c ą  s m a k  p rz e z  d łu ż s z e  g o to w a n ie .  W y ­
j ę t e  z w o d y , o i le  n ie  m o g ą  b y ć  z a r a z  p o d a n e ,  z o s ta w ia  
s ię  w d u r s z la k u  n a d  ,p a rą . D u że  s z p a r a g i  p o d a j e ,  s ię  
p o la n e  t y l k o  ru m ia n e m  m a s łe m  ’i  b u łe c z k ą  lu b  z so sem  
h o le n d e r s k im  o so b n o  p o d a n y m .

R A G  O U T  S Z P A R A G O W E . D ro b n e  sizpa n a g i  o c z y s z ­
c z o n e  g o tu j e  s ię  w  s ło n e j  w o d z ie ; z u g o to w a n y c h  o d c in a  
s ię  g łó w k i,  r e s z t ę  p r z e c ie r a  s ię  p r z e z  wito. L e k k ą  za- 
s m a  ż k ę  iz ły ż k i  m ą k i  i m a s ł a  z a le w a  s ię  t r o s z k ą  w o d y  
z pod  s z p a ra g ó w , d o d a je  p r z e t a r t e  p u r e e  s z p a ra g o w e  — 
tro s z k ę  g a łk i  m u s z k a tu ło w e j ,  s z c z y p tę  c u k r u  i p a r ę  
k r o p e l  s o k u  c y t r y n o w e g o .  W k o ń c u  rrulęsza s ię  z o d ło ż o n e -  
m i g łó w k a m i s z p a r a g o w e m i i ż ó ł tk ie m  u t a r t e m  z ły ż e ­
c z k ą  m a s ł a .  M a s ę , k tó r a  p o w in ą  b y ć  g ę s ta ,  n a k ł a d a  s ię  
n a  m u s z e lk i ,  p o s y p u je  s m a ż o n ą  w  m a ś le  b u łe c z k ą  i w s ta ­
w ia  n a  10 rai n u t  do p ie c y  k a .

P IE R O Ż K I  Z E  S Z P IN A K IE M . P r z y g o to w a ć  c ia s to  z 1 
ż ó ł tk a ,  troisziki w o d y  i rnąiki, j a k  n a  p ie r o g i  i n a k r y ć  s e r ­
w e tą . G a r ś ć  s z p in a k u  obirać, u g o to w a ć  w  sło in e j w o d z ie  
i z e m le ć , n a s tę p n ie  w y s m a ż y ć  n a  ły ż e c z c e  m a s ła  w  nom- 
d e lk u , w y stu d z lić , d o d a ć  ły ż k ę  ta r te g o  p a rm e rz a n u  i o ile  
z a  wiolu-e ły ż k ę  t a r t e j  b u lk i .  C ia s to  r o z w a łk o w a ć  c ie n k o , 
k r a j a ć  w  m a łe  k w a d r a ty  i n a p e łn ia ć  s z p in a k ie m , tw o rz ą c  
m a łe  u s z k a ,  j a k  do b a r s z c z u . G o to w a ć  w  s ło n e j  w o d z ie  
i p o d a w a ć  dio r o s o łu  lu b  z u p y  ja r z y n o w e j .

S O S  H O L E N D E R S K I  D O  S Z P A R A G Ó W . Z a g o to w a ć  
f i l i ż a n k ę  ro s o łu  z s ę k ie m  z p o łó w k i c y t r y n y  i .  w la ć  n a  
o s ó b n o  u t a r t e  :» ż ó ł tk a  z 5 d k g  m a s ła ,  n a s tę p n ie  p o s ta w ić  
n a  o g n iu  i m ię s z a ć  a ż  s ię  z a c z n ie  p o d n o s ić  i d o b rz e  
z g ę s tn ie je .  Z a g o to w a ć  s ię  n ie  ś m ie . P o  s k o n tr o lo w a n iu  
s m a k u  d o d a j e  s ię  e w e n t . s o l i .  c u k r u ,  b ia łe g o  p ie p r z u  
i g a łk i  m u s z k a tu ło w e j .  S c . K o.

ULEPSZENIA 
W GOSPODARSTWIE 

DOMOWEM.

T rzepaczka do b icia  
p ian y z b ia łek  u lega  c ią ­
g ły m  przeobrażeniom . O- 
to now y jej w zór: sp ira l- 
ka riiety lk o  a u to m a ty cz ­
nie p orusza sio  z g ó ry  na 
dół, a le  także w yk on u je  
ruch w irow y, p rzy sp ie ­
szając u b icie  p iany.

7 + DNI + DOBREJ ♦  GOSPODYNI.
Z  d w ó ch  g łó w n y e fT  da ń  o b iadu  je d n o  m o że  b y ć  w  s k r o m n ie js z y c h  g o sp o d a rs tw a ch

o puszczone .
Święta 

rzym.-kat.

N iedziela

[ Tydzl.ń 21 Hal Dni

Paschalisa

P on iedz ia łek

Feliksa Dn. krz.

W to rek

S t e f :  * c i e l ę c i n y  k m

c S f S f S :  n s a l c k i T T I
a r a b w b iS f ” °"a * Kłem
££la£ias P iernik i ruskie s ełoninką.

Iwona Piotra D.kl

Ś ro d a

Rosół "Conaonwie*. Sztuka mi
jecznym. Polędwica wro™ ę 8 2. 8°8em ■

Ufiłicja: Spaghetti z pomidorami.

bernarda Pn.krz

C zw a rte k

Wniebowst. p.

P ią tek B a r t__
ryżowy , 
smażone
taną. - --------
M i s j a ;  Wędzone ryby, chleb, n^ało.

‘ yderjusza b.

baru. Korapot 2 brusznic lub rab;
M & cją :  K efir z kaszą ta ta rczan ą .
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HOCKI-KLOCKI
Z W Y C IĘ Z C A

Proszę się uśmiechnąć !...

z  DESZCZU POD...
—  P rz y k ro  m i b y ło  w c z o ra j , g d y  m ą ż  p a  

n ' p o d c z a s  m o je g o  o d c z y tu  w y sz e d ł n a g le  ze 
sali.

—  N iech  m u  p a n i teg o  n ie  b ie rz e  za  z łe l 
J n je s t  lu n a ty k ie m  i z a w sz e  z a c z y n a  ch o -

z 'ć , gdy  ty lk o  m o c n o  zaśn ie !

pOEZJA I RZECZYWISTOŚĆ.
J e s te m  w ś c ie k le  g ło d n y !  —  n a r z e k a  

b o h a te r  h is to ry c z n e g o  f ilm u  p rz e d  sw o ją  
P a r tn e rk ą . —  Je ż e li  n ie  z g i lo ty n u ją  m n ie  za 
hieć n i in u l ,  to  c h y b a  u m rę  za  c h w ilę  z 
głodu!

KOP JE!
■—  W id z ia łe m  w c z o ra j  b l iź n ia k i  T e o filó w . 

C h ło p c z y k  je s t  is tn ą  f o to g ra f ją  o jc a .
—  A d z ie w c z y n k a  is tn y m  f ilm e m  d ź w ię k o ­

w ym  m a tk i!

Krzyżykówka
I ło ż y ł .1. P lu k iiiew sk l — Łódź.

.W p i s u j ą c  w p u s t e  m i e j s c a  l i t e r y  o t r z y m a m y  
n a s t ę p u j ą c e  s ło w a ,  o d  g ó r y :  ii) s y t u a c j a  w  s z a ­
c h a c h ,  2) d o s t o j n i k  t u r e c k i ,  3) a p r o w i z a c y j n y  
o d d z i a ł  w o js k o w y ,  4) u t w ó r  p o e t y c k i ,  5) s to p ie ń  
w  w o js k u ,  (i) l a s  l i ś c i a s t y ,  7) b o h a t e r  z p o d  
T r o i ,  8) w y k o n a w c a  w y r o k u ,  9) m i to lo g i c z n a  
r z e k a ,  ilO) ló d  n a  r z e c e ,  11) r z e k a  w P o ls c e .

S P R O S T O W A N IE

— Czy ło praw da, że  żen isz się z Zosią  
tylko dla p ien iędzy ?

— A leż to oszczerstw o! Po p ierw sze  ona 
niema ju ż  ani grosza, a po  drugie ani mi 
się śn i z  nią żenić!...

PIĄTE PRZEZ DZIESIĄTE.
F a b r y k a  k o n s e rw :  k o n s e r w a to r iu m .  
„ P rze s ta ń  s ta w a ć  o k o n ie m !“ —  z a w o ła ł  

ry b a k  d o  o k o n ia , k tó r y  w  ż a d e n  s p o s ó b  n ie  
c h c ia ł  d a ć  się  z łow ić .

I
d o k o ń c z e n i e  z e  s t r o n y  2 8 . e j .

W|ej o p a n o w a ć  d a n y  śc ieg , n a j le p ie j  je s l 
w y k o n a ć  go  n a jp ie r w  i w y ć w ic z y ć  n a  m a łe j  
P ró b e czce , a b y  p o te m  sa m a  ro b o ta  b y ła  ju ż  
g ła d z iu tk o  i ró w n o  z ro b io n a .

W z ó r  n r .  1. s z y d e ł k o w y  s k ła d a  
się  z sa m y c h  z ą b k ó w  ła ń c u s z k o w y c h  o 3 o c z ­
k a c h  n a  p o w ie trz u  i n is k ic h  n ie n a w ija n y c h  
s łu p k a c h . S łu p k i s z y d e łk u je m y  n ie  w p ro s t  
w  z ą b k a c h  ła ń c u s z k o w y c h , ty lk o  w k ła d a m y  
sz y d e łk o  w ś ro d k o w e  o c z k o  z ą b k a , a w ięc  
w  d ru g ie  o czk o , bo c a ły  z ą b e k  m a  3 o c z k a .

R o b im y  ła ń c u s z e k  p o tr z e b n e j  d łu g o śc i, 
a P o łem  w  p ią łe m  o c z k u  w ste cz  n isk i, n ie - 
a a w ija n y  s łu p e k . D a le j 3 o c z k a  n a  p o w ie trz u  

u ru g i s łu p e k  w te m  sa m e m  o c z k u . S tw o ­
rzy m y  ta k  m a le ń k i,  ła ń c u s z k o w y  rą b e k . N a- 

ę p iiie  z o s ta w ia m y  je d n o ,  a  c z a se m  d w a  
ja z k a  w o ln e  n a  ła ń c u s z k u , a ż e b y  d ó ł n ie  
* \ł  ś c ią g n ię ty  i ro b im y  d ru g i  ta k i  z ąb ek  
a n c u s z .:  tj. n isk i  s łu p e k , 3 o c z k a  i w  te m  

sa m e m  o c z k u  d ru g i n isk i  s łu p e k . I ta k  d a le j ,  
az  d o  k o ń c a  ła ń c u s z k a . N a s tę p n ie  o b ra c a m y  
r o  ro tą  ; ro b im y  3 o c z k a , a b y  s tw o rz y ć  b o k , 
a  ' i s z y d e łk u je m y  s łu p e k  w  ś ro d k o w e m  
ocz u z ą b k a  p o p rz e d n ie g o  rz ę d u , p o te m  3 
acz  a  j z n o w u  s łu p e k  w  te m  sa m e m  o c zk u  
si o d k o w e m . N a s tę p n ie  R a d n e g o  o czk a  n a  

p o w ie trz u  n ie  ro b im y , ty lk o  o d r a z a  s łu p e k  
n ‘l i5rodku n a s tę p n e g o  z ą b k a , 3 o c z k a  i z n o ­
w u s łu p e k  w  te in  s a m e m  o c z k u . T a k  w ięc  w i-

g ie m f  g310 IZ{' <̂  z ą b k ó w  je d n e  n a d  d r u ­
ty  '. , a *’ a p a s z k a  cz y  sw e te re k , r o b io n e
cz.vste<' e^ 'e m ’ S£* b a r d z o  le k k ie  i n ie p rz e ź ro -

n v w * f°r e ^  n r ' 2' s z y d e ł k o w y  w y k o - 
Jest ta k s a n io , a le  r ó ż n i  się  te m  od  

szk o w p 1 l>i';rwsz<‘go, że ro b im y  z ą b k i ła ń c u -  
t, P71, 0  0 o cz k a c h , s łu p k i  ta k s a m o  n isk ie ,

ś ro d k o w e  z ^ k ^ t Z  SZy<!o łk o  n ic  7  .oczk<> 
te m  5 o e z e t  • '  °  o d ra z u  w zit>’<'k, P ° -

z ą b k u  Wzorek ,Z" ° W SłUł>ek W lym S am y” ’ z o re k  te n  m a  p ra w ą  i le w ą  s tro n ę ,

b o  ro b im y  go rz ę d a m i, z a c z y n a ją c  k a ż d y  
rz ą d  g d  p ra w e g o  b rz e g u .

W z o re k  n r .  3. s z y d e ł k o w y  m a 
ta k ż e  p ra w ą  i le w ą  s t r o n ą ,  a le  m o ż n a  s z y ­
d e łk o w a ć  go  ta m  i sp o w ro te m . S łu p k i są  
r a z  n a w ija n e ,  a k a ż d y  k lin ik  m a  2 o c z k a  
m ię d z y  s łu p k a m i.  M ięd zy  k l in ik a m i  n ie  r o ­
b im y  ż a d n y c h  o czek  n a  p o w ie trz u .

W z ó r  n r .  4. s z y  d  e  ł k  u j e m  y  z 
d w ó c h  k o lo ró w  w e łn y .

P ie rw sz y  r z ą d  b ia ły  m a  5 s łu p k ó w  n i ­
sk ic h , 1 s łu p e k  r a z  n a w ija n y ,  4 s łu p k i  d w a  
r a z y  n a w i ja n e ,  n a s tę p n ie  z n o w u  1 s łu p e k  
r a z  n a w i ja n y  i 5 s łu p k ó w  n isk ic h  i ta k  d a ­
le j p rz e z  c a łą  s z e ro k o ś ć . D ru g i r z ą d e k  sk ła  
d a  się  ze  s łu p k ó w  c z a rn y c h  r a z  n a w ija n y c h . 
A trz e c i r z ą d  z n o w u  s łu p k i  b ia łe , ty lk o  r o ­
b io n e  n a p rz e m ia n .  T a m , g d z ie  b y ło  5 s łu p ­
k ó w  n is k ic h , b ę d ą  t e r a z  w y s o k ie , a  ta m , 
g d z ie  b y ły  w y so k ie , b ę d ą  n is k ie . W z ó r  te n  
ro lii  się  z w y k le  z g ru b s z e j  w e łn y .

W z ó r  n r .  5 j e s t  d r u t o w y ,  le k k i 
i a ż u ro w y . R o b im y  d o  je g o  z a c z ę c ia  p e w n ą  
ilo ść  o czek  n a  d ru c ie . J e s t  k i lk a  sp o so b ó w  
z a c z y n a n ia  d r u to w y c h  ro b ó t.  O to  je d e n  z 
n ic h :  T rz y m a m  k o n ie c  w łó c z k i w  2 p a lc a c h  
le w e j r ę k i .  Z d a ls z e j  n i tk i  z a r z u c a m  p ę tlę  
n a  lew o  i t r z y m a m  d a le j  w  ty c h  d w ó ch  
p a lc a c h  s k rz y ż o w a n ie  ty c h  d w ó c h  n ite k . 
N a s tę p n ie  w k ła d a m  z g ó ry  d o  te j  p ę tl ic y  d ru t  
i w y c ią g a m  w łó c z k ę , c z y li o czk o . T e ra z  d ru t  
ju ż  z o c z k ie m  tr z y m a m  w p r a w e j  ręce , 
a  d w o m a  p a lc a m i le w e j rę k i  o b c ią g n ę  k o n ie c  
i d a ls z y  c ią g  w łó c z k i. A le o c z k o  n a  d ru c ie  
p o w in n o  b y ć  w o ln e , n a w e t b a rd z o  w o ln e . G dy 
m a m  ju ż  d r u t  z je d n e m  o c z k ie m , w te d y  b io rę  
go  d o  le w e j r ę k i , a  d ru g i  d ru t  w k ła d a m  o d  
s ie b ie  w  to  o c z k o  i w y c ią g a m  p rz e z  n ie  w łó c z ­
k ę , k tó r a  leży  n a  d ru g im  p a lc u  le w e j rę k i. 
a p r z y t rz y m y w a n a  je s t  t r z e c im  p a lc e m . G dy 
ty m  d ru g im  d r u te m  n a b io rę  w łó c z k ę  i w y ­
c ią g n ę  o c z k o  k u  so b ie , w te d y  m u sz ę  to  o c z ­
k o  n a ło ż y ć  n a  le w y  d ru t ,  a  ro b i  s ię  to  w  te n  
sp o s ó b , że le w y m  d ru te m  o d b ie r a m  to  o c z ­

k o  z p ra w e g o  d r u tu  o d  d o łu  i o d  ty łu . W te ­
d y  p r a w y  d r u t  je s t  z n o w u  w o ln y  i m u s i  
p rz e z  o s ta tn ie  o c z k o  n a  le w y m  d ru c ie  w y ­
c ią g n ą ć  n a s tę p n e  o c zk o  i z n o w u  o d d a ć  je  le ­
w e m u  d ru to w i. T a k  w ięc  p r a w y  d ru t  w y c ią ­
ga  b e z  p rz e rw y  n o w e  o c z k a , a  lew y  o d b ie ­
r a  m u  je  o d  d o łu  i o d  ty łu .

G dy już m a m y  p e w n ą  ilo ść  o c z e k  n a  le ­
w y m  d ru c ie , w te d y  p r z e r a b ia m y  r a z  g ł  a  d- 
k o  c a łą  s z e ro k o ś ć . N a s tę p n ie  z a c z y n a m y  

w z ó r . P ie rw sz e  o c z k o  z e b ra ć , n a s tę p n ie  
j e d n o  z ro b ić  g ła d k o . P o te m  n a b r a ć  b a w e łn ę  
n a  p r a w y  d r u t  i u ją ć  o czk o , to  z n a c z y  z 
2 oczek  n a  le w y m  d ru c ie  z ro b ić  je d n o , p o ­
te m  1 o c z k o  g ła d k o  i z n o w u  n a b r a ć  b a w e ł­
n ę  n a  p ra w y  d r u t  i o c z k o  u ją ć . D a le j  1 o c z ­
k o  p r z e ro b ić  g ła d k o , z n ó w  n a b r a ć  b a w e łn ę  
n a  p r a w y  d ru t ,  u ją ć  j e d n o  o c z k o  i 1 g ła d k o  
i ta k  p o w ta rz a ć  c a ły  r z ą d . N a s tę p n ie  r o b o ­
tę  o b rz u c ić  i d ru g i  r z ą d  z a c z ą ć  ta k s a m o . 
P ie rw s z e  o c z k o  z e b ra ć  i je d n o  o b o k  n ie g o  
g ła d k o , p o te m  n a b r a ć  b a w e łn ę , je d n o  o c z k o  
u ją ć ,  1 z ro b ić  g ła d k o  i z n ó w  n a b r a ć  b a ­
w e łn ę  i ta k  d a le j .

W z o re k  n r .  (>• d  r  u  t  o w  y  je s t  g ru b y , 
c ie p ły  i m a  p r a w ą  i le w ą  s t r o n ę  je d n a k o w ą . 
P ie rw sz e  o c z k o  z d ją ć , n a s tę p n e  p r z e ro b ić  
g ła d k o , p o te m  n a b r a ć  b a w e łn ę  n a  le w y  d r u t  
i z e b ra ć  ją  ra z e m  z n ie p rz e ro b io n e m  o c z ­
k ie m , p o te m  je d n o  o c z k o  p rz e ro b ić  g ła d k o  
i z n ó w  n a b r a ć  b a w e łn ę ' n a  lew y  d r u t  i z d ją ć  
j ą  z o c z k ie m  n ie p rz e ro b io n e m , a  w k o ń c u  
je d n o  o c z k o  p rz e ro b ić  g ła d k o . T o  sa m o  n a ­
le ż y  p o w ta rz a ć  d o  k o ń c a .

D ru g i r z ą d  z a c z y n a m y  z e b ra n ie m  p ie rw  
sz eg o  n ie p re z ro b io n e g o  o c z k a , k tó re  s ię  n ie  
liczy , n a s tę p n ie  je d n o  o c z k o  p rz e ro b ić  g ła d ­
k o , n a b ie r a ją c  z lew eg o  d ru ta  2 o c z k a  w s p ó l­
n e , n a ło ż y ć  b a w e łn ę  n a  lew y  d r u t  i z e b ra ć  
j ą  r a z e m  z o c z k ie m  n ie p rz e ro b io n e m  i z n o ­
w u  je d n o  o c z k o  g ła d k o  i ta k  d a le j .

P rz e d  z a c z ę c ie m  ro b o ty  w y k o n a ć  n a jp ie r w  
w z o re k , c h o c ia ż b y  j a k  n a jm n ie js z e g o  f o r ­
m a tu . M . M. D .
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NA SCENIE.
N a j c ie k a  w sz em  w y d a  rz e n  i cm  

t e a t r a l n e m  o s ta tn ic h  d n i j e s t  
krakowska p r a p r e m ie r a  n a jn o w ­
s z e g o  d r a m a tu  L . H . M orstina  
„M isterjum  N ocy Majowej**. — 
W p r a w d z ie  u tw ó r  to  w y b i t n e  
o k o lic z n o ś c io w y , g d y ż  z w ią z a n y  
je s t  z d n ie m  ś m ie r c i  M a rs z a lk a ,  
je d n a k ż e  ze w z g lę d u  n a  s w e  n ie ­
p r z e m i j a ją c e  w a r to ś c i  l i t e r a c k ie ,  
t e a t r a l n e  i w y c h o w a w c z e  z a s łu ­
g u je  n a  s p e c j a ln ą  u w a g ę . Z a s łu ­
g u je  te m b a r d z ie j ,  że  a u t o r  n ie ­
ty łk o  c h c ia ł  d r a m a te m  ty m  z ło ­
ż y ć  h o łd  p a m ię c i M a r s z a lk a  P il-

M ie c z y s ł a w  W ę g r z y n  j a k o  p o l s k i  H a m ­
l e t  w  „ M is t e r ju m  N o c y  M a j o w e j

s u d s k ie g o , a l e  r ó w n o c z e ś n ie  d a ć  
o b ra z  w s p ó łc z e s n e g o  s p o łe c z e ń ­
s tw a  p o ls k ie g o .

J a k  w y p a d ł  te n  o b r a z  s p o łe ­
c z e ń s tw a  1 A u to r  ip rz e d e w sz y s t-  
k ie rn  w s z y s tk ie  p o s ta c ie  r e a ln e ,  
w y s t ę p u ją c e  w d r a m a c ie ,  b a rd z o  
u s z la c h e tn i ł ,  ta k ,  że n ie  tw o rz ą  
o n e  z r ó ż n ic z k o w a n y c h  ty p ó w  arii 
c h a r a k te r ó w .  C ie k a w e  s ą  je d y n ie  
ic h  p o g lą d y  i w y p o w ie d z i n a  le ­
m a t  w s p ó łc z e s n e g o  ż y c ia  w P o l­
sce . N a tu r a l n i e  w y p o w ie d z i te  są 
p r z e w a ż n ie  s k a r g ą  n a  lo s , n a  n ę ­
d zę , n a  k rz y w d ę , z k tó r e j  o b ro n ić  
m oże P o ls k ę  ty lk o  je d e n  cz ło ­
w ie k , W ó d z  N a ro d u , m ie s z k a ją c y  
w  B e lw e d e rz e . N ic  w ię c  d z iw n e ­
g o , że g d y  p r z y c h o d z i  w ia d o m o ść  
o ś m ie r c i  te g o  c z ło w ie k a , k tó r y  
d la  w s z y s tk ic h  b y ł  u c ie c z k ą  i r a ­
tu n k ie m , z a s ę p i a ją  s ię  w s z y s tk ie  
c z o ła  i b u d z i s ię  p y ta n ie ,  co b ę ­
d z ie  z P o ls k ą . R z e c z y w iś c ie  to  
p y t a n i e  b u d z i ło  s ię  n a p ra w d ę  
u w s z y s tk ic h  ro k  te m u .

W y p o w ie d z i p r z e d s t a w ic ie l i  r ó ­
ż n y c h  s ta n ó w  s p o łe c z e ń s tw a , m y ­
ś li b o h a te ró w  d r a m a tu ,  u o s o b io ­
n y c h  w  k s z ta ł t a c h  z ja w , szu  K aja 
r a t u n k u  je d y n ie  w z g o d z ie  n a r o ­
d o w e j i w  je d n o ś c i  s p o łe c z e ń s tw a .

Id e o w e  z a ło ż e n ia  d r a m a tu ,  k tó ­
re g o  t r z y  c z ę śc i s t a n o w ią  k a ż d a  
d la  (s ieb ie  o d r ę b n ą  c a ło ś ć , s ą  
s z la c h e tn e .  O b ra z  s p o łe c z e ń s tw a  
o d m a lo w a n y  t r a f n i e ,  ch o ć  n ie  p o ­
g łę b io n y . A  w a r to ś c i  l i t e r a c k ie  
i a r t y s t y c z n e 1? M o rs t in  p r z e s i ą k ­
n ię ty  j e s t  n a  w s k ro ś  w ie lk ą  p o e ­
z j ą  d r a m a ty c z n ą ,  do k tó r e j  z u ­
p e łn ie  ś w ia d o m ie  n a w ią z u je  i  u- 
c z u c ia  sw e  o r a z  m y ś l i  w y p o w ia ­
d a  o b ra z a m i,, m y ś la m i,  a  cz ę s to  
i s ło w a m i, z a e z e rp n ię te m i z d z ie ł 
M ick iew icza ', S ło w a c k ie g o , czy  
W y s p ia ń s k ie g o , co u t r u d n i a  o cen ę  
w ła s n y c h , o r y g in a ln y c h  m y ś li  
p o e ty .

„ M is te r ju m  N o cy  M a jo w e j“  D o ­

s ia d a  d u ż e  w a r to ś c i  t e a t r a l n e ,  
j a k o  w id o w is k o  d o b rz e  p r / .y g n ie ­
w a n e  m oże  w y w o ła ć  p o tę ż n e  n a ­
w e t w ra ż e n ie ,  w z ru s z y ć  w id zó w , 
p o b u d z ić  ic h  do  z a s ta n o w ie n ia .  
K ra k o w s k ie  p r z e d s t a w ie n ie  b y ło  
p r z y g o to w a n e  b a d z o  s ta r a n n ie  
p rz e z  d y r .  F r y c z a  i r e ż y s e r a  
J .  K a rb o w s k ie g o , a  u m ie ję tn ie  
d o b r a n a  i l u s t r a c j a  m u z y c z n a  u- 
w o ró w  L . M a rc z e w s k ie g o  p o tę g u ­
je  n a s t r ó j .  N ie m a l w s z y s tk ie  r o ­
le  i e p iz o d y , k tó r y c h  je s t  b a rd z o  
d u ż o , o d tw o rz o n e  z o s ta ły  z u p e łn ie  
d o b rz e , a  n a  s p e c j a ln e  w y r ó ż n ie ­
n ie  z a s ł u g u ją :  S u c h e c k a ,  W . N o ­
w a k o w sk i , M . W ę g rz y n , B u r n a to ­
w icz , F a b is ia k ,  M a c h e rs k i.

(b l).

IS IO W E  K S I Ą Ż K I .
„Iskry z pod miota**, d w u to m o ­

w a  n o w a  p o w ie ś ć  F . A nton iego  
O ssendowskiego, w y d a n a  w n ie ­
z w y k le  p ię k n e j  s z a c ie  p rz e z  W y­
daw nictwo P o lsk ie  R. W egnera w 
P o z n a n iu  w  „B ib ljo tece Autorów  
Polskich**, s t a n ę ł a  w  rz ę d z ie  l i c z ­
n y c h  p o w ie ś c i  w o je n n y c h , a le  z a ­
c h o w u ją c  s w ó j z u p e łn ie  o d rę b n y  
c h a r a k t e r .  A u t o r  n ie  j e s t  a n i 
p ie w c ą  w o jn y  a n i  te ż  „ w o ju j ą ­
c y m  p ac y fis tą* * , n ie  d a j e  te ż  r e ­
p o r ta ż u  w o je n n e g o  w s w e j k s ią ż ­
ce . U jm u je  on  z a g a d n ie n i e  w o jn y  
j a k o  ż y w io łu  z k i l k u  p u n k tó w  
w i lż e n ia ,  n ie  d a j ą c  w k o ń c u  s k o n ­
d e n s o w a n e j  o d p o w ie d z i n a  c i s n ą ­
ce s ię  p y t a n i a ,  lecz pozw alając,

cz y  n a w e t  n a k a z u ją c  c z y te ln ik o ­
w i, b y  s a m  w e d le  s w y c h  p o d s ta w  
m y ś lo w y c h  i  u c z u c io w y c h , w y ­
c i ą g n ą ł  o s ta te c z n ą  k o n k lu z ję .

A k c ja  „ I s k i e r  z  pod  młota** to ­
czy  s ię  p rz e z  d w a  to m y  n a  k i lk u  
f r o n ta c h  E u r o p y  p o d c z a s  w ie lk ie j  
w o jn y , p o c z ą w s z y  o l  f r a n c u s k ie ­
g o , p rz e z  n ie m ie c k i  i r o s y js k i ,  
o r a z  w  k r a j a c h  n e u t r a ln y c h ,  a 
ta k ż e  w s to l ic a c h  p a ń s tw  w a lc z ą ­
c y c h  i n a  in n y c h  o d c in k a c h  „ h in -  
frerlandu**. Ś le d z im y  n a s t r o j e ,  z a ­
ła m a n ie  s ię , c z y n y  b o h a te r s k ie ,  
c a ły  te n  p o tw o r n y  m e la n ż  w y p a d ­
k ó w  i u c z u ć , m ie s z a n y  p rz e z  w o j­
n ę  — a  ś le d z im y  g o  iza k o le ja m i 
ż y c ia  b o h a te r a  p o w ie ś c i ,  d z ie n n i­
k a r z a  iN esse ra , k o r e s p o n d e n ta  
w o je n n e g o  d z ie n n ik a  b u lw a ro w e ­
g o  z P a r y ż a .  iW o.jna p r z e tw a r z a  
b o h a t e r a  p o w ie ś c i z c z ło w ie k a  n i ­
s k ie g o  i  w y b i tn i e  e g o is ty c z n e g o  
w  b o h a t e r a ,  z a ra z e m  k i lk a  p o ­
m n ie js z y c h  p o s ta c i  p r z e k s z t a łc a ­
j ą c  r ó w n ie ż  z n iż s z y c h  w w y ższe  
t y p y .

N ie  j e s t  to  je d n a k  je d y n a  k o n ­
c e p c ja  O ss e n d o w s k ie g o , g d y ż  r ó ­
w n o c z e ś n ie  n ie  s z c z ę d z i 011 o b r a ­
zów  n ie z w y k le  p la s ty c z n y c h  w 
g ro z ie ,  n ie  s z e z ę lz i  s łó w  n a  o k r e ­
ś le n ie  c a łe g o  o k r u c ie ń s tw a ,  n ie ­
s p r a w ie d l iw o ś c i ,  z b ro d n i  w o jn y . 
Co w a ż n ie js z e :  p rz e tw o rz o n e  je d ­
n o s tk i ,  k tó r e  p ro w a d z ić  b ę d ą  a k ­
c ję  d o b ra ,  c z y  też  o k a le c z a ło  f i ­
z y c z n ie  i m o r a ln ie  m i l  jo n y  1 W o j-  
n a  c h y b a  j e s t  p o to , b y  w k o ń c u  
w sz y sc y  p r z e j r z e l i  i w y rz e k l i  s ię  
w o jn y  r a z  n a  z a w s z e  — w o jn a  j a ­
ko n a jw ię k s z a  z b r o d n ia  j e s t  p o to , 
by  z b r o d n ią  tę p ić  z b ro d n ię .. .

O to  r e f l e k s j e  s n u ją c e  s ię  p rz e z  
tę  n ie z w y k le  w a r to ś c io w ą  p o w ie ś ć  
O ss e n d o w s k ie g o .

w. z.

N iedziela, 17 m aja.

10.30: T r a n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a .
12.15: O r a to r ju m  „ S y n  m a rn o -  

t r a w n y “  — O p ie ń s k ie g o .
13.10: F r a g m e n t  z  K o m e d ji Za- 

ib łock  i eg o  „ S a r m a  t y  z  m  “ .
14.00: C h im e r a  z N o tr e  D a n ie .
14.20: H is z p a ń s k ie  n a s t r o j e  (m u ­

z y k a ) .

17.40: M ig a w k a  r e g i o n a ln a
„ P ie r w s z y  s z o fe r  lw ow ski**.

20.00: K o n c e r t  O r k ie s t r y  M a r y ­
n a r k i  W o je n n e j .

21.10: N a  W e so łe j L w o w sk ie j 
Falii.

P o n ie d z ia łe k , 18 m a ja .

16.15: Trlio  s a lo n o w e  P . R .
16.45: W y tr z y m a ło ś ć  — sk e c z . 
17.20: R e c i ta l  M a r j i  K o ń sk ie j.  
18.00: S o n a ta  n a  s k r z y p c e  i fOT- 

te p ia n  J .  W e r th e im a .
20.30: P ie ś n i  to w a r z y s k ie  s ta r o -  

s z la c h e c k ie .
21.00: M u z y k a  le k k a .
21.30: H r e c z k o s ie j  n a  P a r n a s ie ,  

w ie c z ó r  l i te r a c k i .
122.00: K o n c e r t  p o ś w ię c o n y  tw ó r ­

czości E m i l j a  M ły n a r s k ie g o .

W torek, 1.9 m aja.

12.30: K o n c e r t  p o łu d n io w y . 
116.15: K o n c e r t  m u z y k i  le k k ie j  z 

u d z ia łe m  M . M ie rz e je w s k ie g o .
17.20: A dam i A s to n  ś p ie w a  p io ­

s e n k i .
18.00: K w a r t e t  s m y c z k o w y  A -

l u r  S c h u m a n n a .
21.15: F r a g m e n ty  z  o p e r y  C l.

D e b u s s y ‘/ego „ P e le a s  i M e lisa n -  
d a “ .

22.30: M u z y k a  ta n e c z n a .

Środa, 20 m a ja .

12.30: K o n c e r t  p o łu d n io w y .
17.20: R ec iita l .s k rz y p c o w y  S z y ­

m o n a  R a k m a n a .
18.60: P io s e n k i  z  d a w n y c h  la t .  
20.00: M u z y k a  le k k a .
21.00: K o n c e r t  c h o p in o w s k i. 
21.30: „ P i s a r z e  z m ie ń c ie  świat**, 

d y s k u s j a .
21.55: R eo iita ł ś p ie w a c z y  H e le -  

u y  Z b o iń sk iie  j -R u s z k o w s k i e j.
22.25: M u z y k a  ta n e c z n a .

C zw a rtek , 21 m a ja .

12.15: K o n c e r t  z  u d z ia łe m  F r .  
P la t ó w n y  — w  p r z e r w ie  f r a g m . 
s łu c h o w is k o w y .

14.00: „ L e g  jo n  M ic k ie w ic z a  w e 
W łoszech** — f r a g m e n t  z  p o w ie ­
śc i S z p o ta ń s k ie g o .

16.15: W ią z a n k a  m e lo d y j  r e w jo -  
w y e h  i  f i lm o w y c h .

17.15: W e so ły  W ie d e ń  — k o n ­
c e r t .

18.30: „ Z g a d n i j  k to  g r a  i  ś p ie ­
w a  ?“  — ro z w ią z a n ia  z a g a d k i .

20.00: „ W ś ró d  t a ń c a  i  śpiew u**, 
r e p o r t a ż  m u z y c z n y .

21.60: P r e m j e r a  k o m e d j i  A . F r e ­
d r y  „K o n cert* * .

2215: K w a r t e t  s m y c z k o w y  d- 
mofll o p . A n to n ie g o  M o n iu s z k i.

22.50: „ J a k  z a  d a w n y c h  lat** — 
k o n c e r t .

P ią te k , 22 m a ja .

12.40: M u z y k a  s a lo n o w a .
15.30: JfW  p ó ł  g o d z in 5/ p r z e z  

Europę** — p ły ty .
16.45: „ D z ie je  i p r z y g o d y  K r z y ­

s z to f a  K olum ba** — a u d y c ja  d la  
d z iec i.

17.00: R e c i ta l  f o r te p ia n o w y  K a ­
z im ie rz a  K r a ń c a .

18.00: C h ó r  J u r a n d a .
20.00: K o n c e r t  s y m f o n ic z n y  z

F ilh  a rm o m ji W a rs z a w s k ie j .
22.50: M u z y k a  ta n e c z n a  z  C afó  

C lu b u .

S o b o ta , 23 m a ja .
15.30: O r k ie s t r a  '.m ando lin  i s tó w . 
17.00: N a b o ż e ń s tw o  m a jo w e  z 

J a s n e j  G ó ry .
1810: K o n c e r t  s o lis tó w .
20.00: M u z y k a  le k k a .
21.30: „ W e so ła  Syrena**.
22.00: K o n c e r t  z u d z ia łe m  S t. 

T  a w ro sz e  w icz a  ( s k r z y p c e ) .
23.65: „O d  w a lc a  do  rum by** — 

p ły ty .

K om pozycje, n ad sy łan e  do d zia łu  m uzycznego M agazynu »As«, zam ieszcza  R e d a k c ja  b ezp ła tn ie .

S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  K U R J E R  S, A .  -  P R IN T E D  IN P O L A N D .


